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Powszechność czy zasada 
uprzywilejowania

Ksbhcysta nie jest typ erg człowie­
ka, który by mógł się rządzić tylko 
zdrowym Tozsądik iem. Mu?i mice bo 
dziec uczuciowy do pisania Tylko 
wteay to, co pisze przemawia do czy- 
t-lnikt

A właśnie wczoraj więcej niż k ie­
dykolwiek przedtem miałem możność 
przeżyć wiele przyjemnych w zruszem

W  loKalu uniwersyteckim U. S. B. 
w W'un e wczoraj odbyło się zebranie 
zorganizowane prz^z Związek Rolni­
ków z wyższym, wykształceniem, na 
którym gen. Żeligowski, odpowiada­
jąc na zadane mu pytania przedsta 
w ił swoj pogląd na strukturę orga 
nizacyjną naszej wsi.

Nabrzmiały wzruszeniem glos 
przewodniczącego, który to zebranie 
otworzył, sala wypełniona po brzegi 
kwiatem inteligencji rolniczej, która 
się stawiła linzinie z najdalszych za­
kątków Wileńszczy zny i Nowogrod- 
czyzny J te niemilknące oklask, i o- 
wacje, przy pomocy których zebrań■ 
wyrazili swój stosunek do Generała, 
wystarczyłyby do wy tworzenia na pra 
wdę wyjątkowej atmosfery. Przemó- 
w enia osób zabierających głos w dys 
^usji były niezwykle ciekawe i warto 
by je obszerniej omówić.

Ale nie sposób opisać wszystkiego, 
więc muszę się ograniczyć do osoby 
Generała, jego słów i jMetn-KCjeśui* 
tej najistotniejszej treści zebrania, 
która sprawia; -że samemu zebraniu

v. adizana przez organizacje dobrowol­
n e ,  skup.ające nic wszystkich.

Należenie do tych organizacyj do­
browolnych, póki liczba ich członków 
jest nieliczna opłaca się, bo daje moi 
neść ciągnienia korzyści kosztem in­
nych. Tych co płacą podatki a do orga 
ni/.acyj dobrowolnych nie należą. Gdy 
fcy zaś liczba członków znacznie w -z.ro 
sła oczywiście opłacalność należenia 
do tych organizacji znacznie by zma­
lała. Zamiast ąyzrostu korzyści, jakie 
daje organizacja, w miarę jej rozwoju 
następowałby ich spadek. W  tym się 
kryje prawdopodobnie najistotniejszy 
hamulec w rozwoju naszych organi­
zacji dobrowolnych.

Generał Żeligowski tych rzeczy 
tak wyraźnie nie powiedział. My je 
sami dopowiadamy.

Gen. Żeligowski natomiast zwrócił 
colą uwagę ma samorząd terytorialny 
na najniższym szczeblu, gmina, gro­
mada.

Te jednostki atLnunbtrącyjno-sa- 
morządowe sięgają swym począł 
hiem, swą tradycją, aż hen czadów 
przedhistoryeznycih. Gdiy władza mo­
narsza była najsilniejsza, samorząd" 
nu tyun najniższym poziomie u nas 
był najbardziej rozwinięty.

Na tym/najniższym poziomie nie 
ma i nie -pow udo -oyć pod/.ialu na sa 
morządy gospodarczy i U rytorialny. 
Zgodnie z teorią nauki o (samorządzie

niożna przypisywać na prawdę wiel J na najniższym szczebhrobie te funl
kie znaczenie

Generał Żeligowski wspomniał rók 
16(19, przypomniał treść ślubu Jana 
Kazimierza, złożonego we Lwowie 
p • powrocie króla do ujc/yzmy w cz.ą 
ue najazdu ,/wedzkiego, ślubu, w 
którym obiecywał nie ustać w pracy 
zanim nie zostanie naprawiona krzy 
wda dziejąca się całemu -stanów 
cnłopsikiemu W tej krzywdzie jeszcze 
wówczas Jan Kazimierz upatrywał 
jedną z głównych przyczyn bezsił-
i ości polskiej wobec najazdu sizwcdiz 
k.ego.

O d tego czasu minęło blisko trzy­
sta lal Państwo polskie strać iło nie 
podległość i znów ją odzyskało, a 
lu.ran to w zasadniczych zarysach po- 
ł »żc-nie socjalne wieśyia-ka sic nie 
zmieniło.

Dziś nie ma różnic stanowych, ist­
nieje na papierze równość wszystkich 
wonec prawa i równe prawo obywa­
te ls k ie  dla wszystkich, ale to nic 
p zeszikadza, że obecna sytuacja drób 
nego rolnika inie wiele się różni od 
sMuacji jego z przed setek lat.

Te prawdy miał odwagę Generał 
wypowiedzieć, mało tego, miał odwa­
gę stwierdzić przyczyny, które opóź­
niają proces z.obrwatelizowania szero 
kich mas ludności wiejskiej.

Pan Generał uważa, żc praca 
nad podniesieniem gospodarczym i 
kulturalnym naszej wsi, jaką w tej 
chwili wy\ mują rożnego typu rolni 
c-hc organizacje dobrowolne nie wv 
starcza, że ta droga zbvt wolno pro­
wadzi do celu, żc d/iatająe tą metodą 
nigdy nie dorównamy zachodowi, 
gdzie te rzeczy zostały rozpoczęło 
j rzed stu laty i gdzie -nastąpiło istot­
ne wyemancypowanie wieśniaka na 
pełnoprawnego obywatela państwa.

Na naszych organizacjach dobro­
wolnych przytem ciąży jeszcze i len 
grzech pierworodny, że są one subsy 
uiowane, że stwarzają wśród tych 
samych drobnych rolników jeszcze je 
diią klasę uprzywilejowaną.

Podatki -płacą wszyscy, w wojsku 
służą wszyscy, głosują wszyscy a ta 
pomoc ’ ze strony państwa, jalka jest 
przeznaczona na podniesienie gospo­
darcze i kuhuraln? wsi jest rozpro- j

cj ■ winny ibyć -połączone
Tymczasem dziś nasza ustawa sa­

morządów a nie jed wykonywana. 
95%! czynności urzędu gminnego to 
•prawy poruczone. Wójit liczy ->ię ze 
zdaniem starostów a lekceważy zdanie 
wyborców. W ten sposób zignorowa­
no -najpodstaw owszą zasadę samorzą­
du, ! tory staje się przez to czczym 
Irazesem.

Tak, jak są niestety „zawodo­
wi działacze społeczni1' istnieją i „za­
wodowi działacze samjn&ądowi1. 
W śród tych „zawodowców'1 toczą się 
rozgrywki, w które jak .się wyraził 
jeden z dyskutantów —  żaden po­
rządny człowiek nie chce się mieszać.

Lud/iC fachowi, których praca i 
glos mogłyby winieść wiele dobrego 
w1 życie wsi. sloją od tych rzeczy 
zdała.
W ivm -stanie rzeczy me można im 
się dziwić.

Najkrótsza droga do podniebienia 
gospodarczego i kulturalnego wsi, do 
/wiązania mieszkańca wsi z państw o- 
w ością jurowadzi -przez odrodzenie ■ 
ożywienie samorządu tery t irialnego 
i gospodarczego na najniższym szcze 
Liii To jest dopiero robota ma.-mwa, 
zgouuia i. zasadą spraw ledliwośri spo­
łecznej, zamda, przy -której wszyscy 
podatnicy, a nie tylko niektórzy będą 
korzy duli ze świadczeń, czynionych 
/, funduszów publicznych.

Gen. Żeligowski podkreśla żc każ 

da gmina wiejska nawet n.ijmn:.-jszu, 
iiirz1 nmje slu. bę zdrowia i wykonuje 
s..creg ważnych funkcji, gospodar­
czych. W  gminach w lejskicli niechby 
u..- k..żdą z gmin przypadł i boć jeden 
sgrono-m powiatowy jfcdon akuszer- 
Kii, jeden felczer, jeden -weterynarz 
tak jak to ji sl w Łptwie i w 1 Istomi.

Moói il>\ tu w nieskończoność mno 
zy ć przykłady, przytaczać nowe zada­
nia dla samorządu najniższego szcze­
bla

I General i wszyscy z pośród d y s ­
kutujących przytoczyli przykładów; 
bardzo dużo.

Wydobyć na wierzch, na plan 
pierwszy trzeba tylko jedno. Stosowa 
nic przy organizowaniu społeczeńst­
wa zasady uprzywilejowania, zasady

selekcji ludzi w oparciu o doraźne 
korzyści materialne, wiążące się z za­
jęciem lepszego miej-sca przy tej se­
lekcji, stwarza szerokie pole do nadu 
żyć, to tendencyjnej oceny1 zasług, 
do dysponowania materiałem hulz 
knn tylko w falki sposób, aby się ubzy 
mywały i rosły -wpływy jednych, a 
malały1 wpływy innych

Wszystko to nie. ma m-c wspólne­
go -z dobrem powszechności, iz dob­
rem -gromady wiejskiej, ze .szkolą o 
b> wat-dską dla wszystkich

Zasadzie uprzywilejowania, zasadzie 
s-zluc/nego tworzenia elit, zostaje 
przeciwstawiona zasada ruchu maso­
wego, zasada przy której, każdy zaz‘ 
na choć odrobinę przyjemności jaką 
stanowi świadomość, żc się jest choć 
w drobnym utamkp obywatelem p.msf 
wa, przez udział w pracach gromady, 
przez wpływ na decyzję gminy, ezy 
gromady.

Organizację dobrowolne oczy 
cic -powinny istnieć, rozwijać się i 

działać skupiać elitą. Na to jednak, 
ahy‘ tó n i prawdę była elita, a nie 
zbiorowisko ludzi ezęsto słabych i 
sprzeda jnyćb, nie powinno się dla to- ; 

.go środowiska stwarzać, warunków 
sztuc.znćg.i uprzywilejowania kosztem 
innych. Ci ludzie i tak są up?zvwile 
jowan-i, dzięki wyższumr storeiiowf 
uświadomienia i kultury.

Na nas, y m terenie rolniczo organi 
zacje dobrow-oliió skupiają, bodaj za 
ledwie kilka procent ogólnej ilości 
drobnych gospodarstw. , Dotychczas 
samorząd rolniczy wyższego szczebla 
(Izby Roinicze) głównie opierał się 
w swym działaniu o te kilka procent 
zrzeszonych dobrowolnie.

W  stosunku do tego stanu rzeczy 
myśLi rzucone przez gen. Źeligow- { 
skiego są rewolucją. Te myśli elita 
rolnicza zebrana wczoraj w Związku 
Rolników1 z Wyższym Wykształcę 
lnem pi zyjęta z entuzjazmem.

By wyciągnąć ostateczne wnio-ki 
a postawić horoskopy dla przyszłej, 
akcji generała Żeligowskiego wypad 
num ch\ba tylko przytoczyć to, co 
powiedział na tym zebramu na zakou 
czenic dyskusji prof. Lastowski Sens 
przemówienia prof. La.stowskiego był 
taki

W cielenie w czyn bardzo słusznych 
my hi p. Gen Z el i go-w>kiego wymaga 
przezwyciężenia bardzo wielu przesz­
kód. Przeszkody te mogą pokonae każ 
dego c/łowieka, ale skoro realizacji 
podejmuje się G< nerał, trzeba wierzyć, 
że cel . zostanie osiągnięty i cała mło 
dzież rolnicza musi stanąć jak jeden 
mąż do pracy pod Jego rozkazami 

Piotr Lemiesz.

Zasadnicze posunięcia 
potostańtdfe na froncie 

nutirycKim
A V T L A .  (P a t . )  A g e n c ja  H a  was a d o ­

n o s i:  W  d n iu  w c z o r a js z y m  p r z e p r o ­
w a d z i ły  w o js k a  p o w s ta ń c z e  o p e r a c je  
i i  i o d c in k u  fr o n tu  m a d r y c k ie g o ,  p o ło  
zu n y m  n a  p ra w u  od  ( 'o g o lu U o d o .  m ie j  
s c .ow ośc i z a ję l i  j  p o d c z a s  o s ta tn ie j  o- 

h io z y w y  n a  G u a d a la ja ra .
P o w s ta ń c y  w y p a r l i  w o js k a  r/ ą d o -  

w e  z  za  jm o w  any eh o d  u m ie s ię c y  p o -  
7 y e y j ,  z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  w y s o k ic h ,  
p o k r y ty c h  je s z c z e  ś n ie g ie m  gć irach , 

z a jm u ją c  t r z y  w s ie  i d o c ie r a ją c  d o  
.ska ln ego  m a s y w u  Vada< lou , W c h w il i  
o b e c n e j  t ru d n o  o c e n ić  w a ż n o ś ć  te j  
o p e r a c j i ,  k tó r a  w p r z y s z ło ś c i m o ż e  

d e c y d u ją c o  w p ły n ą ć  n a  p r z e b ie g  k a m  
panli m a d r y c k ie j .

Szzrht będzie w  Belgii
BRUKSELA. (Pal.) Belgijska agen 

cja telegraficz-na. dowiaduje się, że 
prezy-don-t Ba-nlk-u R/.es-zy dr. S-charht 
złoży wkirótce wi-zytę gubernatorowi 
Narodowego Ba nku Belgii.

Król Jerzy zwiedza Londyn

Kroi Jerzy zw iedz ił ostatnio poszczególne dzie ln ice Londynu. Na zajęciu —  król w dzie ln icy po łudn iow e j stolicy, gdzie
ozieci zgotowały mu serdeczną owację.

Kontrota wybrzeży h>szpańiM:h

Angie lski okręt w ojenny na M orzu Śródziemnycąh u wybrzeży hiszpańskich.

Stra{k rs  wesoło

W  Newark (USA) w ybuchł strajk okupecyiny robotn ic w jedne j z fabryk ty ton iow ych. Na zdjęciu —  strajkujące .o tro tnice,
k ło re  w ca le  n ie  spraw ia ją  w rażen ia  p o n u re g o . - • i i - m a

S r i t i  d e d w y i s s ^ f  k a r i ?  

adw. Hc fcnokl-Ost) owskierru
SOS.NOW1KC. (Pat.) W  Sądzie Okręgo­

wym w Sosnowcu toczyła sic (iriś rozprawa 
unwoław oa przeciwko adwokatowi Hofmokl 
Ostrowskiemu, oskarżonemu o obrazę sądu. 
Adw. HofniOkl-IJstrowski pa .wyroku, skazu­
jący ni jego klienta, Pawła ( irze.szol.skIego na 
kurę Śmierci, zamienioną na doży wotnie Wię­
zienie, przesłał pod a ilrc w ii sądn depeszę 
z zepiw ierł/ią nFeińeJi.' kłokej tre e sąd li­

znął za obraźliwą, W  pierwszej instancji 
a<h łiafnioki-Ostrowski skazany został na 

ind siąe iircse.tu.

Na dzisiejszej rozprawie sąd podwyższył 
karę oskar/ipnemu, si.azująe go na trzy mie­
siące wesztu z pozbawieniem prawa wyko­
nywania praktyki adwokackiej na pezeeiąg 
owóeh liii.

Demonstracje antysem ctifl 
w Sokołowie Podlas*im

W AlłS^AU A. (Pat.) IV dii.-u I kn.etnia 
ja riezns turgu w Mikołowie Podlaskim do- 
s iio  do zajść antyżydowskich sprowokowa­
ny cli przez girupę wyrostków.

Podczas tych zajść poturbowano lekko 
S osób, rozb ito jeden stragan oraz wybito 
około 200 snyb.

W ładze sądowe i bezpieczeństwa prowa- 
i’>? cnergiezne dochodzenie.

ROK XIV. N '. 91 (4053) WILNO, niedziela 4 k w i e t n i a  1937 r. C e n a  15 gr.
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flOZYCIMl PRZEZ PRASĘ
JAKŻF Z TĄ DEMOKRACJĄ?
„Głos Powiiz^cbny" pisze na mar­

ginesie zawieszenia organizacyj stu- 
Otanckich: ’

Na koiueczmośc zajtazaaua dz-aiaJuośep 
organizacji chuugaiierii eaidecJtiej wska- 
zywalLm y oddauota. NieauwiwniaJe jest. 
naszym -skinomuiym zdbusem, równoezeane 
rozwiązaćIe Legionu Młodych d ZPMD. 
Organizacje te, o ue jaam wiacumo, pj-zc- 
cirwstawiaiy się -metodom gwałtu i leroru, 
które wprowadzała młodzież oenerowska 
na terea, wyższydh oczelni.

Oioż naszym adaniean skoro Juz 
tn n. ętosławiski zdecydował sie na 
zawieszenie organizacyj, dobrze zro­
bił zawieszając wszystkie organizacje 
o charakterze po Etycznym. Znacznie 
shisiziwjszy zarzirt zrobił „Goniec 
Varszawski :

Min. Świętosław siki ronw iązując orga­
nizacje 'ideowe, Iwie/dzi, że stały się one 
terenem działałnidoU ]K»Litycznej, „medo- 
paszt talnej w- mysi ustaw akademickich1*. 
Moj Boże! Czy pozbaw.mie młodzieży le­
gatu ych siowarzyszeń odzwyczai1 mł'>dzież 
od polityki? Zamknie się ona w konspi­
racja, a konspiracje są zawsze radykał 
niejsze w działaniu, jak legalne stowarzy­
szenia. Tą drogą spokoju na uczelniach 
wyższych się nie osiągnie. Pouczają o 
tym dzieje pokolenia, studiującego w m ii 
wersytotach rosyjskich, do którego nale­
żał man. Swaęitosławslki.

Ale wracając do „Głosu Powszech­
nego" nie rozumiemy jego liberaliz­
mu i demokraty zmu. Przecież „Głos" 
walczy z silną ręką, faszyzmem, tota­
lizmem i Bóg; w ie czym jeszcze. Więc 
*akże? Demokrata musi bronić nie 
tylko obozów własnych, ale i wolnoś­
ci przeciwnika. Gdzież tu logika9 
Choć nie,- logika jest ino dmnokratyz- 
rau nie ma Na grosz.

ETYKA LE  W IATA NA.

„Gazeta Polska" drukuje następu- 
Jcy list do redakcji1:

Ureszcze, dnm 1 kwietnia 1937

Hedókcja „Gazety Polskiej11 
Manszawa 

SzpiŁatna Nr J.

W dnm 1 -b. *n. ukazało się w piaaie 
oświadczeme kierowników przedsię­
biorstw zrzeszomyon w Po-iskiej Kon wen 
ty j Węgłowej, pod którym  figuru je  rze­
komo podpis Państwowej Kopalni Węgla 

. Brzeszcze-.
W  związku a tym Dyrekcja Państwo­

wej Kopalne Węgla Brzeszcze- wyjaśnia, 
że wyżej wspo-mmioinego oświadczenia nie 
podpisywała.

z- -im poważaniem
r«* G-*  ji i#c

łtańs-Wzowa KonaJjwa Węgla Brzeszcze 
(—) Lebiedzki.

Oto j-esi etyka „Lewiatana1’. Jak 
się nazywa sfałszowani i e podpisu? 
.Nadużycie? Zdaje się, że K K. określa 
takie „nadużycie" jako fałszerstwo i

Otwarci® Bazyliki 
wileiskiei

W  poniedziałek, etn. 5 bm. rano. 
popfyną fale wiernych do katearv, 
aby wziąść udział w skromnej ale 
poundosłej uroczystości kościelnej, z 
okazji otwarcia świątyni po kilku la 
tach wytężonej pracy ratowniczej.

„Nareszcie powiedzą wszyscy —  
„już", dodadzą więcej wtajemniczeni.

W  latach 1930-31 z okazj: prac 
około 500-lelniej rocznicy śmieici W- 
Ks. Witolda i poszukiwania (raz jesz 
cze bezskutbcznie; jego resztek śmier 
lelnych w murach i podziem.ach ba 
zyliki —  ś. p. prof. J. Kłos i ówczes 
ny konserwator p. Lorentz wraz z 
członkami komitetu witoklowcgo i 
ks. prałatem A. -Sawickim seniorem, 
jako rektorem świątyni, zwrócili u- 
wagę wyższych władz duchownych 
na ookryte wówczas groźne a liczne 
pęknięcia murów. Pierwsze badania 
pokryte z funduszów' wspomnianego 
komitetu potwierdziły słuszność obaw 
i powiększyły je tak dalece, że wkró 
tce po tym zamknięcie przyby tku Bo 
żego stało się niezbędnym. Okazało 
się', że może on runąć na skutek gm 
ciu pali, na których opierają się mury 
na terenach podmokłych od wód zas 
kornych i Koczergi, —  przy czym gni 
cie postępowało naprzód w  związku 
z osyctianiem owych pali od czasów 
dawniejszych, gdy przeprowadzono

złotych, bez których katedra leg tany 
w. gruzach. Obowiązek sprawozdaw­
czy każe stwierdzić na podstawie in- 
formacyj oficjalnych, że duchowieńst 
wo poL»kie w ogóle a głównie ducho­
wieństwo archidiecezji wileńskiej, f i­
guruje w tei sumie miliona imponują 
cą cyfrą składek —  około siedmiu­
set tysięcy złotych. Rząd przyszedł 
katedrze z pomocą w tej postaci, że 
gdy w czasie robót odkryto w zamuro 
wanej przed najazdami krypcie reszt 
ki śmiertelne królą Aleksandra Jagieł 
lończyka i królowych Elżbiety i Barba 
ry, żon ostatniego Jagiellona, rząd 
wziął na siebie koszta zbudowania god 
nej monarchów nowej krypty pod 
kapHcą św. Kazimierza, która to kry 
pta wedle planów ś p. prof J. Kłosa 
i uzupełniających tegorocznych pro 
jektów arch. 3hkowskiego jest w trak 
cie wykończania.

Nie sposob wyliczyć tu wszystkich 
tycii, którym zawdzięczamy godnt 
pamięci i owocne wysiłKi w zbożnym 
dziele.

Ale przypomnieć trzeba w wilię 
uroczystego otwarcia świątyni, że po 
ś. p prof. J. Kłosie,, na czele kierowm 
ctwa techniczno - architektonicznego 
stanął inż. Wąsowicz z pp inż. Jure 
wiczem oraz' arch. Pekszą, który jak 
wiadomo zasłużył się wielorako od

niedaleko od katedry j>ewne v prace j samych początków, jeszcze przed za
kanalizacyjne. —  Trudności łechn-irz 
ne ogromnych robol zapobiegawczych 
wskazywały, że ratowanie drogocen­
nego zabytku pociągnie kolosalne wy

wiązaniem wspomnianego biura. Pra 
ce techniczne głównie pod egidą inż 
Wąsowicza d Jurewicza a przez firmę 
Lempicki szczęśliwie przeprowadzone

da'ki. J, E. Ksiądz Metropohta wileń bardzo kłopotliwe, —  wymagające
ski, R. Jałbrzykowski powierzył Ks. 
Biskupowi Michalkiewiczowi zorgani 
zowanie wielkiego społecznego komi-

rownie wiele wiedzy, jak i umiejętnoś 
ci jej stosowania, uważane są przez 
znawców za jedne z najtrudniejszych

tern dla zebrania potrzebnych fundu -i i najciekawszych w Polsce dokonań
fachowych o poziomie europejskim 
—  nietylko za równe tym, jakimi 
szczyci się zagranica, ale za moga.ee 
stanowić nowy wzór dla innych, — 
godzien studiów. Wszak trzeba było 
między innymi wwiercić się w grjurt 
abV tam pod murami i pod portykiem

szów i dla wyłonienia sekcyj: techm 
cznej, historyczno-artystycznej ipod 
przewodnictwem ś .p. F. Ruszczyca) 
i innych W  krótkiej notatce nie spo 
sób przypominać nadmiar ważnych 
skądinąd szczegółów długoletniej pra 
cy. Ale Trzeba stwierdzić, że pod egidą
Ks. Biskupa, prezesa komitetu, eiier ^tworzyć podziemne rzędj kolumn 
gicznego jalmiiżnika w stosunku do 
społeczeństwa oraz pod kierunkiem 
Ks. Arcybiskupa jeśli chodzi o same 
duchowieństwo, przy szczególnie czyn 
nej pomocy ks. kanclerza A. Sawic­
kiego juniora, /."brano w ciągu kilku

żelazo-betonowycli, podtrzymujących 
całość a wysokich na kilkanaście met 
rów t. j. niezbyt niższych od tych, 
które zdobią nad ziemią front i lioki 
katedry.

Po tych i t, p. wysiłkach przyszła

Pierwsza polska wyprawa naukowa 
na Grenlandię

lat i w łożono w prace przeszło milion " kolej na odnowienie całości zewnątrz
i wewnątrz pod wzgl. arL.architeKto 
aicznym (zast. kierownika p. J. Pek 
>zo) i dekoracyjno-malarskim (główne 
projekty i prace p. p. J, Hoppena i R 
Kwia-tkowSirA-gpl, oraz rzeźbiarskim 
[odczyszczenie i naprawienie stluków 
—  jednych przy pomocy p. Piotra 
Hermanowicza, a innych p. Paiweni 
sa), odczyszczenie wspaniałych nag- 
grobków renesansowych w kapl. Gasz 
tołdowskiej, i innych, nad czym czu 
wała wraz z cyt. biurem, k on.serwu to 
rem dr. Piwockim i p. Hoppenem 
korni sja hist.-artystyczna, poświęcaja.c* 
rozpatrywaniu projektów wiele -posie 
dzeó.

przewiem je [poważną ikarę? W  walce 
o ceny oezy wiście „Levr iatan" nie 
mo/e się ba wić w takie drobiazgi, jak 
skrupuły, c/y dany podpis jest anten- 
tjczny, czy sfałszowany. Ale raz jesz­
cze przekonaliśmy się, o ile można 
..Lewia tanowi" -wierzyć. P e l— me|.

Staraniem Towarzystwa Geogra­
ficznego we Lwowie została zorgani- 
zSfwama pierws/a polska naukowa wy 
prawa na Grenlandię pod kierownic 
ł r em znam ego póLsuciego badacza po­
larnego prof. dr Aleks-aiwira Kosiby. 
Grenlandia -bu-dizi szczególniejsze zain

brzeża, w rejonie zatoki l>osko, gdzie 
w/dhiż morza ciągnie się na szerolcoś 
i i 1 ćl)— I BO iklni. pas odkryty z lodu 
i dlat-ego szczególnie nadający się do 
-badań. Stamtąd po założeniu obozu, 
wyprawa podzielona ewemtuidnie ua 
gi apy, -w towarzystwie Eskimosów

terewwanie nauki polskiej choćby z ! odbędzie ciężką przeprawę niezbada-
tego -względu, że Polska była oargiś 
w trzech czwartych pokryta podobną 
do Grenlandii potężną czaszą lodową. 
Na Grenlandii pierwszym Polakiem 
był prof. Kosiba który obecnie po 
iaz drugi udaje się n-a czele ekspedy­
cji naukowej dla zbadania tej ziemi. 
Prof. Kosibie towarzyszyć będą z.nani- 
podróżnicy i badacze: inż. Stefan Ber 
nadzikiewicz, geolog Stanisław Sied­
lecki, dr. Józef Motylka oraz zoolog 
i fotogrametra.

Wyprawa wyląduje w Grenlandii 
■zachodniej, w  środkowej striefie wy-

nymi dotąd i pełn-yimi kry fiordami 
w Jądolodzie, gdzie badać będzie jego 
posuwanie się, zapadanie w kierunku 
pionowym (Grenlandia zanurza się z 
szybkością 2 mtr. na 100 lat), prze­
prowadzone będą badania glacjologi- 
czne, przyrodnicze i inne, Założone 
będą punkty niwelacyjne dla stwicr- 
o zonia w  przyszłości ruoliów lądolo- 
d ■;

Wyprawa dotrze do swego miejsca 
przeznaczenia w czerwcu i badania 
prowadzić będzie do Ikońca września 
lut połowy października, t. j w'ciągu 
dnia polarnego.

Otoż tu wypada silnym głosem 
zwrócić uwagę społeczeństwa, ze w 
tej mierze pozostaje jeszcze wiele nie 
zbędnego do uczynienia., że ofiarność 
publiczna, której zwolnione tempo 
zastąpił r,iebvwały wysiłek pieniężny 
duchowieństwa (700,000 zł.), musi 
na nowo się ożywić. Wprawdzie np. 
cały rząd kaplic "wzbogaca dziś, dzię 
ki p. J. Iloppenowi aspekty wewnętrz 
ne wytwornymi, nowymi dekoracja­
mi o szlachetnej narmonii; wprawdzie 
wykańcza się pod egidą osonnego ko 
mitetu kaplicę Biskupa Bandurskiego 
(arch. Narębski i art.-rzeźb. Horno 
—  Popławski) ale za to parę kaplic 
pozostaje do Ddnowienia kompletne­
go a w tym pierwsza z dwu królew­
skich, gdzie odkryto drogocenne sta 
rodawne malowidła ścienne Prace 
nad nią musiano przerwać, dla zupeł 
nego braku dalszych środkow. A orga 
ny? A konieczne adres murowanie 
gobelinów, które gdyby je można by 
ło powiesić w prezbiterium nad stal 
lami, jak było w XVI —  X V II w. —  
dopiero by zalśniły w swej piękności 
i ozdobiły niepomiernie całe wnętrze 
Czy społeczeństwo może pozostać 
bezczynnym i nieofiarnym, gdy du­
chowieństwo nie bez wysiłku zacho 
wało je nienaruszone dla potomności?

A  oświetlenie? Konieczne zrefor­
mowanie go ma dla pi<kna wieczoi 
nych efektów -ogromne ^raczenie. 
O tym przekona się wikrótce publicz- 
r.osi, dzięki [prześlicznej niespodzian- 
cr jaką przygotował dla niej arch, 
Pekszo, dzięki poparciu władz kated­
ry ks. prał. Wołłodźki i ks. kan. Ci- 
chońskiego w kaplicy Sw. Razu mierzą. 
Będzie to wysoce pouczający przy­
kład, co nmznaby uczynić w tej mie­
rze dla reszty katedry, mającej na 
ra?.ie bardzo przestarzałe urządzenie.

Ale duchowieństwo wyczerpało 
już swoje możność:, bn ma jeszcze 
długi do spłacenia za katedrę i inne 
nowe pilne wydatki poza katedrą.

Stańmy więc wszyscy do apelu, 
gdy chodzi o wznowienie ofiarności 
w podniosłym celu, dla chwały świą 
l\ni Bożej, macierzy innych kościo­
łów archidiecezji, —  dla -piękna i dla 
nc/c/enia skarbnicy 'wielkiej przesz­
łoś''!. M. Mort iowski.

Próby oświetlania 
katedry

W  związku z otwarciem w ponie­
działek 5 b. m. Bazyliki w gorączko­
wy m tempie prowadzone są wew­
nątrz świątyni roboty wykończenio­
we Wczoraj wieczorem były i dziś 
p-zi prowadzone zostaną próby oświe 
Lenia katedry z zewnątrz. Jedinocześ 
nie.próba taka dokonana zostanie i 
z ośw ietlenicm baszty na .górze Zana 
kowej.

Na skutek częściowego zniesienia 
szpetnych zabudowań koło Bazyliki 
wygląd świątyni wiele zyskał

Litwini z pasją prześladują
Polaków w  gm. Giedrojcie

KRÓLEWIEC (PAT] W  związku
z atakami urzędowej „Lietuyos A ld a j na 
nauczycieli polskich w Dubinkach, gminy 
Gedrojcle pow. wlłkomierskiego, w ko  
łach polskich na Litwie panuje przekona­
nie, uzasadnione pcprzednimF doświad­
czeniami, że zanosi się na dalsze prześlą 
dowania polaków, specjalnie w gminie 
Gedrojcie, ponieważ każde doiychtzaso 
wa akcja antypolska rozpoczynała się od 
ataków na łamach „Lletuvos Aidas".

Prześladowania Polaków na Litwie 
charakteryzują następujące dane. dotyczę

ce represyj, zastosowanych przez w ładz* 
litewskie wobec Pąlaków. Na terenie tv ł 
ko jednej gminy Gedrojcie od r. 1935 
do chwili obecnej zesłano 9 nauczycieli. 
Ukarano sądownie 25, administracyjnie 
6. Poza tym ukarano 25 osób grzywnami 
od 25 do 250 litów, albo are>ztnm od S 
dni do jednego miesiąca za nauczanie 
języka polskiego w domu

Zaznaczyć naie iy, że władze litewskie 
zamknęły wszystkie szkoły polskie w tej 
okolicy. t j

Ententa bałtycka bez Polski 
nie ma znaczenia

TALLIN, (P A T ). Posrimees" oma­
wiając stosunki polsko-litewskie, twierdzi, 
le  Litwa powinna w swych stosunkach 
z Polską hrac pod uwagę z jedne] stro 
ny dążenia Związnu >ow. do szukania 
bliższego wyjścia na Bałtyk a z drugiej 
zaś strony tendentje  niemieckie.

Dziennik zgadz< się ze stanowiskiem

Polski, ie  ententa bałtycka w obecne) iw  
u le  nie przedstawia żadnego znaczeni* 
i twierdzi, że nie można uznać je l wano 
ści tak d ługo, jak długo stosunki pobko- 
lifewskie są nieuregulowane, co znisztą 
zaznaczył również oficjalnie przedstawi­
ciel Estonii ne konferencji trzech m inkf- 
rów spraw zagranicznych w Rydzn.

Roosevelt nie będzie zwoływać 
Konferencji rozbrojeniowej

W a s z y n g t o n ,  (P a i-) —  w związ­
ku z wczorajszym zaprzeczeniem przez 
prezyaenta Roosevelta pog łosek  o  za­
miarze zwołania m iędzynarodow ej kon ­
ferencji rozbro jen iow e j zaznaczyć nale­
ży, ze zarówno pm zyden l Roosevelt, jak 

i i amerykańska dyplom acja, uważają, że

obecna sytuacja w  Europie utrudnia 
tanie podobne.) Konferencji. Z drug ie j 
zaś strony rząd Sianów Z jednoczonych 
zaabsorbowany jest sprawami wewnę­
trznymi, a szczególnie reformą sadu nej 
wyższego i orobiem em  robotn iczym

Rząd rozwiązał szereg karteli

Pierwsze nabożeństwo w  Bazylice

WARSZAWA. (Pat.) urzeczeniem 
imniiAra Przemyślu i Handlu z dnia 
3 b. ni ruzM iązano Ib liuów kartelo­
wych, a mianowicie: 3 umowy two­
rzące kartel siatek żarowych — fab­
ryki „Żar“, „Polgaz“ i „Siat", umowę 
międzynarodową fabryki „Żar* z kar 
triem międzynarodowym, umowy
trzech fabryk cegły w okr. kieleckim.

dwóch fabryh wapna I trzech fabryk 
gipsu w okr. stanisławowskim, trzecb 
oddziałów firm naftowych we Włoc­
ławku, mianowicie „Standard Nobel*. 
„Galicja" i „Karpuly" oraz umowę 
kartelową trzech firm elektro-techni- 
cznych „B-cia Borkowscy", J a i  SŁ 
Liszewski" i „Gzeehowice".

Tylko do 10 kwietnia 1937 r. prenumerata 
„Pism " Piłsudskiego

WARSZAWA. (Pat.) „Pisma Zbio­
rowe Pózcfa Piłsudskiego" można pre 
numerować tylko do ł.O kwietnia bez­
pośrednio pisząc do Instytutu Józefa 
Piłsudskiego (Warszawa, Al. Ujazdów- 
skie 1), bądź w każdej księgarni, któ 
ra przyjmie zamówienie bezinteresow 
nic, w cenie za 10 lomow 30 zl.. płat­
nych w ratach mlesięoznycn. Ratę

3 zl. za każdj tom należy wpłacać li­
stonoszowi, doręczającemu książę. 
Ilość subskrybujących _»rzekroczyła 
lii zbę 30.000.

Po 10 kwietnia prenumerata na 
„Pisma Zbiorowe Józefa Piłsudskie­
go" bezwzględnie uie będzie już przyj 
mowana.

Bucnerin i Ryków
jako wrogowie Komunizmu

Po otwarciu Bazylilki Metropolital 
nej Wileńskiej po je j remoocie, pierw 
$/.* uroczyste nabożeństwo w niej od­
prawione zostanie przez J. E. K. Arcy

biskupa Metropolitę Wileńskiego o g-' 
dr.ioie JO rano w poniedziałek, dnia 
6 kwietnia rfo.

MOSKWA, (Pa T). —  Sprawa Buclw- 
rina i Rykowa wypłynęła ponownie na 
pow ienzhnię życia politycznego.

Przypomnieć naie iy, ie  podczas pro 
cesu 17-tu, prasa sowiecka zamieszczała 
liczne glosy, żądające stawiania obu 
przed sąo I jaknajsurowszego ich ukara 
nia, jlhow iem  zeznania oskarżonych us­
ta liły  bezpośrednie stosunki Bucharina i 
Rykowa ze spiskowcami. Po tych zezna-

Hołd Berlina i Niemiec
dla Szymanowskiego

11

BERl IN, (PAT). —  Dzis w  po łudn ie  
z łożono w  Berlinie h o łd  pośm iertny zw ło  
korri ś. p. Karola Szymanowskiego, udby 
wającym ostatnią d -ogę  pow rotną do 
kraju.

Manifestacja zatobna ku czci mistrza 
zorganizowana została staraniem p rezy­
denta izby muzycznej Rzeszy i k ierowni 
ka instytutu polsko-n iem ieckiego w  Ber- JsąŶ m e 
linie.

Uroczystośę rozp oczę ta  Się chopinow ­
skim marsz, ż a ło b n ym , od eg ra n ym  przez 
niemiecką orkiestrę wojskową, poczym 
przem ów ił rjd e a  ambasady R. P Lubo­
mirski. Z loży t on w  im.emu n ieobecnego 
ambasadora R. P., konsulatu generalnego 
oraz ko lon ii oo lskie j h o łd  cieniom  na j­
w iększego  kom pozytora po lsk iego dooy 
oD ecnej i „szlachetnego syna o jczyzny'
„Bogata jego  twórczość, pełna n ieprze­
m ijających wartości —  m ów ił radca Lu 
bom irski —  prze jdz ie  do  h istorii kultury 
polskie j. Im ię Szymanowskiego znane jes* 
każaemu m iłośn ikow i m uzyki1'.

Z  ko le i zabrał g tos prezyderif izby 
muzycznej Rzeszy Heinz Ihlert. „Ż yc ie  mu 
zyka, a szczególnie kom pozytora —  mó 
w il p rezydent Ihler* —  obh tu je  w  zęlarze 
nia, których pe łne  zrozum ienie dostępne 
się staje d o p ie ro  d o  jego  zgonie. W tedy

dop ie ro  uzmysłowiamy sobie, jak mocno 
rworczosć kom pozytora związana jest z 
życiem narodu. Przypada nam w udziale 
bolesny zaszczyt dok ładne j analizy i o - 
ceny lego spuścizny".

W  zakończeniu mówca z tozy ł ho łd  
Szymanowskiemu w  im ieniu izby muzycz 
nej Rzeszy i ca łego  świata muzycznego

Po przem ówieniach orkiestra odegra­
ła hymny narodow e polski i n iem iecki, 
po  czym składane dalsze w ieńce na trum 
nie.

Radca Lubom irski z ło ży ł dwa wieńce 
w im ieniu ambasadora L ipskiego i od  am 
basady R. P. w  Berlinie, dwa dalsze w ien 
ce —  od konsulatu generalnego R. P. i 
ko lon ii pols.dej oraz od  Związku Pole 
Aów w  Niemczech. Ze strony niem ieckiej 
z łoży li w .eńce: prezydent izby muzycz­
nej Rzeszy i k ie row nik instytutu niermec 
Ko-polskiego.

Pociąg ze zw łokam i mistrza przybę­
dzie na granicę niem iecko-polską do  Zbą 
szynia 4 bm. o godz. 6,45 rano.

Oczekiwać go  będzie  delegacja mu 
zyków  polskich z profesoram i K. Sikor­
skim, St. Slendzińskirn i A . Taubem na 
czele. • i

Rząd walczy ze zwyżką cen
I .toniomlaż- na górze na jirawo rzut oka r;a wutjtrze (przybrzeżnej strefy Grenlandii, 
u thilu iłypt/wa chata eskimoska, z lewej strony na dok- Eskimoska w stroju odświęt 
n m ,  u dotu podobizna i .ńirownika ekspedy c j; na Grenlandi" prof. dr A-laksandor Kosiba posh^IzeJUt Rady Ministrów, na któ

WARSZAWA. (Pal.) Dnia 3 b. rti. 
odbvło się pod przewodnictwem pana 
premiera gen Slawoj Składlkowakiego

rym omawiane były dalsze środk. 
przeciwdziałania zwyżce cen oraz ten 
di nc jom spekulacyjnym.

B. szef. G .P .U . 
aresztowany?

MOSKWA. (Pat.) W  dniu dzisiej­
szym na mocy postanowienia C. I. K. 
Z. S. I{. R. były szef G. P. U., a ostat­
nio ludcwy komisarz łączności, Jago­
da został zwolniony z zajmowanego 
stanowiska za przekroczenia natury 
służbowej. Spcawa jego została prze­
kazana władzom sądowo-śledczy m.

Według obiegających w Moskwie 
pogłosek. Jagoda został już areszto­
wany.

Ślub księcia’ Windsoru 
10 kwietnia

I ’ A RYŻ. Itozbzrneanf od pewnego
czasu pogłoski, że ślub k.v Windsor z  p  
Smipyra ma się ‘ »db jc  w Normandii znaj­
duje potwierdzenie.

Okolicznością, która wpłynęła na wybór 
miejsca klubu jest chęć umożliwieniu przy­
bycia na uroczystość angielskiej kró low ej 
matce, która do Austrii z powoda odległo ei 
przybyćby nie mogła oran fakt, że ks. W ind­
sor »ddat do dyespozyrj> sw ój zamek w  Saint 
Sarns w  Normandii ks. Westminstcru.

Dzisiejsza prasa poranna francuska do­
nos.1, że propozycja w  Weslm i aster została 
przyjęta 1 że ks. W im ls j- spotka się około 
10 kwietnia w p. Simps^n w  Paryżu, skąd 
ndiidzą sfę do Saint Seans. Ślub cyw ilny od­
będzie się w  merostw/e tcg« miasta, a koś­
cielny w  kaplicy zamkowej).

Ang ''el-ka królowa tnaitkf przybędzie stat 
kiem kursującym m i«dzy NVv Haven a  Diep- 
pe. W śród osób błocących ndziul w  ceremonii 
ślubnej znajdować się b id i i t  prócz ks. W esł- 
minsteru efatku p. Siinp -im. Oczekiwane jest 
również przybycie z  Nowego Jerkn pp. Ro- 
gers, którzy ndztclili g o śc in n o ^  przyszłej 
księżn.<e W indsor w Ganne*

I niaeh rozeszły się w kotach politycznych 
pogłoski o aresztowaniu Bucharina I 'Ry 
ko w i. Wiadomościom tym koła oficjał 
ne nu zaprzeczały.

Po procesie sprawo Bucharina i R rko 
wa ucichła i wypłynęła dopiero w chwlF 
ogłoszenia komunikaru oficjalnego z po 
siedzenia plenum C. K. Partii, na którym 
to posiedzeniu Bucharin I Ryków zjawlB 
się osobiście celem wytłomaczenta się 
ze r.wych win. Wnioskowano z tego^ ż* 
obaj zostali zwolnieni z a/eszta

„Izw iestia" w ostatnim numerze zaa­
takowały ponownie Bucharina i Rykowa 
w artykule „W alka Bucharina I Rykowa 
pneciw ko partii Lenina". Organ oficja ł 
ny zarzuca Bucnarinowi, że już od r. 
1909 wraz ze swym przyjacielem Plata 
kowem występował przeciwko Leninowt 
i że nie miał nic wspólnego ani z mar­
ksizmem, ani z bofszewizmem.

„izw iestia" określają Bucharina, ja k *  
wyrafinowanego drobnomieszczińskiega 
inteligenta, zarzucając mu lewicowe od ­
chylenie I t. d. Artykuł Lenina o domie 
narodowej Wielkorusów —  piszą „Izwfes 
tla " —  Bucharin określił jako socjal-pat­
riotyczny, a na zwrot Lenina „Lubim y I 
kochamy na: i  język I nasza ojczyznę *, *■ 
burzył się.

Po oskarżeniu Bucharina o lewtco- 
wośC, „Izw iestia" zarzucają mu w ielko­
mocarstwowy szowinizm, pisząc m. In „ te  
raczej wola ł on pójść na obalenie wfa 
dzy sowieckiej, niż zgodzić się na pod­
pisanie traktatu z Niemcami.

Dalszy ciąg ataku na Bucharina I Ry 
kowa ma ukazać się dzisiaj.

W Moskwie krąży uporczywa pogłoz 
ka, że Bucharin i Ryków zostali ponow 
nie aresztowani. Wiadomości tej koła o- 
ficjalne ani nie zaprzeczają, ani 'e j n!« 
potwierdzają.

• t u a i  w ro Ł ic i u  n u i r r i n
H E R B A T A  

«s K O P E R N I K I E M *

« u u  roe Mkuour HEMArą 
A  Dleoefcack W W rze ieU rrrłd
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Coraz spokofaiei w  kotle 
bałkańskim

Co <o /esc poltł belgroilzlri? — Jego warunki — iego  m a r z e n ie  — kio no nim
w y g r a ł  — M owy b elgradzkie  -■ Biedna Liga Narodów  j

Olbrzymie wrażenie zrdbił w  świę­
cie uartad włosko - jugosło-wiańsK i o  
którym podawaliśmy wiadomość w 
ifepcszaeh. Nic dziwnego —  Jugosła­
wia wchodzi bow iem na drogę stabili 
«acj_ swych stosunków zewnętrznych. 
Jt stosuniki te wcale nie były godne 
zazdiości. Oto jak je diarakteryżuje 
^Gazeta PoisiKa":

Otoczona pierścieniem pai.stw uspo­
sobionych do nie) bądź zdecydowanie 
wroga (W łochy, Węgry, Bułgaria I A l 
bania), bądź co najmniej nlecnętuie, 
jak ulegająca silnie wpływom włoskim 
Austria, a częściowo i Grecja, —  po 
siadała Jugosławia faktycznie ty lko jed 
ną granicę całkowicie bezpieczną od 
strony Rumunii. Jeśli dodamy do tego 
poważne powikłania wewnętrzne na 
tle  sprawy chorwackiej, podsycane wi 
docznie zzewnatrz, powikłania, które 
doprowadziły do tragicznej śmierci bo 
haterskiego króla Aleksandra, —  bę­
dziemy mieli obraz położenia politycz 
nego Jugosławii, które odpowiedzial­
nym politykom tego państwa nie mo­
g ło  przedstawiać się niefrasobliwie. 
Fakt należenia do oloku M ałej Enfen- 
ty, zarówno jak sojusz z Francją szuka 
jącą w tym czasie zbliżenia z Włocha 
ml nie mógł zrównoważyć trosk jakie 
powodowały naprężone stosuuk są­
siedzkie.

Preiens,e włoskie do Dalmacji, pre­
tensje jugosłowiańskie do Istrii, sprawa 
portu flumeńskiego, sprawa Zary (Za­
dani). włoskiej enklawy w Dalmacji, ry 
wałizacja o wpływy w Albanii —  oto 
część niesłychanie powikłanego kom­
pleksu wzajemnych prełensyj opartych 
na więcej lub mniej uzasadnionych pra 
wach historycznych, etnograficznych i 
gospodarczych przypominających nam 
żywo stan stosunków polsko - niemiec 
kich z przed lat kilku.

Jeszcze przed paru lały wydawało 
się, i ł  rozstrzygnięcie łych sporow mo 
że nastąpić fylko w drodze starcia 
zbrojnego To też od chwili utworzenia 
współczesnego państwa jugosłowiań­
skiego i ustalenia wspólnej granicy 
włosko - jugosłowiańskiej opary na­
strojów wojennych niejednokrotnie uno 
siły się nad granicą istryjską.
Ale w c?ąigu kilku ostatnich lat 

Jugosławia zdołała się 'zbliżyć do Gre­
cji, zawarta wieczysty pakt przyjaźni 
i  Bułgarią, zmniejszyła napięcie na 
‘Cdrinku węgierskim, a ostatnio .JŁk 
wariowała niebezpieczeństwo włoskie. 
C.óź dał p ikt belgradzki Jugosławii? 
-Podajemy to za „Czasem":

Pakt belgradzki daje Jugosławii 
bardzo znaczne korzyści. W edle art. I 
«oydwa państwa zobowiązują się do 
respektowania swoich granic zarówno 
mor>kkh. jak i lądowych, a w razie 
araku ze sitony trzeciej, zobowiązują

się nie dawać je j pomocy. Art IV po 
sfanawia, że żadna ze stron nie będzie 
popierała działań na szkoaę teryrorial 
nej integralności lub istniejącego po­
rządku sitony drugiej. Art. ii i wyklucza 
wojn -3 w razie istnienia sporu. Do naj 
ważniejsŁych punktów porozumienia, 
aczkolwiek nie ujętych w samym pak­
cie, należy oswEadczenie, złożone 
przez włoskiego ministra spraw zagra 
nicznych hr. Ciano po podpisaniu pak 
tu, a mianowicie, że rząd wtoski poste 
rał się już o należyte uwzględnienie 
języka słoweńskiego, chorwackiego i 
serbskiego w szkołach, względnie na 
bożeńsłwie dodatkowym w obszarach 
o ludności słowiańskiej, należących do 
Włoch. Zbierając to wszystko, prócz 
korzyści handlowych, przynosi paki Ju 
gostawii zabezpieczenie granic, likw i­
dację popierania separatyzmu chorwac 
kiego, oraz rzecz, o Której dotąd na 
wet mówić było  trudno, —  zabezpie­
czenie praw językowych mniejszości 
słowiańskiej we Wtoszech.

V cóż ara tym zyskają Włochy? 
Budzić się musi przypuszczenie, że 

przyczyny, dla których W łochy ofiaro 
wały Jugosławii tak znaczne korzyści, 
tkwią w tym, że strony zawierające 
pakt, .nteroregjją go, 0 ile idzie o strc 
ny trzecie inaczej, niz to właśnie robią 
interesowani. Artykuł t-szy mówi wy 
raźnie o tym, że W łochy i Jugosławia 
zobowiązują się. że o ile jedno z tych 
państw zostanie napadnięte przez jed 
no lub więcej mocarsiw, to drugie za 
niechs. wszelkiej akcji, korzystnej dla 
przeciwnika. Cóż to znaczy w tłumacze 
niu na język codzienny] Ponieważ W fo 
chy nie obawiają się zapewne napadu 
ze strony Austrii i Szwajcarii, przeto po 
za Niemcami, wobec których Jugosła­
wia nie ma w tej mierze zobowiązań, 
pozostają tylko Francja i Anglia. Jak 
kolwiek tedy dalecy jesteśmy od przy 
puszczenia, jakoby Jugosławia pragnę 
ła uwolnić się od swoich zobowiązań 
w stosunku do Francji, to nie możemy 
nie przyznać sfusznosci opin ii obiektyw 
nej w tej mierze „N  Ziirchei Z tg.", kto 
ra widzi w umowie w łosko-jugoiłowfań 
skiej nowe osłabienie sojuszu Francji 
w tej części Europy. ’
Ocizywiście Jugosław ,a nie chce 

„zadzierać'1 z Francją i Anglią. Bar 
dzo ciekawie podkreślił te momenty 
korespondent belgradzki „Kuriera 
Warszawskiego1', streszczając przemó 
wiąnią parlamentarne w Belgradzie: 

Istotnie, z całego ezpose jedna nu 
ta przeóe wszystkim dawała się usły­
szeć: niezmienność polityki jugosło­
wiańskiej w stosunku do starych i u- 
twierdzonych przyjaźni i sojuszów. Mo 
że miało tu miejsce pewne przegrupo 
wanie w kolejności wyliczania, po bez 
warunkowym pcsiawiemu jeonak Fran 
cji na pierwszym miejscu. Nie wiado 
mo ni pewno, czy postawienie Anglii

zaraz na miejscu drugim jest tylko ak 
fem kurtuazji wobec potęgi Imperium 
brytyjskiego, czy też może ma ozna­
czać pewne wzmocnienie węzłów, łą ­
czących politykę jugosłowiańską z bry 
lyjską, wzmocnienie datujące się od lat 
paiu. Zwykle dawniej, zaraz po wzmiar. 
ce o Francji, szła Mała Entenła. lym  
razem jednak została wspomniana 
znacznie później. Ale słowa dotyczące 
brzmiały nie mniej pozytywnie jak 
przedtym, z całym przeświadczeniem
0 owocności i uźyteczncści tego związ 
ku. To samo powiedział, z wyraźnym 
akcentem dumy, p'. Sfojadinowicz i o 
porozumieniu bałkańskim, wskazując, 
jak bardzo blok ten przyczynił się do 
ustalenia pokoju w Europie południo 
wo - wschodniej. I z kolei przyszedł 
punkt, który bądź co bądź stał się 
pewną sensacją, nie ze względu na 
tresc słów premiera, lecz na reakcję 
parlamentu: na raz zahuczały w sali o 
klaski i nie słyszane od łat dwudziestu 
pięciu okrzyki: „niech iy je  Bulqaria?" 
P. Srojadmowfcz mówił o pakcia jugo 
słowiańsko - bułgarskim jako o waż­
nym uzupełnieniu aktów porozumienia 
Bałkańskiego, podkreślając, że pakt 
'en zosiał zawarty na podstawie status 
quo, a skupsztina niezwłocznie zarea­
gowała wyrazami niezwykłej sympatii 
pod adresem wschodniego sąsiada.

„B y li"  w ezpose I pewni nieobecni
1 właśnie swą nieobecnością zwracali 
uwagę —  Sowiety. Jugosławia, jak w i 
dzimy, starannie pomij'a Se sprawę, u- 
waiając kwestię nawiązania stosunków 
z Moskwą za nieaktualną.
Nie będziemy się wobec tego dzi­

wili ocenie 'p*u!du belgradzkiego, jaką 
nam dala „Gazeta Polska":

W  porozumieniu włosko-jugoslo- 
wiańsklm widzimy usunięcie z organiz 
mu politycznego Europy jednego z 
najboleśniejszych cierni, rozwiązanie 
jednego z problemów, który do nie­
dawna uważany byt za nierozwiązalny. 
„Kurier Poranny" dorzuca jeszcze 

jeder b. interesujący szczegół:
Układ b ia łogtodzki jest jaskrawym 

dowodem zmiany, jaka następuje w me 
łodzie powojennej dyplomacji. Podpl 
sane w Białogrodzie porozumienie ani 
jednym słowem nie odwołuje się do 
Ligi Narodów l nie przewiduje rejeslra 
cji łraktaru w sekretariacie Ligi Naro 
dów. Uznając panowanie W łoch w A- 
bisynii Jugosławia jaskrawo ponadto

podkreśliła swój stosunek do Genewy. 
Pańs'wa cc.a; bardziej porzucają meto 
dę „zbiorowego bezpieczeństwa" i 
wiary w ogólne oraz ogólnikowe gwa 
rancje międzynaruduwe. Szukają one 
zabezpieczeń konkretnych w bezpoś­
rednich i dwus'ronnych układach, o- 
pierajęcych się na jasno określonych 
dążeniach, oraz interesach. Ewolucja w 
tym kierunku jest coraz w/raźniejsza, 
rtoiczarowanie do t. zw. metody ge 
.'scswikiej jest powszechne. Ciężko płaci 
Liga Narodów, najpierw za swe złudzę 
nia lozbroienicwe, a następnie za nie 
opatrzne zaangażowanie się w sprawę 
Abisynii, co wykazało w sposób tak 
jaskrawy Jej bezsilność i niemoc.

Przypominamy, że system samo­
dzielnych paktów dwustronnych roz 
począł prrzed kilku lały Marszałek Pił 
srtfkslki, <w paktach -z- Husją i Niemca­
mi. Dziś system ten coraz powszech 
r.iej staje się stosowany. Jesi to pot­
wierdzenie tezy, że polski system Dra 
cy ma odcinku polityki zagranicznej 
jest słuszny i celowy. O s i

1.000 mieszkań w  jertnym gmachu
SB

Jeden i  moimm e»ta tli yoh drapaczy chmar w U i azyl iii. a m ianowicie (t. zw. „gmach Marti 
■ * )£ « ' -w San Paulo, mieszczący 1000 lokalu mieszkalnych -wLelokojwjjo" > r t1-

rum ieńce życiaSzara teoria i
nauki na prowincji

(Głos w dyskusji)

Do eg zam inó w
przygotowuje doświadczony b. nauez. 
gimn. w  zakregie programu nowego 
i  darnmego typu gruzu Specjalność: poi 
■ki, matematyka, fizyka, przyroda. 
Nauka solidna. Opłata przystęp na. 
Zgłoszenia: do redakcji „Kurjera W ł 
teó.' kiogo“  po godz. 7,30 wircz. !ui> 
telefonicznie nr. 4- -84, pokćj 45, od 

godz. Jt rano do 7 wlecz.

itftijf/ PUDER A 3 A R ID '^ ^ 52{/'ĉ ac^ ŵ^/1̂ ,cc/v

Garaż dla 1000 samochodów
stanie przy Dworcu Głównym w Warszawie

W  „K urje rże  W ileńsk im " z 20 marca 
o g ło s ił p. K. J. W . niedużą notatkę Na to 
•ja m j odpow iedzia łem  n iezbyt dużym a- 
le dłuższym, mniej w ięcej dw ukrotn ie , fe ­
lietonem  (25 marca). Ostatnio przeciw  
mnie w ystąpił p. d r N owodw orski z arty 
ku ‘em znowuż mniej Więcej dwa razy d fuz 
szym od m ego (31 marca), W  tym tem pie 
idąc naprzód, ja obecnie  m óg łbym  zająć 
pof numaru '„K u rje ra ", a kłos jeszcze po 
mnie napisałby ewentualnie cały tom.

Lecz niech Redakcja i C zytelnicy się 
nie przerażają! Uważam, ze dyskusja sła 
je  się nieco zanadto teoretyczna: czy uni­
wersytet ważniejszy ód  centralnego kała • 
lega (K. J. W .) czy fez od D ib lio tek oświa 
towych (Nowodworski)? i mrje tym podob  
ne zagadnienia. Uniwersytet grodzieński to  
d; isiaj czysta teoria, więc nie przejmujemy 
się nim zanaoto i nie zabierajm y za dużo 
miejsca w „K u rie rze ". Koncenfruimy się na 
zagadnieniach m n i-j teoretycznych i ab­
strakcyjnych, a w ięcej na zagadnieniach 
praktycznych i konkretnych ' Czy zgoda?

O baj moi p eopmanci bo ją  s.ę „rozp ra  
szania sił naukowych" i uważają w idocz 
nie, że nowy uniwersytet bęJz ie  te 
* ity  rozpraszał. O fóż sądzę, iż nie 
po trzebuję  ncwet tego udowadniać, że 
nie uniwersytety rozpraszają sity naukowe, 
ale w łaśnie ulubione przez mych p reop i- 
nantów instytuty, studia, szkoły, szkółki i 
kursy. Kosztują one w sumie bardzo dużo. j ka naukowego, to  założenie towarzystwa

dzie  się leszcze na parę aalszycn katedr i 
będziem y m ieli już m alutki, jednow yazia- 
lo w y  uniwersytet. Z czegóż korzyść bę­
dzie  większa? Czy ma kto w ąlp liw ości je  
szcze?

A le  mniejsza o to, to  wszystko teoria, 
które pono iest zawsze szara. Mniejsza o 
’o, co nas dz ie li i różni, bo  b y ło b y  tego 
na w ie le  i w ie le  w ierszy drogocennego 
druku. W  jednym  natomiast zgodzę się z 
p. Nowodw orskim , i to  już nie w zagadnie 
r iu  szaro-feoref/cznym , ale żywym, m a- 
jócym żywe rumieńce. O to  G rodno rr.a du 
ze ambicje i to  nie jest złe, ałe ambicjom 
tym nie odpow iada wcale w idoczna na 
zewnątrz, w  druku praca naukowo-hadaw 
cza. G rodno  praw ie że nie druku je  prac 
naukowo-badawczych. W  tym na orawdę 
leży isfofa zagadrien ia ! „D a hegli aer 
Hund D egi-eben!".

A zatem, zanim już praktycznie G ro d ­
no pomyśli o uniwersytecie, niechże ono 
stworzy u siebie poważny ośrodek nauko- 
w o-bad. W ydać się to może rzeczą nie 
realną, łak teoretyczną jak grodzieński u- 
niwersytet. O tóż tak się ło  w ydaje  dla ko 
g o i, kto nie rozumie, że nowy ośrodek na 
u lo w y  to  me będzie od  razu jeszcze jed ­
na Polska Akadem ia Umiejętności. „N ie  od 
razu Kraków zbudow ano"!

Jedyną, p iaw dziw ą i rzetelną formą or 
gamzacyjną dla stwoizenia now ego ośrod-

P-ojekt wzniesienia wielkiego ga­
rażu-,,lioteiu samochodowego" na te 
fenach obecnego Dworca w War sza 
Wie przybiera już 'kształty realne.

Przedstawiciele Ministerstwa Ko­
munikacji i BGh dokonali ostatnio 
Oględzin placu, na (którym ma być wy 
rasdowauy garaż i uznali ten plac za 
ru pełnie odpowiedni.

Przedstawiciel BGk. oświadczył, 
:o bank gotów jest przyznać' pełną 

kwotę pół miliona złotych, asygnowa

rą na popieranie budownictwa gam- 1 prowadzić będi/.ie podziemne przejś­
c ie  do dworca kolejowego. Obok;:ow wychodząc z założenia, że pro 

jekluw&oy gmach stanowić będzie po 
łączenie dwóch środlków lokomocji i 
turystyki —  kolei i samochodu.

Garaż obliczony będzie na 3000 sa 
rnochodów. Zbudowany będzie na 
wzór garażów amerykańskich, wielo 
piętrowy, przy czym na wyższe piętra 
samochody przewożone będą przy po 
mocy wind.

Na parterze mieścić się będzie d-wo 
rzec autobusowy PKP., od którego

dworca autobusowego znajdą ,się po­
czekalnie, warszitaty, stacje obsługi 
oraz ' sk lepy z częściami. zamiennymi 
samochodów.

Kranika tygodniowa

# * / * . ;  z&ęMM a l e m
Obchody 1-go maja posiadają w 

Polsce nieco inny charakter, niż wszę 
dzie Paradoks historyczny ulokował 
święto proletariackie w pobliżu Swię 
Ła Narodowego, które w ten sposób 
słało się niejako niespotykanym gdzie 
indziej przeciwstawieniem. Kiedy „w  
O n iu  3-go Maja w Ratuszowej Sali 
zgodzonego tz Nar Klein Króla- fetowa­
l i "  nasi pra-pra, iktoż mógł myśleć, że 
przyjdę ie na świa t niejaki Karol 
Marks? I później kiedy Targowica 
■fTVTiDa postanowienia „sejmu rewolu 
cyjnego'\ któż mógł przywidzieć, że 
w  sto z hakiem lat później poczciwy, 
wąsa>t> pr.-czowmk . tartaKu w Czar 
n yc . Wodach będzie wiuział ~w dniu 
1-ym maja swoje święto, a m  dniu 3 
maja święto .burżujów'1.?

Gdyby 3 c. Maj, bvł 3 giudmia czy 
października, niewątpliwie .stosunek 
radykalnego -skrzydła robotniczego

j do -rocznicj ma jowej byłby nieco in 
I ry Te epii pro q u o  historii (stanowi 

niejako Ikalemdarz.awy klin nicpotrzeb 
nie whitv w organizm Narodu Polskie 
jo . Niesmmidj przeto klin len istnieje.

W  swoim czasie podnosiły się igło 
sy , podające w  wątpliwość, cizy wobec 
tylu czynów wojennych, akt uchwa 
lenia Komstytucii jest aktem dosta­
tecznie wielkim Uważam te głosy za 
zupełnie niesłuszne. Święta narodowe 
i hymny narodowe wyrastają organi 
cznie z historii. Sztucznie d a d zą  się 
może stworzyć, ale nie dadzą się ntrzy 
mać. Nie trzeba również zapominać o 
chwalebnej tradycji Irzeciontajowej,' 
o calowieczinych prześladowaniach 
uczestników, które nie by ły udziałem 
oficjalnych rocznic innych narodów.
Z drugiej jednak strony, dziś w okre­
sie Zjednoczenia Narodowego, inie na 
leży tolerować tego stanu rzeczy, w 1

Poza tym znajdą pomieszczenie biu 
ra garażu, informacja turystyczna 
oraz bufet.

Kosizt budowyr , hotelu sum och odo 
wi-go" wyniesie w przybliżeniu 2 mi­
liony złotych.

którym tradycyjne święto części lud­
ności. znajduje się poizu nawiasem 
świąt i rocznic państwowych. Teni- 
bardziej, że nie tylko względy natu 
ty teoretycznej przemawiają, za nada 
niem świętu 1-go maja cech ogóluo- 
świątecznyrh.

W  wielkich miastach, a raczej śród 
inieściach, 1-s-zy maj ntija zazwyczaj 
spokojnie. Ale już na peryferiach i w 
małych miasteczkach mają miejsce z 
reguły Ikrwawe zatargi, na tle święto­
wania, czy tnieświęlowania. Ofiarą ich 
pada najczęściej, rozbrajający kłutni 
k ów policjant lub milicjant, w które 
go niewątpliwie proletariackim ntiesz 
kaniii,..zalękniona żona i dizieci dręczą 
się nad p\ rann m „w róci, czy me wró 
c i? ^ r

Niejasna sytuacja prawna 1-go ma 
ja, święta tolerowanego, ale nie upra 
wnionego. powoduje tysiączne drob­
ne zatargi i prostytuu je pracowników. 
Gdzieś w  Żerowicach Małych patron 
z ntałej fabryczki „nie lubi 1-go ma­
ja1'. W  innej znowu inny odnosi się 
niechętnie do „zabobonów" i skrycie: 
przez konfidentów podnieca niechęć

a korzyść z nich niezbyf duża Uczciwa 
praca m js i drożę; kosztować, a fuszerkę 
można dosiac za ;,psie p ien iądze", ale 
pieniądze łe  są czasami rzucone w  b lo fo  
Podobno już dzisiaj pewne sfery myślą o 
stworzeniu dla sędziów Kursów nowe) or­
tografii. Jaka z nich ko-zyść będzie, a ja ­
kie koszły?

O fóż ja w o ię  nie efem erydy, nie „k u r 
sy nowej o rtog ra fii", ale solidną, frwałą i 
w ytrw ałą pracę, w w ypróbowanych, sla- 
rych formach organizacyjnych. P N owo­
dworski o repenuje  dla Grodna, aż cztery 
nowe „kursy o rto g ra fii" : 1) instyłuf badań 
archeologiczno-m uzealnych, 2) wyższą (!) 
szkołę d la  konserwatorów, 3) szkołę b ib - 
■ lo łekarską, 4) wyższe (!) studium pracy 
społeczno-ośw iafow ej. Uniwersytet g ro ­
dzieński jesf jeszcze na księżycu, a już ma 
ją powstać cztery szkółki. Kosztować one 
będą (pow iedzm y) fy le, co cztery solidne 
katedry uniwersyteckie. Jeśli je  p. Nowo­
dworski już funduje, to  może kioś zdobę

mmms

i swoich pracowników- do święta „bur 
źujów".

Rywalizacja 2-ch świąt w sercach 
i dusizach T-obolników polskich n ta  
zbecz-enie obrzędowe, symboliczne, 
nie należy jednak tego lekceważyć. 
Symbole w polityce posiadają ■wielkie 
znaczenie. Na tych symbolach oparta 
jest przecie uczuciowa strona polity­
ki.

.Także jednatk na to zaradzić?
Należy nadać pierwszemu majo­

wi cechy święta j aństwowego, jaik 
(o się już stało -w Niemczech, Łotwie 
i wielu innych krajach. Thzymusońwc 
zaniknięcie zakładów pracy w tym 
dniu uwolni kiraj od izalargów, a apro 
bala Państwowa zmniejszy pła s. zezy z 
nę tarć.

* * *

Pragnę teraz kitko słow powie­
dzieć o innej ref oranie dni majowych. 
Każdy Naród obchodzi srwoje święto 
narodowe wesoło i radośnie. Jest to 
zazwyczaj rewia jego sił żywotnych.

W  Polsce każda rocznica jest poło 
pem nudy, ględzeń na akademiach, 
fałszywych łez i łzawych wspomnień. 
Krochmal zatapia dosz,czętni-e nie fyl

reukow ego. Lepszej formy Furopa nie 
w ym yśliła ! Roli fej nie spełni skromny oa 
dział g iodzieński Polskiego Towarzystwa 
H istorycznego, ani inna podobna organi- 
zac a specjalna. Ta forma organizacyjna 
esf aoLra, ale dla wzmocnienia już isfnie 

jącego ruchu naukowego i to  zw ykle tylno 
w ośrodkach uniwersyteckich. W  G roanie  
trzeba ogó lno-naukow ego Towarzystwa 
P tzyjació ł Nauk. które zamyślano iuż 
przed wojna tam założyć. Ono zaopiekuje 
s:ę b ib lio teką , ono zacnęci do  badań, cno 
wyda pracę druk.em, ono ewentualnie bę­
dzie tworzyć badaczy przez założenie na 
wet niekoszfownych seminatiów nauko­
wych. Sam takt założenia Towarzystwa 
P izy jac ió ł Nauk w G roJn ie  podniesie o- 
p in ię  miasta w całej Polsce o kilka stopni. 
Cóz dop iero , o ile uda się pracę tego To 
warzystwa pumyślnie zorganizować?!

Jesf teoria i feoria, oraz praktyka i prak 
tyka. N ie lub ię  oderwanej teorii, ale nie 
lub ię  też pewnego typu praktyki. Są w ar

iykulach rpych szanownych „p rze c iw n i­
ków " pewne akcenty lokalne, pozwalają­
ce (z racją czy bez racji, nie w iem !) domy 
iia ć  się, że inspiracja do pich wyszła z kó ł 
geoczieńskich. Nawet odzywa się cos ta­
k iego, jakby iekki bardzo dyskretny ton 
petso.nalny? Może się mylę i daj Boże, 
bym się m ylił, ale bo ję  się w e jś t w spra- 
*///, których całkow icie  nie znam, jak nie 
znam zupełnie Grodna, ale których ener­
g ię  negatywną, burzącą, niczego nie bu­
d zą cą , znam dobrze z innych moich osobi 
stych doświadczeń. Takie, praktyki, takich 
rum ieńców życia woiarbym  me zobaczyć! 
Mc,7e w  obecnej akcji b ib lio teczne j G rod 
na jesf coś z łego lub b łędnego, o nawet 
na pewno, jak w każdym dzie le  ludzkim , 
musi tam być i ros  dobrego  i coś ztego. 
A le  bezw zg lędn ie  dobra ,e » i  r» c  tćtg fe, 
którą w akcję wf ozono, które, da leki o d ­
blask każe rożnym osobom odrywać się 
od  swych 7t :ęć i toczyć papierow e, ale ży 
we bo je  aż w W iln ie ! Przęcleż tę energię 

I trzeba wykorzystać, a jeś liby nawet szła 
cna po torze niew łaściwym , raczej ją skie 
rować na w łaściwy ror, niż łamać i nisz­
czyć Duch p o zy t/w n y , pogodny, op tym i­
styczny, zachodni, zaprzęga każdą ener­
g ię dla służby celom nieosobistym I w ie l 
kun. D lategc tez na Zachodzie kultura ,esi 
w ielka i rośnie z każdym dniem. Cata Pol 
ska, nctomiast, niezależnie od  zaborów , 
w o li negację, zg ry iliw ość, pesymizm, bu­
rzenie, Polska to już na p ó ł W schód i dla 
tego w  niej praca kulturalna >dzie ospale, 
nabafia na przeszkody, urywa się, psuje , 
nieraz degeneruje!

Jest jeszcze jedna okoliczność, której 
n>e trzeba przeoczyć. Akcja b ib lio teczna 
w G rodnie  to poniekąd już „ ta ił  accom- 
p !i" . M 02 na je j szkodzić, można ją zała­
mać, ale nie wykreśli się juz je j z dz ie jów  
miasta. Nieudana, załamana inicjatywa, to 
nie jest przekieslenle pewnej pozycji, ale 
pozostawienie na drodze następców rumo 
wiska zniechęcenia, zawodu, kwasów. Ru 
mowiska te to dop iero  szkoda n *d  szkody 
ra  drodze ambrcyi kulturalnych Grodna. 
Trzeba by Herkulesa, by  te rumowiska usu 
nąć i rozpocząć na now o budow ę. O ióz 
rzecz dla mnie w ydaje się prosta: nie ła­
mać, ani nie psuć niczego, ale anergię 
szlachetną i pożyteczną skierować na właś 
ciwc- tory A  tym jedynym , w łaściwym to ­
rem to H k o  Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
w G roanie.

J. Adamus. 
BSgMBWBCTBOHMi THW IlM IW.il—

( ko gorsy i kołnierzyki -nieszczęśli­
wych dy-gn,ii.arzy, którzy w tym dniu 
w Anglii grali by w piłkę na trawce, 
aleinawet dzieci. Pen-jonarki ‘i, s/luba 
ki zanurzane są w beczki z krochma­
li m, iprzy/jwyc/aja-ne do frazesów, po 
zv i niioszjczerości. Niech że chociaż w 
tym troku nieśmiertelne Akademie 
ustąpią miejsca holom 3-cio i 1 -szo 
majowym! Niech że chociaż raz w 
tok ludzie odetchną po polsku, a nie 
zapłaczą po polsku.

Pozostaje jednak dzień 2-gi maja. 
Intruz powszedni pomiędzy świątecz 
ni mi. Czy by nic dobrze przenieść na 
ten dzień Święto Morza, które rów- 
rreż uzyskało już prawo obywatelst­
wa. Ułatwiłoby to niewątpliwie urló- 
py i wyjazdy, nadałoby jeszcze bar 
dziej cechę ruchu i radości życia, ro- 
cz.iiieom majowym.

Człek pracowity powie w tym miej 
sc.u; j-czy nie zadiużo tych świąt11 i bę 
dzie miał zupełną rację. Ale można 
znieść przecież jakieś innie. Jednakże 
ta k nnaśacja była by ze względów 
w cek-endowych nader wskazaną.

Polacy, wszędzie itam, gdzie praca 
jest dobrze zorganizowane mają o.p>i-

| rię dobrych pracowników :— i jedno 
c/t śnie kłulliwycli, zgorzkniałych i
--mut.nych.

t./y dlatego tylko, że są biedni'?
Nie, tylko. Nie ulega wątpliwości, 

że np. dodatek majowy w w ysokości 
20 proc. ogromnie by podniósł fa la 
J! lipca we Francji) temperaturę ra­
dości życia -szerokich mas, ale czyż 
tslko człek bogaty jest wesoły? Gdy­
by tak było -naprawdę najweselsi bvli 
by dyrektorzy banków, najsmutniejsi 
akademicy! Jeżeli, ton naszych obeho 
dów jesł Akdidemiawh-Pogrzebowy 
11 diatego że ustaliła się fatalna trad\
< ja krochmalu, kióry zupełnie niepo- 
frzebnie stał s ię  surowiccm Jiaroda- 
w>m. Niechże chociaż /tegoroczny 
maj, pierwszy miesiąc, obchodowy no 
wej epoki, epolki Sandomierza i P ol- 
slii, nie tylko rolniczej, ale już rolni- 
( / o - ]) r z e m ys li > w ej postrada ceclis nie 
nawiści, -nudy i szablonu, a nabierze 
r i.cli młodości, pogody -i wytchnionia.

K a z im ie r z  Ł ę c z y c k i .

—oOo—
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Na Daleki Wschód
VIII. Za wschodnią granicą Z. 5. R. R.

W  Otporze, w  granicznym urzę­
dzie celnym me ma już’ tego szyku, ja 
ki .spotyka pexłrozmego przy wjeździe 
do Sowietów w Nicgoretoje. Nie dziw­
nego. ruch miie duży i1 stacja odpowied 
nie niewidka

Trzymają nas pirogo w wagonach, 
nie pozwalając wyjść na drewniany 
peron, dopóki tragarze sami nie przyj 
dą i nie zalnorą bagaży do rewizji. 
Razem z waszymi manalkami wpro­
wadzają was do iiiedńżego pokoju w 
stylu dobrze utrzymanego wiejskiego, 
drewnianego domu —  z całego dfugie 
go pociągu raptem podróżnych dzie­
więciu. Po takiej selekcji jadących, 
pozostałem ia szarym końcu, jeśli 
chodzi o dakkobieżino.ść. Berlin, Lon 
dyn • wreszcie New York zajęły pierw­
sze miejsca. Nieskomplikowany mój 
bagaż, opatrzony swojskim akcentem 
czajnika, oraz proste zaopatrzenie w 
jeden tylko rodzaj 'waluty, bez żad 
•rych d->datków. wzbudziły widocznie 
zaufanie do mnie. Natomiast kufry i 
wu tiay krzepkiej fkoustrirkcji, zaokrąg 
ionena kantrch listwami, ściągane pa 
sami, żółte i błyszczące, roztwierające 
się jak paszcza rek ima i zatrzaskiwa­
ne na pomysłowe klamry, uległy sta 
rannej pemetraiajd. Nikt jednak tyle 
me cierpiał, co mały Japończyk, wra 
ca jacy widocznie po dłuższym tournee 
po Europie, Postać jego, przybrana w 
palto i kape lusik, jeśli tak można naz­
wać, szmoaicesowski, była chyba o po 
Iowę mniejsza od postawy figury kra 
sncarmiejica, w służ nowym, potowym 
płaszczu przylegającym gładko do je 
g . tęgiego torsu ipasamego rzemie­
niem, a bioiąc pod uwagę, że objętość 
zmień.a się z sześcianem wymiaru li­
ii .'owego, przy zachowanych tych sa­
mych proporcjach, należałoby wnosić

syn Nippomm, ina wagę wyniósłby 
tyDko ós.mą część ciężaru Rosjanina, 
Twarzyczka blada, spłaszczona, o od 
stających uszach, patrzyła z dołu żwa 
mymi oczkami ina tęgą twarz, na któ­
re nadmiar żywotności objawiał się 
w posiaci czerwonych plam, że wyglą 
dała jak surowy kotlet. Wiełkłę ręce 
rewident^ badały każdy przedmiot w 
rzeczach Japończyka., a było tego pod 
dostatkiem. Oto cały stos reklamo- 
w-ych wydawnictw z różnych miejsc 
rozrywkowych Europy. Palce kras.no- 
arm ejca przebierają każdy arkusik 
tej malej graficznej w-ystawy. Oto ko 
perh,, mieszczące wielkie kartony, re 
produkcje obrazów, bodaj że Lom re ‘u 
Z punktu widzenia tropienia kontra 
bandy i szpiegowskich notutek spoglą 
da 7— 1- praw na kobioce'ak
ly, poczem odkłada je dyskretnie na 
bek A oto cała menażeria przeróż­
nych przyrządów, precyzyjnych ca- 
etk. służących do umilenia życia 
bnrżuazyjmego zachodu. Na próśb' 
władzy porywa mały Japończyk te 
przedmioty i demóndru je, a żs nie 11 
mie, czy nie chce mówić po angielsku, 
w-ięc gestem i mimiką stara się wyra 
r.lć, że to nic groźnego: to mały nese­
ser w walizeczce, . apinanej dookoła 
na automatyczny zalrzask. Jeden 
mcii ręką i całe wnętrze otw-arte jest 
i widocznie- tu puzderko, pełne wszel­
ki-go rodzaju fotografieanych błon; 
a łu lornetka, fotometr, autotknips 
małe, niewinne maszynki, wszystko 
rzeczy dozwolone i w niczym nie p id  
ważające porządku i władizy reprezen 
to wam ej tu, na granicy, prz^z opisaną 
v yżej silną i okazałą postać.

—  Zamy kać wszystko.
Wydają naim paszporty : amery­

kański, etwa angielskie, dwa1 Japońs­
kie, francuslki, czech osiowa clk' i dwa 
polskie. Ach, więc nie jestem sam. 
Ten drugi, to młody Żyd z Pińska, ja 
dący do swego krewnego w Dajrenie.

Ceremonie skończone, czas w dro 
gę Pakują nas wszystkich w czambuł, 
nie zważając na różnice „klasowe11 do 
jednego wagonu pierwszej klasy. Te 
kilka kilometrów, dzielące Otpor od 
stacji Mandżuria mani więc przyjem 
r.ość przebyć na gapę, na miękkich po 
duszkach i nic kryjąc czoła przed 
okiem konJuktora

Jesteśmy wreszcie ,po drugiej %tro 
nią", Pociąg przystaje, ale wysiadać 
jeszcze nie wolno. Patrzę więc cieka­
wie przez szybę, jak wyglądają forpo 
czty państwa Madlżruko: na peronie 
czatują iiia otworzenie drzwi wagonu 
tragarze, krzepik: lud sko.śnooki, w 
niebieskich kaftanach, obram innych 
c/i rwona tasiemką i w czerwonych 
czapkach. Na plecach tąż samą tasiem 
ką naszyte trzy wielkie charaktery, 
wyrażające zapewne zawód ich nosi­
cieli.. Pośród sprawiających straż żoł 
ni< rzy mandżurskich. przesuwa się 
po peronie świta widocznie urzędni­
ków, zdążająca asystować przy wypu 
szczcniu nas z. k łatki. W  ogromnej fu 
t rżanej cziapce, snuła jące j całą głowę,
« < t ł «n m łm ł ł ł t i »m > ł ł ł t ł
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* Czynna od 12— 18. 
Warunki przystępne.

prócz twarzy, przemyka się przed o- 
ezynra ucieszny stwór: pod czarnymi 
ślepkami, usta wydłużone nadmiernie 
naprzód, jakby wietrzyli kogoś. Do 
warg przyklejona, stercząca wprost 
d i góry szczotka strzyżonych w,ąsów. 
Coś jak chomik, trochę jak Chaplin, i 
trochę jak kukła z szopki. A przy tym 
wszystkim jest Ito twarz inteligenta, 
zaradzająca ,na pierwszy rzut oka sfy 
c/noisć z biurkiem i piórem Przy ca­
łym poszanowaniu i nawet podziwie 
dla tej rasy, widok takiego łapończy- 
ka, dla człowieka nie otrzaskanego z 
ich rysami, przedstawia coś niesłycha 
nie pociesznego.

Rola podróżnego i jego własna ini 
ejalywa w tych nieciekawych czasach 
jest bardzo ograniczona Przechodzi z 
ląk jednego urzędnika do rąk następ 
nego urzędnika i tak stopniowo, sam 
me wiedząc Ikiedy, wy chodź i zaopa­
trzony w  wizę tranzytową, w bilet 
bezpośredni do Szanghaju, z apara 
tern fotograficznym zaplombowanym 
pi zez władze w-ojslko we, z pozwole­
niem zdjęcia plomby gdzieś koło 
Charbiina i ze skonfiskowanymi przez 
władze celne konstytucją sowiecką, 
kupioną przez porucznika czerwonej 
armii oraz mapą A/.ji, nieodłączną do 
iąd towarzyszlką podróży, Żale moje 
ni.: nie pomogły. Odpowiedziało mi o 
burzenie na wydawców tej mapy (\vv 
ehiwnictwo niemioekieUwktorzy wr ro­
ku 1935 nie zechcieli jeszcze zauwa­
żyć i zanotować istnienie samodzielne 
go państwa Mandżuko. Mój towarzysz 
z Pińska stanowczo nie radzi mi je­
chać 'rzecia klasą, gdyż już podobni, 
klos jechał w te strony, kto rzekomo 
stwierdził, że obracanie się wśrcśel 
chińskiego posmólsbwg nie na leż v do 
przyjemności, klnie jednak pil 10 było 
do Chińczyków-, a i oszczędność nie 
mało dla mnie znaczy.

Czas oczekiwania na pociąg skra­
cam sobie pogawędką, pisaniem pocz 
tówek i przesunięciem zegarka o no­
we dwie godziny. Czas w ten sposób 
uregulowany, rożny od warszawskie­
go o 0 godzin, jest czasem obowiązują 
cv.n w Tokio, a świeżo wprowadzony 
na terytorium Maindżuko. Przyjechali 
śmy na granicę potężnie spóźnieni. 
Pociąg mandżurski dostosowuje się 
do transsyberyjskiego. Zasiadam wre 
szeie 'w wagonie trzeciej klasy. Po 
ciężkiej i prymitywnej budowie wa­
gonów rosyjskich, oko z przyjemnoś­
cią spoczywa na formach bardziej 
przekonstruowanych, bardziej wyrafi 
nowanych technicznie, >a jednak rów- 
n :eż sprowadzonych do prostoty Styl 
wagonu raczej autobusowy: żadnych 
osobnych przedziałów, przejście środ 
kiem dwu stronne dwmosobow" ławki 
z poduszkami ceratowymi. Rząd jas­
nych kloszów- lamp ponad przejściom. 
VvVzys!ko nowe, jasne, pr joume. 
Wszystkie rolety zasłonięte. W  w ago­
nę, za wyiąlkiem jednego pasażera i 
paru żołnierzy pustki. Rozsiadam się 
wygodnie, gotn jąc się do spędzenia 
nocy, gd\ istaie orzecie nuną jakiś Ja 
pończyk, uśmbc,vt się, a widząc i no 
mojej twarzy uśmiech, rozpoczyna ła­
manym rosyjskim iezykiem rozmowę:

—  Pan przez ZSRR? ?
. —  Tak, przez ZSRR.

—  Pociąg bard .o się spóźnił.
—  Tak jest. jesteśmy spóźnieni. 

Na ile, można wiedzieć?
—  Koło siedemnastu godzin.
Uśmiech na twarzy łapońcizyka

rozjaśnia się coraz uprzejmiej i coraz 
weselej.

—  Dlaczego pociąg lak się spóź­
ni*?

— Nie wiem. Parogodzinne opiiznie 
nie spowodował pożal? na trasie, któ 
r\ musieliśnis przeczekać. Reszta o- 
póżniema uzbierała się po trochu.

(przej;m ość i wesołość mego roz­
mówcy wzmaga się jeszcze.

Niecii się pan nie obawia, ja nie 
/. GPL’, tu GPU nie m i. Czy nie było

Z e  ś w i g l g  t ś l m u

Prawdziwa „Dama Kameliowa"
Moja droga Madę!

Nie ieslem uo ić bogaty, by mćc ko 
chać clę tak, jak pragnę, ani do ić  biedny, 
by móc być kochanym lak —  juk Ty te 
go chcesz. Zapomnijmy więc oboje —  
Ty imię prawdopodobnie zgoła Ci obo­
jętne, ja zai chwile szalonego szczęścia.

Nie ma po ca rozwodzić się nad ty 
mi chwilami. Adieu* Z pewnością zrozu 
miesz motywy tego listu —  i nie wyba 
caysz mi

Całuję A. O."
List ten 'Otrzymała panna Marie Du 

p cssb, dnia 30 sierpnia 1845 od po­
czątkującego literata Aleksandra Du 
masa jr Byl to finał jedenasł.miiesię- 
cznego romansu, który przetrw-ał 
przuz wiek cały  w przepięknej powieś 
c; „Dama Kameliow^ '.

Prototyp damy ikameliowej —  Ma 
ne Duptessis, której prawdziwe naz 
wisko brzmiała ALplionsine Plessis, 
była głośną jparyską kurtyzaną.

Stała się jednak naprawdę słynna

dopiero po ukazaniu się „Damy Ka- 
meIiowej“ , przy czym publiczność tak 
ściśle identyfikowała Morgueritę Gau 
tier, bohaterkę romansu z Marie Du 
plessis, że nazywano ją od tego czasu 
„damą kameliową“ :

Ciekawe, że mademoissellc Duples 
sis nie cierpiała kwiatów w ogólności, 
i tyliko powieściopisa nz wprowadził 
do powieści wyjątek - kiwiat kamelii. 
Poza tym szczegółem i mocniejszym 
finałem —  wszystko w „Damie Karne 
liowejil odpowiadałopirawdzic.

„Dama Kameliowa" stała się nie 
słychanie poczytną powieścią. Przero­
biono ją na sztukę sceniczną. W  roli 
Ma rguerity występowały Sarah Bern 
bardt, Eleonora Duse, Modrzejewska.

Przeróbka operową jest „Traeia-
ta“ .

Obecnie „Dania Kameiiowa11 zosta 
ła sfilmowana. Główne role gra Greta 
Garbo i Robert Taylor. Realizował 
Gcorge Gulk nr.

William Powell, wzorowy małżonek ekranu
W illiam  Powel! uważa się za w zoro­

w ego małżonka... na ekranie. Jako argu 
ment podaje , że żadna z jego  licznych 
żon me wyraża się o nim źle. O owoa —  
przyznać trzeba —^pizeiconywujęcy, zwla 
szcza jeśli posłuchać dalszych w yw odów  
znakom itego aktora.

„Jestem stanowczo w zorow y O d  9-tej 
rano do  6-ej pp. azien w dzień pracuję 
—  m o zn . to  skontrolować —  i żebym 
me wiem jak chciał czmychnąć na rand 
kę lub na b ila rd , nie da rady! Juz mnie 
p ilnu ję : mechanik, asystent reżysera, lub 
sam nawel re ży 'e r i —  oczywiście —  mo 
ja parnerka ukochar.a w w ielu filmach 
Myrna Loy.

Odznaczone gwiazdy

m M m ś
Chodzi naturalnie o gw iazdy filmowe. 
Akadem ia Sztuki Filmowej w  Los Ange­
les odznaczyła Luisę Rajner i Paula M u- 
m, jako tych akłorów  .którzy w roku 193$ 
stworzyli najwartościowsze artystyczne 
kreacje na srebrnym ekranie. Zdjęcie 
przedstawia odznaczonych we fragmencie 
z fnmu ,,D o 'ya  Z-emia“ , w kfóry.n Luisa 

Rajner gra z Paulem M u.ii. 
B H H W N M H W I l H I H M n i

po drodze jakiego wypadku, noże ka 
tatstrofy kolejowej...

Zęby Japoikczyka lśnią w  promil n 
nym uśmiechu. Twarz jego uradowa­
na takim przypuszczeniom wydaje 
Tę twarzą chłopca, który zobaczył 
przedziwnie ładną i wesołą zabawkę. 
Oczy jego śmieją się do mnie, a dło­
ni* wzniesione równolegle przechylai- 
ją się wolno na bok, naśladując po­
ciąg, który przechylił się ;i upadł na 
bok. do góry kółkami.

—  NiC przewrócił się tak wasz po­
ciąg. nie?

Szangha j, 3. If 37.
M ac T u te k .  

— — ni fTin mi

Pięć olbrzymów oceanu'

M iałem  już w ie le  żon film owych. O  
s.atnio jednak, od  czasu gdy rozw iod ­
łem się z Luizę Rainer w  „K ró lu  K ob ie t" 
jestem w ierny mej o te cn e j „ż o n ie ", M yr 
nie Loy. Żona z praw dziw ego zdarzenia 
zawsze znajdzie pow ód do  krytyk i i iro  
nii. „Żona  film ow a" jest z reguły zado 
woiona. N ie zna zazdrości, nie jest oo 
dejrz liw a, chyba że się ję p row oku je  po 
w iedzeniem , że poprzednia partnerka le 
p ie j grała lub mnie rozum iała. D latego 
aużo chętniej grywam ro lę męża w (il 
m ie niż w życiu".

Cha Iss a iy*r
i  H Q t i » o * r t e

Jak w iadom o, Charles Boyer grać bę 
dz ie  ro lę Napoleona w film ie  „Pani W a­
lewska". Charakteryzator, k tóry poświę­
c ił z tej racji w ie le  czasu na studia nad 
maskę pośmiertnę Bonapartego, doszedł 
do  wniosku, że czaszki Napoleona i boy 
era sę w zadziw iajęcy sposób do  siebie 
podobne. C yfrow o wyraża się to —  wed 
ług  aanych zakładu an tropo log ii un<wer 
sytetu w Pomorie —  w 89°/o. Żeby nadać 
twarzy Charlesa Boyera wyraz identycz­
ny z twarzą Naooleona trzeba będzie 
zmienić ty lko  dw ie  rzeczy; fryzurę i nos. 
M ianow ic ie  nos Napoleona b y ł nieco 
dłuższy- Przy obecnej wysoko postaw io ­
nej technice charakteryzacji nie przed­
stawia to żadnych trudności ,tym bardzie j 
że charakteryzator M e fro -G o ldw yn  —• 
M ayer jes specjalistę w te j dz.edz.nie. 
Roię pani W alewskiej w film ie poo tym 
tytułem  grać będzie  Grela Garbo. Sce­
nariusz osnuty jest na tle  słynnej powieś 
ci Gasiorowskiego.

Jiprtisiycy w Htllywofid
Mary Pi :kford, która przenosi się 

na.stałe* do Europy, .sprzedała swoją 
slyniną wilię w JJeverlop-Hiilm zinaną 
pod nazwą Pjckfai.r (skrót dwóch inaz 
wisk: Picidord Fairbanks). Cena 
sprzedażny willi wynosiła niebylejcką 
sumę 7 i pół miliona f rainków. Naby w 
tą wiiJ) zotdał literat japoński Oka 
moto, który wpłacił odrazu całą su­
mę Okamoto zaniierzia urządzić w  ba 
jecznie pięknej -Hillli internal dla fil 
u.'owych aktorow japońskich, którzy 
bawią w- Hollywood. Prasa amerykan 
ska przypuszcza, że Okamoto jest tyl 
ko rgurainitem, który nie dysponuje 
własnymi funduszami, a działa z.Ta-” 
mienia jakiejś instytucji czy organiza 
cji japońskiej.

K IN A  I  FI L W f
„D A M A  KAMELIOW A"

(Kino „Casino").
Określenie „uczla  duchow a" jest bar 

I dzo często nadużywane i przez to wysza 
rżało. A le  dopraw dy trudno inaczej o- 
kreśnć wrażenie z „D am y K am eliow e i". | 
Film len >est faktycznie ucztę duchów.,.

„Dama Kam eliow a" —  to h is ło ra  w iel 
k io j m :łości. Obraz zawiera duży ładunek 
najczystsze, poezji, dostarcza bardzo sub 
felnych wzruszeń.

Film .est osnuty na tle  znanej powieś 
ci A leksandra Dumasa. M im o pewnych 
przeinaczeń treściowych —  realizatorzy 
p o tra fili zachowar jakęś wprost nie ziem 
skę podniosłość. Nawel niebezpieczne w 
tego rodzaju filmach d ia log i w ypad ły  
p izekon /w u jącc  i niebanalnie.

Grela G arbo w ydaje  się być slworzo 
na do  roli „D a.ny Kam aliowej", Jej part 
ner Robert Taylor —  godn ie  sekundo- 
wał.

Dekoracje stonowane z atmosferą fil 
mu. Reżyseria na wysokości zadania.

Szczęśliwie uniknięto naoraszajacych 
się w  takich razach dłużyzn.

Przyjemnie ;est pisać o filmach dob  
rych, to tez nie omieszkamy zaznaczyć- 
„Damę K arnetow ą" p o w ii„e n  zobaczyć 
każdv.

K o ^ .o w y  dodatek „K u w iośn ie" prze
P ekny a. m.

Pięć o lb rzj mów oceanu, podczas .rńwjioc u s iw.ro  postoju w  porcie nowojorskim. Nd ad jej 
ciu od lewej eto praw ej: adeniiecki [>a.*iwiec. ,,Iśun>pa“ , włoska „K ex ‘‘ i trzy łTancuskif 
„\urmaJidie“  (największy ojiok Quen Mary‘ ‘ parowiec świata), „GeorgiKi" i  „Beremgaria

W  k a ż d e j  k u c h n i  j e s t  k o n i e c z n a

MAGGI
przyprawa

Do nabycia w  butelkach różnej wielkości.

Buchalteria obowiązuje i zakochanych
Sąd Okręgowy w Wiedniu rozsitrzy 

gał w tych dniach sprawę, której za­
kończenie jest iniejako precedensom 
dia zdunzającj-ch się i gdzieindziej w 
tym zakresie (konfliktów. Niejaki Alek 
sander B., pozostający chwilowo bez 
zajęcia, uczęszczał wraz z Anną M. 
do kawiarni, restauracji. Gdy B..imiał 
pieniądze, co zdarzało się rzadziej, on 
płacił, gdy nie —  co zdarzało się częś 
cisj — płaciła p. Amna. Kochająca się 
para tnie u mała żadnych konfliktów 
Minęło dziesięć Jat. Pan B. znalazł za 
jęcie, ożenił się (z inną) i ;zaży wa spo 
koju i sizozęścia przy ognisku rodzin 
nym. Spokój zakłe>ca nagle skarga są 
d,.wa przeciw p. B., którą wniosła da 
wna jego przyjaciółka, p. Anna, żąda 
jąc zwrotu 2 ,0 00  szylingów, wyłożo- 
ryrh  przez nią, jak twierdziła, na wi 
zyty wspólne w kawiarniach i .restau

I racjacli. W  pojęciu skarżącej sumy te 
Li ły pożyczką udzieloną p. B

aąd stanąr na innym stanowisku: 
uznano, iż sumy wydatkowane pod­
czas wspólnych y izy t w kawiarniach 
a c  mogą być podciągnięte pod rubry 

pożyczek, a przy tym, gdyby tak 
było i gdyby skarżąca Jak właśnie uj 
mowała ówczesne wydatki, mus i a ła­
by-je motować dokładnie i posiadać 
ich spis. Ponieważ nie czyniła tego, a  
pietensje o zwrot rzekomych poży­
czek zgłosiła dopiero po dziesięciu 
latach, przeto żądanie skarżącej nie 
oparte jest na żadnej podstawie i zo­
staje odrzucone

Stąd wynika, że nawet zakochani 
w dzisiejszych zmaterializowanych 
czasach powinni prowadzić buciialte 
rn i kontrolę wspólnych wydatków.

Or.

Ciekawy dokument z XVII w
Z.ratZ Q1j W KOŚ: lei* w a w ześiii

W  czasie renowacji keiścioła para 
Halnego we Wrześni znaleziono pod 
v/ieilife ian ołtarzem w  małej puszce bia 
szanej arknsz papieru pergaminowe­
go, iręcznie pisanego w języku łaciń­
skim, z którego wynika, że 10 łistopa 
da 1680 ir., „w  dwudziestą mieelzielę 
p*) Zielonych Świątkach, kościół ten 
spalił się doszczętnie i odbuciowauy 
został kosztem i staraniem Zygmunta

Dzimłyńskiego na Działyniu w Rościel 
cu  ' Dokument opiewa, że kościół p o  
zostaje poel wezwaniem Wn.ebowzię- 
ci i Najsw. Mani Panny i że k u n s e k ra  
tor, ks. biskup Stawowski odtwiedza 
jacy w  pierwszym roku kościół, udz.e 
iił ji dmorocznego odpustu.

Z dokumentu wynika, że kościół 
wraesśński został spailonjr w  czasie m 
wa z ji szMredl7kiej.

Rumuńskiego złodzieja
przyłapano w Teatrze N jw ym  w W arsza^fe

W  Teatrze Nowym w Warszawie w 
jednym z pierwszych rzędów krzeseł sie 
dział wytworny, kruczowłosy pan o wy 
bitnie cudzoziemskiej twarzy, który z 
wielkim zainteresowaniem ile d z ił prze­
bieg przedstawienia.

Nagle dłoń cudzoziemca wykonała 
kilka nieznacznych poruszeń i spoczęła 
delikatnie w kieszeni sąsiada, p. Bolesła 
wa Kaliskiego (Koszykowa 42]. Mimo 
zdumiewającej precyzji, z jaką wytworny 
pan wyłuskał kieszeń sąsiada z portmoneł

ki, ten poczuł jego dłoń I schwycił sąsla 
da za kark, a następnie oddał go w recc 
policji.

Stwierdzono, że jest to obywaiel nr 
muński, Trojan Aleksandrescu, z Bukaresz 
łu. Przybył on na gościnne występy do 
Warszawy jeszcze w listopadzie r. ub. 
i obrał sobie za teren działalność teat­
ry stołeczne.

Cudzoziemca —  złodzieja osadzono 
w areszcie.

Zła przemiana materii przyśpiesza starość
nerek. Dwuclziesloletnie doświadcze­
nie wykazało, że w chorobach na tle 
zlej przemiany ira.c -'i, ciirnnitznego 
zoj arcia, kam - nhieh żółciowych, żo ł-  
Ia  zce, artrelyzmi* inają zagłosowa­
nie zioła „Che>leUvi'na7'a * II. Niemojew 
skiego. Broszury b e '.płatne wy s y ła  
labor. fizj. o henn. Chołekinaza, W ar­
szawa. Nowy Świat 5 orar. apteki i  
k ł  apt

Zan i eczysz€7 on a krew może po w o 
dować szereg rozmaitych dolegliwoś­
ci, bóle artretyczne, wizdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w 
natach, brak apetytu, skłonność do 
tycia, plamy i wyrzuty no skórze. Eil- 
t em dla krwi jest wątroba. Choroby 
złej przemiany materii niszczą or­
ganizm i przyśpieszają starość- Racjo 
nainą, zgodną z natu-alną kuracją 
jes' normoi.anie czynności wątroby i

Zgon dr. Władysława 
Micheldy

1 Zm arł d ługo le tn i burm istrz m. Cieszy 
na, zasłużony działacz społeczny, dr. W ła  
dysław  M ichejda Dr. M iche jda u ro d n i 
się w r. 187ó na Śląsku Cieszyńskim w 
Jabłonow ie (obocnie po stronie czes­
k ie j). Burmistrzem Cieszyna został miano 
wany w  r. 1929 i funkcję tę p e łn ił do  o 
statnich dn i. Śmierć dr. M iche jdy  okryła  
ża łobą społeczeństwo Śląska Cieszyńskie 
go  W ojew oda Grażyński, na wiadomość 
o śmierci zasłużonego działacza, przes­
ła ł wyrazy współczucia zarządowi m ia­
sta i rodzin ie.

Z miłoSci w ięził żonę 
w... thlewie

Na skutek licznych skarg mieszkań 
ców Dziedzic, policja prze*prowadziła 
rewizję w domu 36-iletniego robotnika 
Anclnzeju Gajdzica, który znęcał się 
nad swoją rżoną. W  czasie poszukrwa 
iuis policja znalazła żonę Gajelzica w 
chlewiku, przywiązaną łańcuchem do 
belki. Łańcuch krępował biedną ko 
biotę fiur iręikę i ine>gę. Gajdzice>wa mia 
ła na sobie, poel sukienką, żelazną 
tarczę, sięgającą od pasa do kolan i 
zapinaną z tvłu na kłódkę.

Gajdzie oświadczył, że czytał w 
książikiacli o zdradach żon i dlatego 
postanowił podczas nieobecności w 
domu, zamykać żonę w  chlewiku i 
zakładać jej tarczę ochronną, którą 
spc*cjaJinie na jego życzenie zrobiono. 
Kobieta przedstaw-iała obraz zupełne­
go zanie*dbania i /niszczenia. Wyrazi 
ła ona życzenie, aby udzielono jej mo 
żności wy jazdu eio domu Todzinnego 
na Wileńszczyźnie.

Ponieważ istnieje obawa, żc Gaj- 
elzie jest umysłowo chory, umieszczo 
no go na razie w zakładzie psychiatry 
c- n\7n.

10 proc. m ieszhiicóY V & rsx a f}  

Dioninie c iy u ó a o i pls&ć ^
Dane o analfabetyzmie wwikazują, 

ze z pośród mieszkańców Warszawy 
w w ieku od 10 roku życia poeiług o 
.-Jatniego spisu nie umiało czytać i 
pisać 10.1 proc. 'Poza tym 2.5 proc 
umiało czytać, lecz inic umiało pisać. 
Odsetek analfabetów, nie przekracza 
jacy 5 proc. wykazuje tytko kilka ob 
w-odów w  centrum W arszaw-y.

1 0 -le tn i o c h o tn ik  
do H iszp a n ii

ująty pod Warszawą
10-letnl ktelan Ploirowuei (Solec 67) 

zabrał z cłomu 25 zł., namierzając udać 
sie w podróż do Hiszpanii. W  Warszawkę 
chłopiec nabył straszak, naboje, nóż flń 
ski, latarkę elektryczną i okładkę do legi 
fymacji. Na skutek rozesłanych teletono 
gramów przez policję, chłopca ujęto w 
zagrodzie jednego z rolników wc- w f  J 
gminie Skorosze, gdzie chciał zgodzić się 
na pastucha. Następnie za zaoszczędzo­
ne pieniądze Piotrowski miał udać sle 
w uplanowaną podróż. Rolnik, dowie­
dziawszy się, ie  chłopiec uciekł z domu 
rodzicielskiego, zawiadomił policję, która 
oddała młodocianego podróżnika — pod 
opiekę rodzicom.
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POZNAJMY PRZEMYSŁ LUDOWY
Co produkują i jak żyją stolarze we wsi Krupnikach

pow. Wilejskiego
W ies Krupniki, pow . W ile c k ie g o  sta 

•owi dosyć poważny ośrodek przemy­
słow y na terenie pow iatu Cała wies, skła 
lajęca się r  przeszło 60 rodzin, od  nie 

pamiętnych czasów trudni się stolarst­
wem. W yrabia ją tu stoły, krzesta, szaty, 
łó ż k *  i t. p aorpowe sprzęty. Bliskość 
* ob iiiośc surowca drzew nego d a ły  moz 
rość rozw inięcia tego przemysłu w  ca 
łe j pe łn i.

1__
CO ZASŁJGUJE NA UWAGĘ!

Z wytwarzanych tu p .zeam io iow  na 
specjalna uwagę zasługuję łóżeczka, wy 
konywane dość estetycznie Lakierowa­
ne one sa na pomarańczowy kolor. W y 
rób tych łóżeczek góru je  nad innym i wy 
robam i, ą to  d la tego, że ła tw ie j zoobyć 
na nie drzew o, gdyz w ielu gospodarzy 
ma jeszcze własne dz ia łk i lasu, który nie 
nadaje się na innego rodzaju sprzęty. 
Poza lozkam i cieszę się szeroką popular 
nościę szafy na b ie liznę i ozdopne przed 
m ioty, które  są m iłą ozdobę mieszkań 
i  bardzo chętnie bywaję nabywane przez 
okoliczną zamożniejszą ludność.

URZĄDZENIE WARSZTATÓW

Prawie każdy gospodarz ma tu dwu 
poko jow e  mieszkanie. W  jednym  poko 
ju  mieści się cata rodzina, druga Izba 
służy za warsztat pracy.

Urządzenie takiego warsztatu koszto 
w a io b y  o ko ło  20C zrotych, gdyby wszys 
ik ie  narzędzia i przyrządy b y ły  sprowa­
dzane z miasta, czyli inaczej, gdyby  by 
ły  fabryczne. A le  ponieważ miejscowa 
luo iiość umie oszczędzać i kom binować, 
kosztuje to  ,ę o w ie ie  m niej W yroby  fa 
bryczne umieją tu zastąpić wyrobam i 
w łasnej p rodukc ji (warsztaty z drzewa wy 
rabia ją sami) a n iektóre narzędzia meta 
Iowe w ykonują rownteż w kuźniach w iej 
skicn.

WYOAJNOsc PRODUKCJI.

Stolarz tej wsi może za 6 dn i zrooić 
w ie lką szafę na b ie liznę, za dzień 2 krze 
sła poko jow e , za dwa dn i łóżko  i t p. 
ha jw ,ęce j czasu zabiera przygotow anie 
surowca, jak zwózka drzewa z lasu i prze 
rab ian ie  go  na deski.

Surowiec na w yrób m ateria łów  wieś 
zakupuje prrew dżm e w nadleśnictw ie 
Dokszyckim t sprowadza go z od leg łoś ­
c i 12 km Cena surowca jest uzależn.o 
na od jego  ka tegorii. Za testmetr budul 
ca i kateg. p łac i się od  38 d o  45 zł., II 
od  2u do  25 zt., a l i i  od 10 do  15 zt 
Zarobek jesł w zg lędny, nie przekracza 
jeanak przeciętnie 2 z ło tych dziennie. 
Zarobk i w ięc tych ludzi nie są w ie lk ie , 
ale kochają oni swój zawód i lub ią pra 
cę, wzurło się to  tuż w ich krew  i dlate 
go  bez siekiery i hebla nie wyobrażają 
dla siebie życia

TAJEMNICE ZAWODOWE.

Stolarze strzegą p iln ie  swych zawodo 
wych ta iem nic i żadnego obcego orzyby 
sza nie przyjm ują do  terminu. A le  za to 
ze sobą żyją po  bratersku, wszelkim no 
wym dośw iadczeniem i odkryciem  w dzie 
'dżinie technicznej dzielą się chętnie i na 
radzaję się wspólnie, jak zawojować no 
w e rynki.

Każdy ch top iec po  ukończeniu w ieku

szkolnego staje do  szeregu producentów  
i wraz ze swym ojcem lub wujkiem  ta  
czyna majstrować. D latego też bezrobo ł 
nych tu nie ma i w  ogó le  mieszkańcy wsi 
nie rr.ogą zrozumieć, co tc  znaczy bez 
robocie. Bezroootny iden ty fiku je  się tu 
z pojęciem  leniucha i jest w pogardź.e 
w op in ii m iejscowej.

STAN ZAMOŻNOŚCI.
Nie jeden ze stoiarzy w  Krupnikach 

trzyma zaszytych w sienniku, lub podusz 
ce dobrych paręset rub li zło tych. Inni ku 
pują nowe dz ia łk i ziemi lub też zbiera,ę 
na posagi dla córek. Na p rzykład  w tym 

roku 8 gospodarzy ze wsi zakup iło  26 
ha ziemi z ęnaj. Surażyna od p. Ludwika 
Slatwiuszczyka. Stan posiadania we wsi 
przedstawia się wcale nieźle. Na 60 gos 
podarstw, ty lko  1 ma o ko to  2 ha ziemi,

38 liczy po 5 ha, 20 oo 5 do 10 ha i parę 
ponad 10 ha.

k a w a l e r o w ie  i p a n n y
Panny z Krupnik nie iy le  słyną z uro 

dy ,ile  raczę* z w ęze łków  złota, ukrytych 
nieraz w brudnych łachm erfich małek. 

j C hłoocy w ięc z najdalszych oko lic  bar­
dzo chętnie je  odw iedzają i starają się 
de likatn ie  przewąchać, która z kandyda 

( łek za zonę ma w ięcej. Dźwięic sziachet 
.lego mełalu najsilniej rodzi miłość.

Kawalerowie zaś z Krupnik zresztą 
„m orow e ch ło p y ", lubią w esoło  się za­
bawić, mają swoją św ietlicę strzelecką, 
że za panienkami sfrzeiają oczami temu 
się nikt nie dziw i, przecież to .tależy do  
zawodu strzeleckiego, a dla atrakcji cza 
sami też w yp iją  i pociągają się za czu­
by. W iadorr.o m łoda krew.

W łodzim ierz Biernlakowicz.

cer>Piękno matowej
podnosi. puder higieniczny

wybrany z pośród jedenastu odcieni

f  i M t i S i n & w s k i e ę j o
Warszawa, ul. Chmielna 4.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach

Nif dzieła na boiskach sportowych
Program uiiedzielnycih imprez sj»oirtowvcb 

jest następujący:

W  W A RSZA W IE :
Na stadionie Wojska PoAskiego rewanżo 

wy mecz piltkau-ski reprezentacyj aikadem V- 
kich Polski i Belgii.

Na pływalni V MCA. zawody pływackie re- 
prezentacyj akademickich ) *olski i Belgii.

W  teatrze „Nowości" mecz bokserski 
Makabi —  Gwiazda.

W  lok a lu JwtrZni mecz bokserski Jiitrz 
ma — Orkan.

W  lokalu Bankoctiby mecz boKscrski Po­
lem i a —  Nordyja.

Poza lyim odbędzie się bieg sztafetowy 
Baszym, —Warszawa. Zbiórka o gada 9 na 
placu Marszałka Pilsudskiegoi Srarł o fiodz, 
I i przed stacją rajszyńską.

NA PROWINCJI:
W Łodza jne^z bokserski o  mistrzostwo 

Polski IkP . —  Okęcie, m a z  o  mistrzostwo 
L ig ' ŁKS. —  Craeoyia.

W  Krakowie mecz ligowy Wisła —  War 
szawiujrko, mecz gimnastyczni W arszawa — 
Kraików.

Wf Katowicach zakończenie mistrzostw 
bokserskich o  Kręgu kląsKiegr,.

W e  I.w ow ie mecz ligowy Pogoń —  Gar­
barnia, i międzynarodowy mecz pływacki po 
m iędzy drużyną węgierską „Budapest Sport 
E gyesu ie ł', a reprezentacją Lwowa.

W  Poznaniu m ec z  b o K se rsk i o mistrzost­
w o Polski W arta —  HPC., i  mecz tekkoatle 
tyczny pań Pom orze —  Poznań.

W  W iln ie o  godz. 12,30 bieg na przełaj 
w Zakręcie.

W  Bydgoszczy tneca piłkarski pomiędzy 
W artą a reprezentacją Pomorza.

W obronie teściowej 
zabił teścia

W  dniu 30 ub. m. został zabity J Waszkiewicz Piotr i stanął w je jobro
prze zięcia swego Waszkiewicza Pio­
tra Mićko Bronisław, m-c kol Gier- 
wianiki, gm. żyrmuńsikiej, pow. lidz- 
ki?go. Waszkiewicz sam zgłosił się im 
posterunek w Zyrinunach i zameldo 
wał o dokonaniu zabójstwa. Zajście, 
w wyniku ikl.róego nastąpiło zabójst­
wo, miało przebieg następujący: Mić 
ko Bronisław wszczął bójkę ze swą żo 
ną, na krzyk której przybiegł jej zięć

Nowa taryfa elektryczna w Wilnie
Elektrownia miejska z dnia 1 kw iet 

nia 1937 r w prow adziła  nową taryfę op ­
ła t od  energ ii e lektrycznej, stosując ul 
g i dla rożnych kategorii konsumentów 
prądu. W  zależności od  celu zużycia prą 
du e lektrownia wprowadza 3 zasadnicze 
kategorie op ła t

Taryta za prąd zużyty dla re ló w  oś 
w.etleniowych, grzejnych i dla siły 
W  ramach każdej ka tego iii przew idziane 
są ulgi specjalne

I. Ula celów oświetlenia opłata za 1 
Kwn dla abonentów  świetlnych, kin, re 
stauracyj i loka li rozrywkowych wynosi 
łącznie z dodatkiem  dla b iednych 70 gr. 
przyczem instytucje filan trop ijne  i przy­
tu łk i. do  których miasto skierowuje star 
ców i dzieci, zw oln ione są od  tego do 
datku wynoszącego 10 gr. za każdą zu 
żyłą kwh prądu Dla pracowników  miej 
skich, emerytów, nauczycieli i woźnych 
szkof powszechnych op ła ta  wynosi 55 gr. 
za 1 kwh łącznie z dodatkiem  na b ied  
n /ch , Uniwersylet opłacać będzie  za 1 
kwh łącznie z dodatkiem  65 gr. W ojsko 
z wyjątkiem mieszkań prywatnych —  55 
gr. Taryfa dla reklam wynosi 40 gr. za 
kwh. Taryfę tę stosować się będzie przy 
ośw ietleniu reklam zewnętrznych, okien 
wystawowych, placów prywatnych, hal 
wystawowych, wystaw totograficznych, 
klatek schodowych, bram, ustępów i 
mieszkań dozorców  oraz dla teatru ży­
dow skiego. Za energię zużytą w  kabi­
nach kinowych dla przetwornic silników 
i w entyla torów  opłaca się 60 gr za 1 
kwh. Posiadacze liczników  dw utaryfo- 
wych w  godzinach nocnych i dzie iinych 
opłacać będą 45 gr. za 1 kwh. Czas, w 
którym się stosuje taryfę nocną i dzień 
ną jest zm.enny i obhcza się w zależnoś 
ci od  pory roku.

II. Taryfa dla celów grzejnych przez 
naczona jest dla odb iorców  zużywających 
energię dla t, zw. celów gospodarczych,
1 j. grzania, gotow ania, prasowania itd, 
O db io rcy prądu gospodarczego otrzymu 
ją specjalne pod liczn ik i gospodarcze i za 
obliczany w ed ług  nich prąd płacą 15 gr. 
za 1 kwh. Pralnie, które zużywają mie 
siecznie p o n id  50 kwh do  prasowania 
oraz posiadacze p ieców  elektrycznych o 
mocy ponad 2 kwh wzwyż opłacać bę 
dą za zużycie prądu po 12 gr. za 1 kwh.

III. Dla siły łaryfa normalna wynosi 20 
gi, za 1 kwh. Z te( taryfy korzystają rów 
nież warsztaty do ładowania akumulato­
rów  wszelkiego >-odzaju. W ojsko oraz 
rzemieślnicy i przem ysłowcy, posiadają 
cy karty rejestracyjne otrzymywać będą 
prąd dla celów powyższych po cen,e ul 
gow ej 20 gr. za 1 kwh Również przy 
tej kategorii odb iorców  prądu posiada­
cze liczn ików  dwutaryfowych (nabywać 
muszą na wiasny Koszt) mogą korzystać 
z dużych ulg przy zużywaniu prądu w 
godzinach pozawieczornycn. Czas w ie­
czorny oblicza się w zależności od  pory 
roku a op ła ty  za zużycie w godzinach 
dziennych w edtug specjalnych tabel.

Poza tym przewidziane są opłaty spec 
jaluie jak ' za sporządzenie duplikatu  ra­
chunku 2Z gr., za zmianę ochronnika —  
25 gr., wezwanie montera do  naprawy —  
zł. 1.50, wymiana licznika bez legaliza­
cji z w iny abonenta —  zł. 2, przyłączenie 
napowietrzne (materiał dostarcza o d b io r 
ca prądu) jednofazow e: bez słupa zł 8, 
ieden słup— zł. 22,50, dwa stupy— zł. 29, 
tró jfazow e bez słupa —  zł. 13, jeden 
slup —  zł. 31 i dwa słupy —  z ł. 41. 
W szelkie podania abonentów  o przenie 
sienie instalacji, o  roztermmowame ra­

chunków, reklamacje, o terty przyjm owa 
ie  są bezpłatnie.

Nowym abonentom, którzy założą no 
wą instalację i w ybudują nowy p ion  po  
I kw ietnia 1936 r., udziela się tytułem 
premii 50 kwh prądu z prawem w ykorzy 

I stania tej ilości w okresie pierwszych 4 
1 miesięcy cd  daty ustawienia licznika.

diL& eklw M ma kapehnz 
dla każdego

tfu co wolno polować 
w  kwietniu

Na podstaw ie przepisów łow ieckich, obo  
wiązujących w całym kraju (oprócz w o je ­
wództwa śląskiego), w  kw ietn iu w o lno  
polować na następującą zw ierzynę i ptac 
two, pod legające czasom ochronnym 

G łuszce-koguty, c ie rzew ie-koguty, dz i 
kie indyki-samce, stonki, bata liony, dz ik ie  
kaczory (oprócz w o jew ództw  pom orskie­
go  i poznańskiego), dz ik ie  łaoędzie , d z i­
k ie gęsi, w ilk i, w ydry, kuny dom ow e (ka­
m ionki), tchórze, g 'onosta je , łasice, kró­
lik i, jasfrzębie-gołębiarze. krogulce. w ro ­
ny i sroki.

'  Wllejka pow.
—  ZNOWU KRW AW A BOJKA, W

nocy 30 u:b. m. . Mikulinie, gm. doł- 
hinowskiej. w czasie bójiki na zaba­
wie clozmał b. ciężkiego uszkodzenia 
ciała Antoni Łubniewski, mieszkaniec 
tejże wisi. Sprawcami pobicia są Fran 
c.szek i Jan Sieloccy, mieszkańcy wsi 
Mikulino.

ni?. Mióko rzucił się na zięcia z no­
żem, przecinając mu ubranie, lecz 
Waszkiewicz zdążył obezwładnić na­
pastnika. odbierając mu nóż, którym 
zadał Miicoe kilka ciosów w  ooklicę 
serca, kładąc go trupem na miejscu.

Wasaft it-wicza z a tr z vm an < >.

Brasław
—  Sprostowanie KKO W  dniu 25 

n w c a  lam.esciliśmy w iadomość otrzyma 
ną z PAT-a p. t. „N ie lega lne  operacje 
w a lu tow e". W  związku z tą wzmianką K. 
K O  w Brasłewiu nadsyła nam nasłępu 
jące sprostowanie;

„Nawiązując do wzmianki zamieszczo 
nej w  „K urie rze  W ileńskim " z dnia 25-go 
marca 1937 roku, a dotyczącej zarzutu 
handlu walutami zagranicznymi przez Dy 
rektora KKO w brasławiu, niniejszym u- 
przejm ie prosimy o opub likow an ie  w naj 
bliższym numerze „K urje ra  W ileńsk iego" 
następującego sprostawanid:

N ieprawdą jest, jakoby D yreklor K. K. 
O. w Brasiawiu dopuścił się przestępstwa 
handlu walutami obcym i, natomiast oraw 
dą jest, że KKO w Brasławiu, jako ageni 
dew izow y dokonyw uje  operacyj waluto 
wych", _  _______ JHlSŻi2H

Ni

Wornlaity
—  SAMOBÓJSTWO MŁODEGO 

WIEŚNIAKA. Jan liwiećko, łat 27, ko 
wal, we wsi Słobodzie, gm. wor- 
fiiańsikiej, w dm. 2 bm. popełnił samo­
bójstwo za poanocą start j lufy, do ktć 
rej nałożył prochu i śrutu. Samobój 
siwo zostało dokonane na tle zaw-odu 
miłosnego.

—  NAJŚCIE NA MIESZKANIE.
W  dn. 1 bm Zygmunt, Jan i Wacław 
Kuszlewiczowie wiraiz z innymi tniesz 
końcami wsi Dudnrki, gm. worniańs 
kiej, w liczbie otkofo 5(J osób, wtargnę 
li do mieszkania Jana A jdukowicza, 
we wsi Korweie, gm, womiańskiej, 
gdzie zdemolowali mieszkanie i D oh i 
li matkę Ajdukowicza, Rozalię Boh- 
dziewietzew-ą, której zadali kilka' ran 
w głowę. Najścia dokonano z zemsty 
z'i kradizicz wozu u Źygmunta Kuszle 
vicza, dokonaną przez A jdukowicza. 
Skradziony wóz znaleziono u zięcia 
Adjukowicza — Władysława Stef ano 
wicza w Mie,urnach, gm. gierwiackiej.

*

I* 1 To co/a wg wyczec 
parna. łajtryższy czas 
zaczucpić OyomaFTyng 
energiotwurcz y smoti- 
Mg napój odżywczy,

( j y p ttu U ty n ą

Dzisna
—  BANDA NIELETNICH ZIA I 

DZIEJ AJSŁKOW. Lejba Pmtow, zam. 
w Głębokiem, zameldował, że w nocy 
na 30 ub m w cukierni jego p^zy uL 
Zamkowej 32 skradziono różne wyro 
by wartości zł. około 280. Ustalono. 
i. ; sprawcami kradzieży byli chłopcy 
w wieku od 12 oo 14 lat: Aleksy Mai 
kiewicz, Bronisław Puchalski, migu 
siyn Mickiewicz i Jerzy Szyszko, zam 
w Glębokiem. Chłopcy prcyznali się 
dn tej kradzieży i do wielu innych

Gierwiaty
—  AKCES DO OZN„ „Rada gmin 

na uia Posiedzeniu w dniu 22 m a ra  
1937 r. w imieniu Zarządu i Pracowni 
ko w gminy oraz organizacyj spoi cc z 
pych jak lo: Związku Strzeleckiego, 
Ochotniczych Straży ■ Pożarnych, Ról 
Młodej wsi Banku Ludowego, Koła L
0  P P , Koła PCK — postanowiła —  
zgłosić udział i gotowość do wspólpra 
cy w  Obozie Zjednoczenia Narodowe 
go, zgodni; z deklaracją ideowo-poli- 
tvczm? p. płk \dairia Koca“ .

Głębokie
—  POW IATOW Y KOMITET PCk 

MOCY DZIECIOM I MLODZ. W  GŁŁ 
BOKIEM ORGANIZUJE PUNKTY 
DOŻY’W lAN IA  dzieci we wszystkich- 
ośi odkach gminnych powiatu dfciB 
ni< ń6kiego. Dożywianie to będzie pro 
v*adzone niezaieżnic od akcji dożywh 
n.a, p~owa,izonej prztz Pow,atowy 
K*'mitet Pomocy Zimowej Bezrobot­
nym. W  poszczególnych ośrodkach 
gminnych zorganizowano kuchnie, 
gdzie dziet i będą dostaw ały raz dzień 
nie gorącą straiwę Na kwiecień prz« 
znaczono w tym celu kwotę zł 2285

1 —  ZBIÓRKA NA FON. na termie
pow dzi śni niskiego w dalszym ciągt 
postępuje naprzód, C. ?H#o ma Usi 
ce] złożono w KKO w Głęuokiem 
kv. otę zł 1100* w ootigae juch 6 proi 
Pożyczki Narodowej, a mianowicie za 
rząd gminy prozorotkiej —  1001) .1 
i Adolf Łowejko i Feliks Łowczy u w  
śki iz Pro/orok po 50 zł.

k f T B K
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PRZEBŁYSKI
—  Ja nie mam żadnych wspólników.
—  Nie inasz pan? A jeżeli my i tak wierny? 

•Wszystko wiemy? Ha? Co? Pan swojego upori po­
całujesz. paaie Łuczko.

Oies poczuł nagle, że siły go opuszczają. Be z rad 
®ie, rozpaczliwie zatęsknił za matką, bcisnął zęby', 
by nie zawołać na głos: „mamu“ ! Nogi pod nim za 
dygotały. Botwinko wstał zza stołu, podszedł ku nie- 
11111 i poiozył mu rękę na ramieniu

—  Posłuchaj pan, ja przecież nie jestem panu 
wrogjpni. Ja panu dobrze życzę. Przecież my wiemy, 
co 1 pan sowdetniK. potwierdził, że zbieraliście Mę na 
jakieś niedozwolone schadzki, pod pozorem inajó- 
w’ • Niech pan nic będzie uparty, bo pan poiicmaj- 
ster Wyc.jiorpirje swoją cierpliwość, inaczej z panem 
porozjiu^^.jjj isj0> chodził pan na le promieniste ni 
by Jnajoiwkj? < n m .

—  Raz byłem. W7 zeszłym roku. Polem pan rek 
tor zakazał.

I przestaliście się zbierać?
Przestaliśmy.
Doprawdy? A w zeszłym roku o czenizeście rei 

nia jodkach gadali? 4
1 Npiew-aiiśmy, piliśmy mleko, bawili się...

-— 1 «igdy tam nie było rozmowy... powiedzmy., 
o  .. tfakszywie pojętych losach tego kraju? O jego ja 
koby cló‘z.kiej niedoli pod błogosławionymi rządami 
aprniłościwiej nam panującego cesarza Aleksandra? 
Ezy taikie Awiętokradżkie skargi nie były łam wypo­
wiadane?

Cu wzruszył ramionam
'igdy, a nigdy.

Teraz nie wytrzymał sownetnik Ławrynowicz.
—  Panie Botwinko, co też pan doprawdy! Ja te 

chłopca znam. IRaptus on jest i postrzelona głowa

ależ me żaden buntowszczyk! To syn mojego zmarłe 
go przyjaciela —  zwrócił dę specjalnie do Szłyko- 
wa —  matka rozpieściła jedynaka. Inikt jego w ży 
ćiu palcem nie ruszył, a tu raptem potrącili, obłaja 
fi. . No, ze złości machnął łapą, ja ręczę, żc nie wie­
dząc nawet, kogo ma przed sobą Prawda, że nie wi­
działeś? —  żw iócił się do Olesia nakazującym to 
nem, —  Nu, gadaj zarazi

Oleś zrozumiał od razu, że Ławrynowicz chce 
go ratować, ale tym większy porwał go gniew i bunt. 
Ławrynowicza lizymał za moskiewskiego zaprze­
dańca, a od takiego nie cliciał żadnej łask.. Powie­
dział na złość:

—  Owszem. Widziałem.
—  Pruszę lo zaprotokołować - zaskrzeczał Bot 

winko w stronę jakiegoś białorzęsego urzędniczka 
pilnie skrobiącego piórem ph arkuszu papieru. Ław 
rynowicz wściekłym ruchem odrzucił swój ciężki kor­
pus na poręcz krzesła. Niewdzięczny, głupi błazen, 
niech się topi, kiedy sam łego chce!

Policmajster iSzlykow wziął ze stołu czysty ar­
kusz i podał go Olesiowi.

—  Proszę odpowiedzieć pisemnie na wyrażone 
tutaj pytania. Proszę siąść sobie Um, pTzy tamtym 
stole. Fiodor Iwanowicz, pióro dla tego kawalera.

Bialorzęsy jakim?, małpim ruchem przyskoczył 
do Olesia z piórem w ręku. Pytania, starannie wyka­
ligrafowane, dotyczyły wszystkich punktów poruszo­
nych jirż w czasie ustnego śledztwa.'iNa pytanie, czy 
wiedział z kim ma do czynienia? — odpowuediział jed­
nym słowem: „wiedziałem*1, przydając ostatniej li­
terze kunsztowny zakrętas.

XXXII.

Teodor Łoziński został tedy inajnieoczekiwań 
szyni sposobem oficjalnym narzeczonym ukochanej 
Anieli Ta goTąco upragniona godność, obok unie­
sień szczęścia, przyniosła mu i sporo kłopotów. Wraz 
z narzeczeństwem objął silą rzeczy opiekę męską w

domu Łuczkow i to w momencie tak trudnym. Nale­
żyte wywiązanie się z lej opieki gruntowało jego na- 
rzeczeństwo, stanowiło o jego przyszłości. Kobiety 
był\' gotowe uznać jego władzę: zaglądały mu przy­
milnie w oczy, wwrzekały się odra/.u najzapaleń- 
iszycli twierdzeń, jak tylko on skrzyw ił się choć tro­
chę Wzamian za to należała im się pomoc, a przy­
najmniej uspokojenie najgorszej trw-ogi, tymczasem 
możliwości Teodora kończyły się za furtką Kucz­
kowskiego sadku. Już1 Jeżowisti i mógł więcej, ó d  pa 
ru dni usiłował dostać się do rektora, u którego od 
czasu wykładów hodegetyki miał wielkie uważanie 
Zan. zgnębiony do niepoznama, starał się zasięgnąć 
wiadomości o Feli gdzie stały obie iz matką? u kogo 
bywały? Okazało się, że zwykłe znajome, Wysogier- 
dowa, Miiilerowa, Deybellowa, nic jakoś o  Micewi- 
czacli ,ue wiedziały. Stało się tak dlatego, że ośle­
piona wielkością przyszłego z.ęcia Micewiczowa nie 
uważała za przyzwoite podtrzymywać tak skromne 
koneksje i trzymała się tym razem .Sulistrowskhj. 
pomimo, że je j ni? cierpiała. Anielka z nakazu Ło­
zińskiego szukała także tych pań. na razie bezsku­
tecznie.

Rektor przyjął Jeżowrskiego po upływie dni kil­
ku, w swoim prywatnym gabinecie, urządzonym po 
spartańsku, siedząc za prostym biurkiem sosnowym, 
na wypłowiałym fotelu. Jedyną ozdobą tego gabine­
tu były angielskie sztychy, z których pan Szymon 
wielce był dumny i rad pokazywał je każdemu. Te 
raz także zaczął od sztychów' i pizez dobre dwa­
dzieścia minut wytrzymał Jeżowskiego, promenując 
się z nim dokoła ścian i wbkazując na coraz to nowe 
piękności, które Jeżowski ze zdenerwowania widział 
jak przez mgłę. Wreszcie powrócił ina swój wypło­
wiały fotel i spytał o powód tyle miłej wizyty sza- 
nowmego docenta.

Ale dłuższej przemowy Jeżowskiego wyshicnal 
2 pilną uwagą, chwulę jeszicze rozważał w milczeniu 
i pow tdział:

—  Czegóż wy odt mnie chcecie? Ja mogę pójś« 
do wielkiego księcia. Ja mogę narazić się na łtt, 
mnie, starego człowieka, despekt spotka oó młokosa, 
od dwudziestoczteroletniego błazna, który pizypad 
kerwo urodził się na stopniach tronu. Ale oo to pomo­
że?

Jeżowski zdziwił się wielkiej goryczy, malują­
cej się przy tycli słowach na Iwnrry starego Malew­
skiego.

—  Któż lepie j od jaśnie pana rektora, naturalnego 
opiekuna młodzieży, wielkiemu księciu rzecz całą 
przedłoży? Łuezko — dzieciak i uigdy w to me wit 
rzę, żeby on właśnie... Nie, nie, to riiemozehiia. T o  ja­
kaś złośliwa intryga, albo straszna pomyłka.

—  Przyznał się podobno.
—  To właśni? najwięcej nrnie przeraża, środki 

którymi u nas niekiedy wymuszają przyznanie...
RektoT poruszył się niecierpliwie w swoim roz 

łożyslym fotelu.
—  Nie opowiadaj asan babskich plotek. Polic 

•majster Szłykow, choć Rosjanin, człek ludzki Nignh 
nie przypuszczam . Nie.. Ja inną rzecz tu widzę. Rm 
egzaltowane uczucie na wiele ważyć się może. Pod 
r iecacie młodzież, a potem dziwicie się skutkom.

—  Ale kto: my, panie rektorze?
—  A, Tozumiemy się chyba! Nie chciej panie Je 

żowsk, pojąc mnie fałszywie. Ja tnie odmawiam po­
mocy, tylko . moje słowo nie wiele dzisiaj znaczy, 
a u wielkiego księcia raczej zaszkodzi. Nie ntów ię ja 
—  rok temu, ale dziś..

—  Obawialiśmy się tego. panie rektorze.
—  Obawialiście się? Ogromnie wam jestem za 

to obowiązany. \ przecież, mówię w zaufaniu wam 
to zawdzięczam. Nie rób asan talk żałosnej miny, ja  
nie mam do was żalu. Ja chcę was tylko przekonać, 
że jeslem bezsilny

—  Pan rektor dobrodziej zechce mnie uwierzyć, 
że jestem w  rozpaczy...

(D. c. n l 1



6 „KURJER W ILE Ń SK I- 4. IV. 1937 r.

KOLUMNA L I T E R A C K A
pod redakcją Józefa MailiAskieg ■*

Ewolucja Pa ran d o ws ki ego
Powieść Jana Porandowskiego („N ie  

b o  w p io rrre ruach", Roj —  1936) zasko­
czyła wszystkich, którzy śledzą rozw ój 
tego  w yją tkow ego u nas talentu. Jest to 
już druga niespodz.anka b y ła g o  p iękno- 
ducna, większa nawei, mz poprzedni tom 
essay'ów

Z górą piętnaście lat temu m łody  filo  
Jog dat się poznać swoim odczytem o 
Lordz e Pcradozie, „A ntm ous w aksami­
tnym berecie", okolicznościowo związa­
ny z przypadającą naówczas 20-ą roczni­
cą śmierci Oskara W ilde 'o , b y ł najczul­
szym wyrazem —  podz.wu, m iłości i u- 
w telbiem a tego „czaru jącego poe ty" któ  
' w i j  pre legent przyrzekał zlozyć g o d ­
niejszy upominek. W  tym okresie J Pa- 
randowsk, n iepodzie ln ie  ho łd ow a ł Staro­
żytności: o g 'o s ił przepiękną „M ito lo g ię "  
(w ierzenia G reków  i Rzymian), fry w o l­
niejsze m ity kunsztownie przedstaw ił w 
.Erosie na O lim p ie ", przeMumaczył korr 
orencfonolną sielankę Longosa „Dafnis i 
C łu o e ', opisał swoią podróż po  siedlis­
kach kultury grecko-rzym skiej („D w ie  
w io s n y '), ...i, ogó ln ie  mówiąc, pośw ięcił 
p rzedm iotow i swoich studiów umwersyte 
ckich w ie le  rze łe lnego w ysiłku  ariysfycz- 
nego, tworząc zdania fascynujące swoim 
kształtem dźwięcznym i eleganckim . Z 
tego też okresu pochodzi znamienne wyz 
nartie, że stylu go  uczył Teokry*. W yróż 
niając się wówczas filo log icznym  zamifo 
waniem, wyroDiemem life rjc k im , oho ję ł 
nością na sprawy współczesne, n ieroku- 
jącym zmian esfełyzmem —  b y ł pulskim 
ałeksandryiczykiem XX wieku.

Nieoczekiwanym zdarzeniem siały się 
d o p ie ro  „O d w ie d z in y  i spo ikania" (Rój, 
1934) —  zbiór sylwetek i recenzyj, wy­
raźnie sygnalizujący nowy zakres tema­
tów  Sc w  nim essay'e skorczone (m in. 
rzecz o FranceJie, do  k ló rego  aułor po 
d łu g ie j zażyłości spodziewa się w ięcej 
n ie w rócić) ,są łeż zasadniczo odmienne, 
nabrzm iałe —  rys całkiem  now y —  troską 
o  przyszłość kultury, urwane n.epokoją 
cym pytaniem. Prawie współczesny ro ­
mans b iograficzny, „K ró l życia" —  przy 
zeczone zrównanie rachunku wdzięczno 

ści w obec W ilde  'a. —  nosi na sobie zna 
•niona pośpiechu; powJeściopisarski spo- 

0  ecJSi’ e ia  wkracza tu w  d o fy th  
czasową aforystyczność zdań, rozrywa ich 
krągłość i zawiera intrygującą zaoow.edż 
now ego słylu. W yda je  się, ze Paranoow- 
ski jarzyśpieszył spełn ienie m łodzień­
czych obietn ic jakby w  przew idyw aniu, 
że w krótce p ió ro  iego  n iezdolne bedzie 
służyć naimilszemu daw nie j tem atow i 

■v Ń ieokrtś fone  przeczucia p ilnych czy 
tę tn ików  osłaDiata jeonak c iąg ła  uprawy 
starozyłnosci („Dysk o lim p ijsk i", obraz 
walk pod  Troją, opis w ędrówek Odysseu 
sza),- ło  też d o p :ero „N ie b o  -w p łom ie  • 
■nach" ukazuje całkiem  wyraźnie nową 
postawę autora „A sp a z ji"  i w ydobyw a 
•sa jaw  psychiczną różnicę pom iędzy daw 
nym causeurem a obecnym pow ieściopi 
sarzem. O ddan i lekturze Parandowskiego 
■— powieściopisarza, tracimy z uwagi as­
pekt icrm alny utworu i, zapominając, je  
dawniej pytaliśmy o sam sposob przedsta 
w ienia, stdjemy się receptoram i tego^ c o ; 
przedstawia

Podkreśliwszy fen n iew ątp l.w ie  nowy 
rys w twórczości Parandowskiego, trud 
no pom inąć milczeniem problematyczną, 
ale rzucającą się w oczy „now ość", jaką 
ma być rzekomy ałeizm aułora, k tóry wy 
w o ła ł nagany jednych, pochw ały innych 
recenzentów Rozmyślając nad tym, spo­
łecznym już zagadn eriem , pow inno się 
dojść do  pow azneqo przekonania, że 
„N ie b o  w  p łom ien iach" może posłużyć 
za doskonały p rzykład, jak przy pom ocy 
odpow iedn ieao  doboru  cytatów  można 
wykazać, że jedna ta sama książka staje 
się apoiog>ą dwu tez przeciwnych. O p i 
nia n ieuprzedzonego czyteln ika (w yp-a- 
szam sobie ewentualny za rz jf indyfSren 
tyzmu re lig i nego!) me w idzi podstaw 
d o  tego, aby nazwać Parandowskiego 
agitatorem. Jest to  zresztą dow ód  niepa 
pierowości ujęcia centralnego p rob'em u 
„N ieba  w  p łom ien iach ''; trudno też odm ó 
w ić w  tym w ypadku słuszności paradok 
sowi W i!de 'a , w ed ług  któ reao  n ie zg o d ­
ność krytyków  m iędzy sobą poświadcza, 
że artysta jest w  porządku.

Eugeniusz Aniszczenko.

Ja N PARANDOW SKI —  NIEBO W 
PŁOM IENIACH, Warszawa 1936, „R ó j" .

Chciałbym  się choć „w  krótkości' do 
pisać do  tego artykułu. —  „N ie b o  w  o to  
m ieniach" przeczytałem teraz doo iero , 
choć m ogłem  wcześnie;. życ2 wi odra­
dz ili. Z tego co mi m ów ili w yn ika ło , ze 
książka jest jakimś permanentnym p ie - 
r.iactwem z Bogiem i tym co je g o  ,est. 
N ie  w  każdym okresie życia lub i się ta 
kie rzeczy Mam podobne doświadcze­
nia za sobą i nie chciałbym  prędko do  
nich wracać —  A  „N e ib o  w pofm ien iach" 
przeczytałem  z prawdziwą „ae iek tac j; 
jak mawia Jerzy Stempowski.

Daleka jest ta książka od p.eniactwa 
re lig ijnego , tak jak sam Parandowski w  
n czym chyba me przypom ina Ireny Krzy 
w ick ie j. Inny gatunek, inna rasa, z inne|

planety. Parandowski jest z planety hu 
mamsłów (Krzywicka —  humam łarystów 
i pisałem kiedyś dużo o tym, a B. Sucho 
dolski jeszcze w ięcej i lep ie j, że ło  —  
zasadnicza różnica) W ie lo le tn ie  przeby­
wanie z i  pan brat z postaciami zaludnia 
jącym i księgi klasyczne n ie  ły lk o  —  jak 
ło  się m ów i — > „z ro b iło  sw oje", ale też 
b / ło  m ożliw e je d /n ie  na Ile osobistej 
sympatii i predyspozycji.

C iekaw ie patrzeć |ak ło  pisze Paran 
dowski o latach górnych i chmurnych 
Jak obciosywuje swego Teofila ze zna­
m ion nałuralizmu (przeciw ieństwo • Ze 
gadłow icz), lub g ierek szkolnej anegdoty 
(Z. Nowakowski). Taofil i A lina, to  dla 
mnie ciągie jeszcze —  kuzyni Dafnisa i 
Chlpe. W idzieć w jednostkach ogó lne  
prawa rozw ojow e, dob ierać łe  jednosłk i 
—  godne uwagi ze w zg lędu na jakieś 
cnoty (w klasycznym sensie tego  słowa) 
przez nie posiadane, przyozdabiać je ia 
jakimś pars pro fo to  napominającym o 
bujności form życia —  łak mi się rysuje 
praca pisarska Parandowskiego, po  ow e 
cuch sądząc. —  W eźm y G rodz ick iego  o j 
c j  urzędn>k, ale p iękny ły p  urzędnika; 
a profesor Kalina! —  boda jby  ło  każdy 
łaki. A  sam Teofil... Tak mi się jakoś w i 
d z :, ze g łów nych aktorów  swej H om achii 
na m oa łę  he-osow autor* maluje! Roiek 
znów b y łb y  z Hadesu. —  W e im y  naj 
piękniejszą scenę książki, ową wędrówkę 
obo jga  G rodzickich po  rynku w  XI roz 
dzia le i zbadajmy p iln ie  je j e lem enty, a 
znajdziemy jeden, nie w iem czy b ie lo ­
ny (we Lwowie), który w yw o ła ł grymas 
radości na usła każdego nałuralisty, nie 
smaku —  u pseudokiasyka, zaś gesł spo 
ko inego przyzwolenia u co poniektórych 
M icha łów  A n io łó w  i Homerów.

Ten pan radca Grodzicki wydaje mi 
się persona pierwszej w książce wielkoś 
ci, a to i dla swej roli w kapitalnie wprost 
przedstawionej walce ojca o syna, jak i 
dla światła, które rzuca na fakty, dla. al 
mosfery, jaką wytwarza. Jego herosow 
sKa omnipotencj i, .ego klasyczna mąd­
rość i cnota sprawiają, że wszystko co 
kolwiek się dzieje naświetlone jest nióy 
łaską —  wiarą w sens świata. I najmniej 
łu ważne są osobiste Doglądy religijne 
Jana Parardowskiego, na,mniej akcentów 
w książce na owe; „ag itacji", Zawikfane 
wywody pro i contra siłą wszecnoDejmu 
jącego łalenłu worowadzone zostały ku 
wzboqaceniu i ornamentyce głównej li 
nii —  a Imia ła, to proces opierzania się 
i oskrzydlania m łodego skrzała ludzkie 
go.

Jes‘ ło  książka przedziw n ie  czysta, 
doskonale ld ro w a , oefna ufności opar­
tej na doświadczeniu, os sz p o g o d y  du- 
cna gruntującej się na karności wewnętrz 
■ tej. Jeśli humanistom >ch rygory  zastępu 
ją re lig ię  — o to  ezem plum  godne  praw 
d izw ego szacunku. I. M . i

KRONIKA
—  Śmierć Karola Szymanowskiego, naj-

vi powinie artysty polskiego naszych
czasów wywofluto liczine artykuły omawiające 
sztukę Zmarłego i  dające wyraz głębokiemu 
żalowi, jak i ugamą cały świat kulturalny. Z 
pusm literackich „P s in "  pierwszy zdołał zor 
gantzować -numer poświęcony Szymanowski" 
mu. W śród i innych prac. — szczególnie p'ęk- 
ny wiersz Józefa Czeclurwicssa p Ł „M odlił 
w a żałobna".

— Kołaczkowski o  epice O rzech ow ej. —

Świąteczny numer „Tygodnika llhistirowane- 
go " wypełniają prawie całkowicie pnące p o ­
święcone pisarce której riz,i"-ł nowe wydanie 
ukazuje się właśnie nakładem Gobethnera i 
W olfa.

Wśród artykułów na szczególną uwagę 
zasługuje Stefana Kołaczkowskiego analiza 
ellentu cpicznego E. Orzeszkowej. Kołacz
I .wskii rczró in .a  dwa rodzaje ep iki: „zew ­
nętrzny1 —  polegający głównie na wiirtuo 
zowskiim przedstawieniu pewnego obszaru 
zjawisk (przykładem Sienkiewicz), oraz wew 
nętizny —  często mniej efektowny, ale opar 
ty o postawę psychiczną ..epicką'4.,

„Społecznikostwo" Orzeszkowej nie 
było  ły lko  społecznifcosfwem, jak ło  się 
p łytko widzi i potem płytko Orzeszko 
wej imputuje. To był umysł filozoficz 
ny, syntet; czny, obdarzony przenikliwa 
zdolnością widzenia prądów kultury, 
co nie jest niczym inn/m  jak rozumie­
niem sensu dziejów, ich isłofy Ale kto 
to posiada — posiada klucz epoki.

—  Puszkin jako kresowiec. „W iadom ości 
L ji.“  publikują artykuł K. W . Zawodzińskie 
go, artykuł, który miał być przemówieniem 
na wileńskiej „Środzie" puszkinowskiej, a 
nie został wygłoszony z powodin choroby au 
tera. W  Puszkinie —  obok wartości ogólno 
1: dzkich, wynikających z mistrz* stwa pisa 
rżą oraz jego optymistycznego uniwersaliz 
mu —  widzi Za wodzi .i sk i jeszcze dzi d/.ica 
kresowych w  ijentnych trad'rcyj zrośn-ętych z 
burzliwą historią .Pskowskiej gubem ii", z  
k lórej ziemianstwem Puszkin by ł tyhi w ięza 
mi złączony. W  ten sposób łatw iej zrozu­
mieć antypolskie w itraże wieszcza wrogiego

H o r z e ?  M o ż e
Morze w poezji polskiej —  anto log ia  

poezy marynistycznych. Zebrał, om ów ił i 
opracował Zbigniew Jasiński. O pracow a­
nie graficzne i akwaforta ate lie r Girs-Ba- 
rez * ) .  Warszawa, G łów na Księgarnia W oj 
skowa. 1937.

W iosna idzie, deszcz siepie, woda 
chtuszcze ood  nogam i —  o czym że pisać 
jeśli n ie (powstrzymując się od zby ł juz 
ła tw ego  dow cipu) —  o poezji marynisty­
cznej. Lada dzień szanowne zarządy róż­
nych szanownych lig  i k lubów  obudzą się 
z drzem ki zimowe, i w dow ód  o iy w :Oiiej 
działalności... dadzą do  prasy pierwsze 
kom unikaty. Lada dzień jakiś „p ros ty  czło 
w ie k " z pakułą, smołą, minią (daw nie j: 
m inja) i cynkwajsem pocznie opukiwać i 
osłuchiwać stare gra ły, k łó re  w tym sezo 
n.e mają wyszkolić n~>wą grom adkę adep 
tów sztuki zeglarsk.e], Ź le pow iedzia łem  
„g iom adkę  '! Am atorów  związania końca 
liny z końcem, szaklowania szkotów, buch 
towania sterów i temu podobnych rozko­
szy, przybywa predzej niż dziur w starym 
bezanie

Ponieważ jednak po łym, czego się w 
poprzednim  zdar.iu dopuściłem , mam pra 
v/o liczyć na częściową apopleksję ewentu 
alriych n inie jszego czyte ln ikow-żeglarzy, 
m ogę już da le j pisać po  ludzku, bez zmia 
riy halsów, d ryfko tw y efcefera bomba A  
w iąc:

Pan Z b ign iew  Jasiński, marynarz (bo—  
osfatniutki już raz h la mode de chez euX 
—  „n ie  w iem czy żeglarz"..,) i poeta, we 
w tęp ię  do  swej an to log ii mocą prostego 
ty lko  historycznego rachunku sumienia 
wzbudza w  nas szczery żal za morskie 
grzechy. Grzeszyliśmy b.ernie — przez za 
niedbanie. Oeszymy się w ięc ogrom nie, 
ża^uz  jest lep ie j, ze się gdzieś, w jakimś 
zakamarku po lsk iego  mózgu, polskiej du­
szy —  coś o tw arło : nowe dyspozycje, no 
wa pasja, now y impet. Dziś już nikt nie bę 
dzie (jak Łukasz G órn :cki), tłumacząc w 
cbcym  dzie le opis podroży morskiej, wsta 
wiać od  sieb.e łak ie  uzupełn ienia: „N akar 
miwszy się srogiego strachu,.." —  Zmieni 
ly  się czasy! Dziś by już można parę ła d ­
nych jachtów  wysłać na przechadzkę (na 
B c rn h c ln  np.) z fvm, że załoga składała 
by się z takich ty lko  w ilków  morskich, co 
to lite racko piszą

* j Trzeba nareszcie temu „ate lier" po- 
■ 'odzaeć parę słów prawdy 1 —  Sjiosób, w ja 

ki opracowuje ono książki jest rowinie sno­
bistyczny jak luksusowy. Tylko człow iek z 
cł t robą Basedowa, allbo połar.aJfalbrta bedzie 
uszczęśliwiony krowią, wołową czcionką, któ 
rą d  panowie składają poezje. (T o  pro­
wadzi do tak potwornego rozdęcia tomu!) 
Paginacja wysoce drażniąca i niesmaczna.* 

N ie wątpimy, że ludzie, którzy 'o  robią, potrą 
fią rob ić również i rzeczy piękne. Trzeba tyl 
ko zeby jakii dzielny o ficer z Księgam i W o j­
skowej w yj>er»wadowaił im  grę na snobizm

Gzy jednak dobrze piszą? W tym szko 
pu i, fu pies zatopiony, łu  w łaśnie te .i groź 
r.y, przegapiony w ęzeł na szkocie. — 
, A n to log ia  zawiera przeszło sło p lęćdzie 
S'ęt utw orów  morskich, p iorą zgórą sześć­
dziesięciu au łorów : począwszy od  A da­
ma Asnyka, a kończąc na przedstaw icie­
lach spólczesnej awangardy p o e tyck ie j"  
—  pisze aułoi i doda je  że takie utwory 
dob iera ł, które osobiście odpow iada ły 
mu najbardzie j. M ożnaby więc pow ie­
dzieć, że... pakow ny gusł ma p. Z b ig ­
n iew  Jasiński Cóż, po łra fi on bron ić na 
wef Janusza Sfępowskiego przed zgod ­
nym chórem op in ii, —  aułora „Legendy 
o masztowej sosnie", przy które j zęby 
się zacinało, że taka miernota łak luksu 
sowo jest w Polsce wydawana, bal, jesz 
cze nagradzana.

Z tego  już w idać że znajdziemy w 
A n to lo g ii ...O gród, ale nie p ie lony O bok 
wierszy pięknych i nazwisk w literaturze 
mocnych (nie zawsze się to  pokryw a!) —  
sporo kiczy (jednak) i grafom anów (nie 
stefy). A  gdyby przyszło wyżej wspomnia 
ne jachty obsadzać —  fo  boda j ze frze 
baby, po  staremu, co poetyck iego  od 
dać ooezii, a co w ilko-m orskiego —  
zwrócić w ilkom  morskim do  prywatnych 
zb io row . Doceniając trud szperacki i Ua 
syfikacyjny autora an to log ii —  czy nie 
lep ie j b y ło b y  ścisnąć książkę d o  p o ło ­
wy, a reszfę... no pow iedzm y —  uwzględ 
nić w b ib liogra fii?  (nie b e zb łędne jl —  
K o łon ieck iego  nagroda np.).

W ięce j b y ło b y  w tedy w  au ło log ii mo­
rza, a mniej w ody, w ięcej ekspresji, 
mniej znużen.a. Łatw iej by się myśl jaka 
z tej lektury uczepiła —  choc z książki 
w idać, że na prawdziwą polską literału 
rę morską trzeba jeszcze poczekać.

Ciekawa rzecz: w  an to log ii nie ma ani 
jednego  z poetów  w ileńskich, chor wszys 
cy praw ie mają takie czy inne racje do  
miana w odn ików . Cóż jednak: —  wszys 
cy praw ie żeglują —  n ikt praw ie nie p i 
s;re na żeglarsk.e tematy Czyżby w  ten 
sposób zaznaczali swą niekom petencję 
w obec terr.atu... odstraszeni przykładem  
zuchwalszych (przy b iurku przynajmniej 
jeśli nie przy takielunku). Czytając anto 
iog ię  ła tw o  podzie lić  fe skrupuły

A  jednak warfc te książki czy­
tać. Po pierwsze: —  jak w każdym... bro 
gu n iep ie lonym  spoto tam rzeczy na praw 
dę p ięknych, choćby w  stosunku do  ideo 
lo g ii morskiej marginesowych. A po dru 
g ie : —  kto  w ie, może to wtaśnie tom i 
sko —  jeśli już o ową ideo log ię  chodzi 
—  czyte ln ików  -  pisarzy dobrą myślą 
natchnie, może .. „p o le g ły m  ciałem  da in 
nym* szczebel do  sławy g rodu ".

Józef Maśliński.
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-  Ceny przystępne. —  
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narodu, ale iwe tylko tu —  bo i całą jego 
twórczość, bo —  „żeby zrozumieć poetę, trze 
ba być w jego kraju.

—  Erzatze literatury.—  K. H. Rozłworow- 
sk' udzioliH P IL -ow i wywiadu, w którym bar 
dzo słusznie projKznuje do Akademii 1 - 1  ter a* u 
rv W acława Borowego, ale obok zaraz w y­
suwa na C'zoJo młodszej generacji dramato 
jiisarzy... Juliusza Kędaiorę. Zabawna jest 
przy tym m otywacja:

Mówią niektórzy, że na „Burzy" 
znać ogromny wpływ  „Niespodzianki", 
że bez niej nie powstałaby sztuka Kę­
dziory. —  W pływ  „N iespodzianki" jesf 
niezaprzeczony — odpowiada Rcztwo 
rowski —  ale mówić, że bez niej nie 
powstałaby „Burza", jesf zupełnym non 
sensem, a przyfym byłoby to z krzyw 
dą dla Kędziory Kędziora ło  duży ta­
lent. Tak samo mcznaby powiedzieć, z 
równą słusznością, ie  bez Słowackiego 
nie byłoby Y/yspiańskiego, a bez Szek 
spira Słowackiego.
Czyli że pan hrabia innych sławą sycąc

i  Sum nielada apetyt wykazał. Ano, prosit!... 
—  W ażniejsze jednak jest, żeń w ow ej łkaco 
w tj dyskusji teatralnej (głupawej często gę- 
s‘ i, —  jakby sie zdaw’ało) raz po raz Kędzio­
ra wraca jako argument. —  N ie widzimy .n 
nej rady, jak przytoczyć trzeźwe, oględne i 
gł-boko słuszne stormiułowainiie całej tej .spra 
wy, zawarte w art Wieslarwa W oli no ulu w’ 
„Kurierze Por." p. t „O  pewnej m anii":

W  życiu literackim selekcja nie jest 
mile widziana. Literatura jest jak oceąn. 
Wlewa się do niej masę wody Nie ko 
niecznie czystej.

Epoka nasza w gorączkowym pości 
gu za nowymi ideami stworzyła, wśród 
wielu innych, również MIT DOKUMEN- 
TARYZMU. Jemu ło  właśnie służy na 
odcinku literackim ł. zw. reportaż (fak 
łomonłaż), a na odcinku socjologicz­
nym ankibłomanla, wspomniana na po 
cząlku tego felietonu. Opętała ona, jak 
widzimy, nie łylko worcellowskich kei 
nerów. Polujemy na dokumenty Gorzej
—  przyznajemy nagrody literackie —  
dokumentom!

Gdyb/śmy się przynajmniej z owych 
dokumentów dowiadywał' o czymś, o 
czym poprzednio nie wiedzieliśmy. A-

le łak nie jest. Cóż nam powiedziały 
np, „Pamiętniki bezrobotnych!" Ze ży­
cie robotnika pozbawionego pracy jesf 
męką niewysłowioną. Czy trzeba az 
uczonego opracowania, aby się o tym. 
dowiedzieć! Czy kłoś przypuszczał, że 
chłopi opiszą swoje codzienne czarne 
harowanie na nutę sentymentalnych 
bukolik, w iakicn los wieśniaków opie 
wał siary Kniaźnin, rezydent przed wie 
kiem tych samych Puław, w których dzi 
siaj pracuje największe w Polsce labo 
ratorrum naukowo - badawcze gospo 
aarki rolnej. Cóż za zdumiewające 
UBOSTWO W YOBRAŹNI i brak łatwo 
dostępnej v edzy o otaczającej nas 
rzeczywistości, aby wyniki ankiety o 
życiu bezroDotnych i o życiu chłopów 
określić jako rewelację.

Nagrodzenie „Pamiętników chło­
pów " nic jesi pierwszym (zbędnym) po 
fcłonem literatury dla dokumenfaryz- 
mu. Byf nim również krakowski kon­
kurs powieściowy, przyznający pierw 

,i szą nagrodę „ !K C "  autorowi „Marey- 
ny" Kędziorze. Nie zraziła sędziów 
konkursowych nikłość i szablonowość 
fabuły powieściowej oraz prymitywizm 
narracji Zachwyciła ich natomiast foto 
graficzna wierność z jaką aułor odda! 
gwarę chłopów podkrakowskich. Na­
grodzono DOKUMENT, łym razem — 
lingwistyczny...

Obie nagrody przypadły w udzia 
le dokumentom. Obie też uwieńczyły 
chłopow. ENTUZJAŚCI widzą w łym 
„manifestację konłakfu między kulturą 
intelektualną a kulturą wj!" .  Ba-dzo za 
nuję chłopów, ale nie lubię przesad/. 
Kultura od dosyć dawna przesłała się 
opierać na rolnictwie. Jedynie w spo 
łeczeńsłwach cyyilizacyjnie zacofanych 
rolnictwo stanowi najważniejszą gałąź 
produkcji, a siła pociągowa końska 
jesf głównym środkiem transportu. 
Można bardzo hibieć konie, a być mi 
mo ło  zwolennikiem mołoryzacji. Rów 
.ileż motoryzacji — infelek‘ualnej. Zbli 
żyć do siebie wieś i miasto —  ło  !:fot 
nie zadanie bardzo pilne. Pracują jed 
nak nad jego rozwiązaniem rzetelnie 
jedynie ci, którzy PODNOSZĄ wieś ku

Tyle wzruszenia, że można by obracać m łyny!
Gdypy popłynąć wiatrem, gdyby rzeką przez ziemię cieci—
Ale fu jesi kraj i obyczaj inny: 
ziemia ognista stearynowych sw.ee

Możesz sobie drżeć, ołowira w palcach nie utrzymać!
Jakieś w idoki z dwu stron, prawdziwe, w słowach bez związku.
Szyba przez którą palą łwoje oczy jest dźwięczna i zimna, 
kołysze się na niej zielony cień świata żałobną gałązką.

Jedzie za oknem wóz kwiatów, Woźnica głową kiwa
Kwiaty gasna, oddalają się. Zdaje cf się, że wiesz co się łu  dzieje*
Id; esz za :ym pogrzebem. Ach, ła róża rumieńca, wdowa, nieszczęśliwa! 
Przecież wszyscy się śmieją!

Tyle rąk widzisz, gdy na zakręcie powieje czerwienią.
Jakaś wstążeczka zachodu, co upadła na dziewczęcą twarz.
G łowę wyrywasz w górę jakbyś flagę wciągał na zwycięskt maszt!...
Opada zachód na wszystko. Ludzie mienią się w nim. Czy się zmienią!!

Jeszcze jest poniedziałek, wtorek... Te piramidy trzeba unosić jak zapachy 
buraków, umaczanych w oliw ie i pocie, z których łak chwiejną ręka 
wyciąga się krajobrazy przyszłe, ciepłe od szczęśliwych łez. Z tą piosenką 
możesz sobie iść I płakać —  Swił b ije  o spokony dach.

S- Jh

ODYSEJA

>-

Chciałby rozpocząć świat: z jarego kłosa 
wywinąć prąd gwałtowny urodzajnych przemian, 
na powietrzu snuć góry dymem z papierosa, 
z podeszwv strzepnąć kurz; o M  ziemia!
I.gdy obrośnie go ciężar spełnionego w myślach świata, 
gdy ku twórcy otworzą się wszystkie ojczyzny, sprawę chce czynić inną; 
od szumiącego ,iad skronią nieba —  odlatać, 
od napierającej zewsząd ziemi —  odpłynąć!
Więc śni mu się, że podróż: drgało u warg jak obłok, 
róża wiatrów upadła na czoło, 
jak wachlaize lozkładały się fantastyczne pogody 
w ciemnej pustce snu przez którą leciał, gończy gołąb.
Nic lot, gdy gwiazdy czuje się na powiekach, 
nic gwiazdy gdy widzi się ludzi zstępujących z nieba!
Pod miękkimi szumami oceanów jesf ciągle fa, co czeka 
żeglarzy, nazywana osfafnim milczeniem. Od niej fo odejść trzeba! 
la k  piękniej, jak smutniej. Jak Odys zakochany 
owa światy jednym wiąże spojrzeniem,
W nadmorskich, słonycn klimatach niebo zmienia się i zmienia 
Ziemia, odległa, nieznana, bez zmiany.
Lecz fu, gdzie wiafr wydmuchuje afole, koralowe koła na wodzie,
przypływa wędrowiec po najbardziej nietrwałe wzruszenia Słonce osiada w tek,
purpura w szkle, goiąca, łagodna, przejrzysta,
powietrze lgnie do oddechu, liść wiosny omyty w miodzie,
ręka dotyka nagie] czystości stworzenia Wiec tu! Więc dalej!
Bo tu już przystań!
Na biegunach świata jest dzień wielostronny jak kryształ.
Noc plonie jasno w oczach dziewcząt zarabiających na sen do rana.
Kiedy myślą o miłości widza jeaynfe gniew. Ta ziemia jest bliższa
prawdy, niż dłoń noża Gdzież jest d ro g i inaczej tym samym ludziom ustana?

Na niebo większej przyszłości rzuciwszy spojrzenia, 
cl judzie, spoirzenla niepowrotne jak światło na fali, 
t czyste i cenne, na wielkie niebo czerwone, 
umierali. I nikt nie w iaział jak pokrywała ich ziemia?!
Nawet szept ne pozostał: świecić dalej!
Szepf ostatniego Odysa: pójdźcie raz po drogach niedościgłycn, 
wązkich. wysokich, trudnych, gdzie nie wolno się mylić!
Niech wasze stopy wydeptają śled w powietrzu,
ślad ptaka z jednego Dłękilu w drugi uderzającego skrzydłem!...

Zanim zapadnie się to wszystko, pozwólcie, niech sen sprzyja żeglarzom, - 
których okręty unosi mgła bez serc I bez woni,
niech sen sprzyja! W widnokręgach nazajutrz uniesionych przez giomy 
pozwólcie im minąć tak jak śnią. z uśmiechniętą twarzą.

POLOWANIE Z TRĄBKAMI
Witaj, w itaj! Czerwoni myśliwcy już trąbią.
Na echach rozwieszony widok. W ita j! Rozrywają go dźwięczne pociski.
Dymy spływają w wieczór. A noc jest ciemna jak Londyn.
Zwycięzcy patrzą ku gwiazdom. Nie, nie błysły.

Śmierć w angielskim fraku. Uśmiech w złotej koronie 
zębów Będą uczty podane na nutowym papierze.
Pobudki rozkoszy. Pieczenie. W ino w manierki zadzwoni.
Platona, niech chwali miłość! Rubiny na srebrnych talerzach.

Kwiatki sarnich spojrzeń na parujących mięsach.
Wyznania w wytwornym języku ku wargom chłodnych kobiet: 
gdyby im krew palić wódką gorzką jak książki Dickensa!
Łzą z cytryny spadnie radość w triumfalny obiad.

Na trąbkach, w kołysce złotego echa 
ulatują ob łok i pełne drzew i ptaków.
Na trąbkach ujeżdżają myśliwcy. I zewsząd ich czeka 
zajęczą krwią spryskać:/ czarodziejski zachód.

miastu, a nie obniżają miasto do pozio 
mu wsi, Mazurzenie —  owszem —  ma 
swój smak, wolę jednak polski język 
literacki.
W  tejże sprawie zabrali rewnież glos czy­

telnicy „Kuriera Porannego", którzy "wypo­
wiadaj ij sit; w rubryce „R ew izje  w locie' . 
W arto podkreślić dowcipny artykulik p. Ma­
rii Koszyc-Szot aj skn oj z Taniopoia. która stu 
s/nie wytyka pupilow i chfojiomanów, Kędzio 
rze —  brak. iinw-eucji artystycznej, nudę i mo 
notoiiiię wiecznie Iyę4i samych opisów i diailo 
go w, no i wreszcie wynikającą z tego wszyst 
kiego konsekwencji; —  banałnośi samej że 

, prawdy" o  chłopie.

—  Kultura mibotn/cza. —  W  związku ze 
strajkiem w słyrnych angielskich zakładach 
samochodowych Rolls-Royce (personel: 5500 
osób) dzienniki angielskie pod a ty uio<;o szcze 
gółow  z życia społeczno-kuLluralnogo wśród 
pracowników fabryki:

Wzorowo prowadzony feałr wysta­
w iał jedynie klasyczne sztuki Szekspira 
oraz baśnie dla dziatwy. Z okazji świat 
Bożego Narodzenia fearf wysławił arcy

dzieło Szekspira „Kupiec W enecki"* 
Dramat fen został przyjęty enfuzjasfycr. 
nie przez tysiączne rzesze pracowni­
ków. Z Innych zakładów przemysło­
wych przybywały do tego teatru liczne 
wycieczki.
l ’o naszym Liskow.ie —  droga wiadomość 

równife radosna Jak i zawstydzająca.

NADESŁANE
—  Helena Baguszcw-kii —  Świat jx» nie­

widomemu. Wnrszawa, 1937. .1. Przeworski.

—  Mana Dąbrowska —  Itnzdroze, stu­
dium na temat zagadnień wiejskich. Tow . 
Mydawm. w  W arszaw ie 1937. J. Mortkowicz*

—  Eugenia Kobylińska .—  Moja metka 
poezje, W ilno 1937. Skład gł. —  K-a „u? — 
su Woijcieoha.

—  Ettore M igi*’ A,niania. V>netti. N«- 
wara 1937.

—  Pion, -me. 1.3.

—  Przegląd artystyezmy nr. ł— 3.

—  Sygnały, rur- 28.

—  Wiadomości Literackie, n r  15.
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Najliczniejsza rodzina Ameryki

KW IECIE?

Niedziela

Dziś Izydora, Platona W. 
Jutro Wincentego F.t Ireny

Wschóa słcńca — g. 4 m. 49 
Zachód słońca — g. 5 m. 57

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologu O h  
w W ilnie z an. 3.IV.-193? roku 

CiKouenje 769 
Iemperatura "ediua f- 6  

Temperatura oa ja izsza ■+- 1 
Temperatura najwyższa -f- 1#
Opad —
W iatr potudii wsch.
T and.: lekka spadek 
Uwagi: •hmumo.

Trzepowueonu popod y w-g PIM*a do wierz, 
dam 4.IV 1937 r.:

Pogoda naogót Mimuma, z  wd •kszymi roa 
pegońiei a n » w  da leioacacb wschoanicb a 
t  drobnym, do&zczau —  -w zachodu ch 

Dońć ciepło.
Umiarkowane wiatry 3 potudnio-wsrhodn 

I  potadaia. ' ’  ^  u i L i J :

DY/UBY aPTEK.
0: iś w nocy dyżurują następujące ap 

le k i
1) Sokołow skiego (Tyzennauzowska 

1); 2) Chom iczawskiego (W . Pohulanka 
25); 3) M iejska (W ileńska 26); 4) Turgiela 
4 Przedmiejskich (N iem iecka i 5) i W ysoc 
« iego  (W ie lka  3).

Ponaało stale dyżurują ap tek i: Faka 
(Am okoiska 42); Szantyra (Leg ionów  10) 
1 Zajączkow skiego (W ito ldow a  22).

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel St. GEORGES
w  W I L N I E

Apartamenty, łazienki, ielef w pokoje-h 
Ceny bardzo przystępne.

HOTEL EUROPEJSKI
Pierwszorzędny. — Ceny przystępne. 
Yaleto ty w po. oiach Winda o robowa

OSOBISTE
—  SPROSTOWANIE. W  związku z za 

rządzeniem w ładz kościelnych ślub p. A li 
ny bohdanow iczów ny z p. Kazimierzem 
Biszewskim odbędz ie  się nie w kościele 
O. O . Franciszkanów, lecz w  kap licy św. 
Kazim ierza w  katedrze w ileńskie j we w io  
rek 6 kw ietn ia o godz. 18

MIEJSKA.

Wyw lauzctcuie na ulicy Bobruj 
sklej, Magistrat prowadzi obecnie ro- 
Tooty na ul. Bobrujsikiej. Ulica ta bę­
dzie psjszerzona W  związku z tym po 
wsiała konieczność /niesienia (kilku 
j)o>c6yj oraz przejęcia na własność 
miastu kiiioiu działek ziemi W  spra­
n ie  tej władze administracyjne po po 
rozumieniu się ,z magistratem zarzą­
dziły wywłaszczenie potrzebnych mia 
stu teremow prywatnych

—  Leny mięsa * uboju rytualnego 
rostamą Eniżoue. Ceny na mięso, po­

ci lodzącę z uboju rytualnego sa sto­
sunkowo wysokie. Sprawą tą zaintere 
scwały się władze administracyjne, 
zamierzając przeprowadzić obniżkę 
cen. W  początkach przyszłego tygod- | 
nia, odbedizie się w Starostwie Grodz 
kim (konferencja z przedstawicielami 
zainteresowanych czynników, poczem 
nastąpi zarządzenie o  obniżce cen na 
wspomnianą kategorię mięsa.

Z E  Z W IĄ Z K Ó W  1 S T U W A K Z .

—  O dbyło  się zebranie członków Z.
P. M . P. „O r lę "  w  W iin.e. Obradom  prze 
w oan iczy ł p A nton i Anforow icz.

Na zebraniu om ów iono spiawy. o iga  
nizacyjne i ku ltura lno - oświatowe. Prze 
wodniczący po in form ow ał zebranych, że 
zjednoczenie ' nabyło  dz ia ikę  ziem i w 
Szczawie i przystąpiła do  budów ) Orlac 
k iego Domu W ypoczynkow ego. Zebrani 
celem poparcia pożyteczne akcji uchwa 
lii i jednorazową składką w wysokości 1 
zł. od  osoby na budowę.

Następnie posianow iono ro rpo r ząć 
prace przygotowawcze do  zwołania Zjaz 
du O gó lno  * Polskiego m ło d z ie ż / w  W il 
nie oraz ufundować sztandar dla Koła 
ZPMP „O r lę "  w W iln ie . Ponadto w  dn.
4 mb. o godz. 18 postanow iono zorga 
nizować tradycyjne „ ja jk o  św ięcone" dia 
m łodzieży zrzeszonej w organizacji.

RZEMIEŚLNICZA
—  Związek Rzemieślników Chrześci­

jan pow iadam ia członków  i sympatyków 
o  mającym się odbyć miesięcznym infor 
macyjnym zebraniu. O dbędzie  się ono
5 kw ietnia o godz. 20 w lokalu własnym 
przy ul. Sw. Anny 2  hi. 1.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  „W ilno  w nowej szacie". Poczto­

we Przysposobienie W ojskow e zapiasza 
swych członków , sym patyków i bratnie 
o iganizacje  P. W . na cykl odczytów  pod 
hasłem „W iln o  w  nowej szacie". „

Pierwszy odczyt p. ł „K atedra W ileń 
ska" —  związany z otwarciem Bazyliki 
—  odbędzie  się w pon iedzia łek 5 bm
0 godz. 2015. Lokal w łasny — ul. Dorni 
nikanska 15. W stąp bezpłatny.

RÓ2NE
—  Wycieczka tło Rzymu, Iomrdes i  Pa­

ryża. Kato lidu  Związek Polek w  W arszawie 
z  okazji 30-lcciu swego istmd-er:a orgaaiiatije 
o j  dnia 10 do 31 maja «■!>. wycieczkę do We 
nccji, Padwy, Rzymu, Nicei, Lourdes, L.sieuz
1 Paryża na wystawę światową. Intormacje 
i zgłoszenia wyłącznie w Sekretariacie Zwiąż 
ku W arszawa. Krak Przedni 36.

M0W0GP6D7KA
—  Rozpoczęła się 3 bm . dwuaniowa 

konferencja m ierniczych i komisarzy ziem 
skich z terenu ca łego w ojew ództw a. W  
czasie trwan*a konferencji wygłoszą refe '• 
ra iy z rożnych dzieazin  fachowych pp .: ! 
inż. J. Karpowicz, inż. . Kamiński, inż. S. 
Swaracki, inż. J. Kwapiszewski, inż, W. 
Ignatowicz, miern. insp. T. M ałyszko,

Z g r o m a r  z e n i e  d e l e g a t ó w  
Oddziałów Związku Legionistów eolskich
W  dn iu  11 bm. o godz. 10 w świet 

licy Pocztowego P. W. przy ul. Dom i- 
nikańsk e; Nr 15 odbędz ie  się okręgow e 
zgrom adzenie de lega tów  O ddz ia łów  Zw. 
Lca ion is łów  Polskich w o jew ództw : w ileń 
skiego i *łOwogrodzk iego .

Z jazd rozpocznie się złożeniem  h o ł­
du  Sercu Marszałka P iłsudskiegc na Ros 
sie. Na mauzoleum zostanie z łożony w ie 
niec

Na zjeżdzie tym po  złozem u sprawoz

dań I obradach wybrane zosłaną 
w ładze okręgow e Zw iązku

Po zakończonych obradach w świętu' 
cy Poczłowego P. W . odbędz ie  się tra­
dycyjne  św ięcone leg ionow e, w  którym 
wezmą udzia ł Legioniści wraz z rodziną 
mi oraz zaproszeni goście. Zapisy na 
święcone przyjm uje sekretariat Związku 
Legionistów  Polskich w siedzib ie m m ( 
przy ul Dominikańskiej Nr. 8.

Udzia ł w święconym wynosi z ł. 2,58 
od osopy. j

Moda wiosenna zapowiada kiesze­
nie jako jeden z najbardziej ulubio­
nych szczegółów detkoracj jmych przy 
"sukniach i płaszczach. Na większości 
modeli wiosennych widizmiy kiesze­
nie TU!jroizmaSb*yel 1 wielkości i kształ 
tow, umieszczane w najróżniejszych 
miejscach. I nagle zdajemy aobie sipra 
wę jak pożyteczne są te kieszenie i 
żałujemy, iż dotąd nie stosowano 
tych dekoracyjno-ipożytecznych s/.cze 
g ó l ów , 2  których nieraz chęlnie korzy 
stałaby każda pani Nie po to, by wy 
pchać je różnymi niepotrzebnymi 
drobiazgami i przeistoczyć elegancką 
■suknię w zniszczony 1 zdefasoinowany 
łach, lecz dla wygody, bo w fyjcJi kie­
szeni ich mieści się zawsze niewielika 
chusteczka do nosa, płaska papieroś 
nica. ołóweczek, mała pudemic/ka 
~iy też nie nasienna krt dka d-o ust. 
Mnfhwe iż nie ten cel przyświecał 
twórcom mody przy kreowaniu modę 
ł* z kiesieniami, bardziej prawdopo­
dobne jest, iż służyły one raczej jako 
detale dekoracyjne przy sukniach i 
płaszczach, i dlatego poświęcono im 
lak wicie uwagi i czasu przy kompo 
rnwasniw najrozmaitszych fasonów. 
Mimo to nie da się zaprzeczyć, iż kie 
szenic poza momentem dekoracyj- 
nym przedstawiają dużą wygodę 

Najczęściej spotykane sa prosto­
kątne formy kieszeni, widzimy jed 
Mak także kieszenie w formie kwadra 
” w, wielokątów etc., ale zawsze są 

vT»e dość duże i rzucające się w oczy. 
N iektóre kieszenie odstając tworzą 
rod raj turebek, inne układane są w 
1 one zakładeozki, jeszcze inne są 

want. Nowością w tej dziedzi- 
s3 sieszenie 7 materiału kontrasto 

wepo. Możliwości w zastosowaniu cz\ 
to materiałów czy też w zestawieniu 
kolorów są nieograniczone 1 umiejęt 
nr SmJT/nonizowanie łych szczegółów 
z suknią bedrr" dowodem dobrego gn 
siu. lako standartowy projekt może 
shiżyi następujący model sukni pary 
skiej n.ebieska wełniana suknia z du

żynii kieszeniami z czerwonej flary vs 
formie kopert, przy szyi mały płaski 
kołnierzyk, który nadaw sukni szcze 
golnie młodzieńczy charakter, czarny 
lakierowany pasek, pół-długi rękaw, 
iak widać ozdoby te są nie tylko ta­
nie. gdyż koszt kilkudziesięciu centy­
metrów- flanoli n>e jest w ^ok i, leez 
także niesk ornpIikow an ° i łatwe do 
wykonania.

Haftowane kiestzenie nie są właści 
wie pomysłem nowym. Nowością są 
tyllko motywy, które zdobią kieszenie 
oraz dość często spotykane aplikacje. 
Na pierwszy plan wysuwają się mono 
gramy, kwiaty i motyle, a poza tvm 
kotki, pieski, kaczuszki i inne okazy 
flory i fauny
— B— K ■)■ ■MTI9WBM— —

|Sza ł koronacyjny

Najliczniejsza niewątpi iw ie ro d Tma w  Stanach Zjecin. Am. Półn., a m oże  i na catym  
świecie, a m ianow icie po. Johnson z Akeley z dziećm i. Dzeci tych b y ło  21. OLiem- 
naScio.-o z tej Fczby p ozo s ta je  przy życiu, c iesząc się jak najlepszym zdrow iem .

osób z poszczególnych gm in, k fó rz / ukoó 
czyli ten kurs.

—  WALNE ZWYCZAJNE ZGROMA­
DZENIE O bw odu Fow iatow ego L .O P -K  
odbędz ie  się w L idzie w dniu 5 kw ietn ia 
ih . o godz. 11 w  pierwszym term inie i o- 
godz. 12 w  drugim  Terminie, w  sali kon­
ferencyjnej Starostwa Powiatowego.

0ARANOWICKA
—  W ieczena  świąteczna dla ło ln ie rz y

Żydów. Przed kilku  dniami urządzona zos 
tała staianiem miejsc. O ddz. Zw. Żydów  
Uczestn. W alk o N iepod l. Polski i gm 
żydowskiej świąteczna wieczerza d la żo ł 
r  erzy —  Ż /d o w  garnizonu baranow ic- 
k iego.

W ieczerzę zaszczycili obecnością pp. 
genera łow ie  Krak-Paszkowski i G rzm ot- 
Skotmcki w towarzystw ie kp i, W ie rzb ic ­
k iego  i innych. Przy suto zastawionych 
stołach, p iękn ie  udekorowanych, zasiedli 
licznie goście, m. in. burmistrz inż W c l 
nik oraz przedstawiciele miejsc, in łe ligen 
c j i ł  Po odpraw ien iu  m od łow  przez Kan­
tora Abram owicza, g łos zabrał prezes 
Zw Żyd Uczestn. Walk o N iepodf, dr. 
Lewkowicz, k tóry w pięknym  przem owie 
niu uw ypuk lił udzia ł ?yd ó w  w  walce o  

j N iepod leg łość Polski. M ów ca podkreś lił, 
że Żydzi słale będą słać wraz z całą 
ludnością na straży n iepod leg łośc i, po 
czym wn.ósł okrzyk na cześć R zplite j Pol 
skiej. Pana Prezydenta i Marsz. Rydza- 
Sm igłego. Następnie wszyscy odśpiew ali 
Jeszcze Polska nie zginęła,

Z ko le i zabrał g łos gen. KroK-Pasz- 
kowski, k tóry podz iękow a ł organizatorom  
za trud  po łożony dla żo łn ie rzy Żydów.

Piękne ta uroczysłaść przeciągnęła się 
do  późnej nocy

— Nowy zespół orkiestry jazzowej
w „O g n isku ". O d 1 bm. w  „O g n isku " 
gra nowozaagażowany zespół orkiestry 
jazzowej z Warszawy.

TEATR I MUZYKA
TEATR M IŁJaK I NA POHULANCE.

—  D z h ,’ , i w niedzieli; „ a  pujjołudniov ym 
prZiMijl lw 'niu o  godz. 4.15 po cenach pro- 
pi>gaindowy,Ji aztuka O. łodyga ,1  t l in M .  
poa d M lrm * .

W ieczorom  o godz. 8  15 sztuka J. V m a ry  
„Małżeństwo**.

1 TEATR MUZYCZNY „LUTNIA**.

—  Dziś trzy pi zedstawóeoia: o  godz. 12.15 
w pot. ukaże się „Księżniczka na groclio**, 
bajka dla dzices. Ceaiy specjalnie zniżone.
0  godz 4 pp. z  występem J Kulczyckiej 
grana będzie przepięicna op. M. Jozeiawicza 
„Księżniczka błękitu**. Ceny propagandowe 
i/ g. 8,15 w. z wystęąrai J- Kulczyckiej, 
ViHwirzkowacza i Tatrzańskiego graiu1 będzie 
najzabawniejsza op. Stolza „Taiile i azrzęś- 
rla -,

TEATR PO PU LA R N Y  „NOWOŚCI**.

—  Dziś av niedzielę |K) ray ostatni atrak­
cyjne w idow isko p 4. „K o lorow e pisanki** 
z udziałem Nochov iczówaiy, Rostańskiej, P i 
,arsk‘egor “ ręgoiwskirego, Al-ksego, Casha, 
im lelu Stawów Szpakowskiego, Orłowiskie^o
1 innych.

Dziś ł rzy przedstawienia: o godz. 4, 6,30 
1 9,15.

—  „B laski wiosny** w „Nowościach** —  
Jutro, w  ,poniedziałek „N ow ości1* w iiają 
wiosnę premierą przedstaw ictua p t. „Blask 
wiosny". Wystąpi po powrocie z zagranicy, 
nowozaangażowainy zespół baletaowy „W ie l- 
w iej rew ii"  warszawskiej pod kierown.ctwean 
baietmistrza Kazimierza Trzcianki. W  przed­
stawieniu biorą ndzia* wszyscy artyści teatru 
„Now ości".

—  Bajka dia dzieci i m łodzieży w  „No- 
wościaeh**. Próby nad wystawieniem pięknej 
baik i A. Aleksego p. t. „K ró lew na Łezka i 
pastuszek Uśmiech** są w  pełnym toku. P re  
miara odbędzie się 1 0  k  M

miern. insp. K. L itorow icz, radca St. W i 
cherf, miern. insp. J. Adamczyk i miern. 
insp. M . Ślusarski

—  Inwalidzi wojenni. Na obszarze wo 
jewoazfwa dotychczas uznarych jesł 
2.666 inw alidów , w  łym  lżej poszkodowa 
nych 1.187 i ciężej poszkodowanych —  
1.4/9 Pod w zględem  narodowościowym 
najmniej jest inw a lidów  Żydów, gdyż w  
arm ii polskie j zaledwie 5 a z arm ii .osy, 
skiej 100.

—  Rozwój Kai Komunalnych. W  osta 
tnim okresie wszystkie kasy komunalne 
w w o jew . now ogródzkim  wykazują słały 
i silny rozw oj. P ized paru dniam i odby­
ło  się posiedzenie rady KKO w  Lidzie. 
Ze sprawozdania w ynika, że w ciągu ro 
ku zw iększyły się w  Tej kasie w k łady  o 
zł. óO.OOu a rachunki czekowe o ok zł. 
47.000, O gó lny ob ro t kasy w yniósł 1  górą 
zł. 9 000.000 a suma bilansu » ięg j kwoty 
z ł. 707.000.

—  Sceniczny zespół amatorski. —  W
łych dniach zorganizow ał się w Nowo 
g ródku zespół sceniczny złożony z kilku 
nasłu osób znanych jaKO zam iłowanych i 
utalentowanych amatoruw sceny. Jak sły 
chuć, zespół zamierza słworzyć w Nowo 
gródku stały tea łr now ogródzki, k łó ry  na 
pew no cieszyłby się poparciem, m iejsco 
w eyo  społeczeństwa.

L I D Z K  A
—  Kun dla oglądaczy zwłok. Ostatnio 

odby t się w  L idzie  6-dn iow y kurs dla o 
glądaczy zw łok . ’

Jak w iadom o, obow iązujące przepisy 
wymagają, aby zw łok i przed pogrzeba­
niem b y ły  obejrzane w celu stw ierdze­
nia czy rzeczywiście m iała miejsce 
śmierć naturalna. Ponieważ nie w  każ- 
de i gm inie iesł lekarz, przeto d o  pe łn ie  
nia obow iązków  tego rodzaju pow ołano 
łudzi n ieprzygotowanych.

Na kurs zorganizowany przez w ładze 
adm inistracyjne zostało pow otanych 15

Poza! (kieszeniami naszytymi spoty 
(kamy często kieszenie przecięte w 
sposób niezmieimie skomplikowany, 
podbite innym materiałem lub też 
przybrane wypustką z materiału kon 
traslującego z suknią, albo też ze 
skóry.

Na ogół stwierdzić należy, iż mo<P 
wiosenna stworzyła znowu ładny, 
praktyczny i dostępny szczegół deko 
racyjny Kieszenie umiejętnie za stos o 
wane do starej sukni mogą ją odświe 
żyć i zmienić nie do poznania. Często 
kieszenie kombinowane są 1 paskiem 
la l też z kołnierzem i tu też każda 
pani może znaleźć duże pole dla wy­
kazania swej inwencji i pomysłowoś­
ci Thćo.

 ł f N j .

P.miie, udające się z liudajresztu na uroczystości koromucyjaie do Londynu, już obecnie 
neszą specjalne szale 'koronacyjne, wjkonaine na ich zamóuiemc, w  związku z  uroczysto*. 
c;»mi i ceremoniiaJmi koconncyjinym. Szale te, jak  widzimy na naszym zdjęciu po­
siadają wy nafto-wane portrety angielskiej pary królewskiej oraz -asygnia ..oronacyjne.

D e l e g a t  W i ln a  n a  p o g r z e b  

ś. p .  S z y m a n o w s k i e g o

Or. Tadeusz Szet:gowsfci, p ro f Konser 
w a to iium  M uzycznego im. Karłow icza w  
W iln ie  w yjecha ł w  dn iu  dzisiejszym do  
Warszawy i Krakowa, by uczestniczyć w 
obchodzie  d o q i  zębowym ś. p . Karola 5zy 
manowskiegu Dr. Szeligowski udaje się 
jako  przedstaw iciel Racy W ileńskich 
Zrzeszeń Artystycznych, Konserwatorium 
Muzycznego o iaz K lubu M uzycznego w 
W iln ie .   ...

Wiadomości radiowe
UROCZYSTOŚCI POGRZEBOWE KU 

CZCI SZYMANOWSKIEGO,

transinifu je Radio na całą Polskę.

W niedzie lę  dnia 4 kw ietnia oko fo  
godz. 19.30 przybyw a na Dworzec G łó w  
ny pociąg  ze zw łokom . Karola Szymanów 
skiego. Polsk. Radie transmiiuje na wszys 
Ukie swoje rozg łośn ie  moment przyw ie­
zienia zw łok  ś. p Karola Szymanowskie 
go  d o  stolicy. Na p ó ł godz*ny przed 
przyjazdem  pociągu program  rad*owy na 
dawać będz ie  muzykę powaz.ią, po  czym 
po marszu żałobnym rozpocznie się  re ­
portaż red. Tadeusza Strzetelskiego od 
łwarzający przeb ieg  „.©czystego pow iła  
nia zw łok  W ie lk :ego M uzyka na D worcu 
G łów nym  w  Warszawie

We w torek, dnia 6 kw ietnia, o godz 
10,15 Polskie Radio transmituje ża łobne 
nabożeństwo, które odpraw ione będzie 
przy trumnie Karola Szymanowskiego w 
kościele Sw. Krzyża w  Warszawie- W  cza 
sie nabożeństwa orkiestra symfoniczna 

j Polskiego Radia oraz chór i soliści w yl o 
nają nieśm.ertelne d z ie ło  SzymanowsKie 
go  „Stabat Mater"

Poza transmisją nabożeństwa Polskie 
Radio przew idu je  reportaż z eksportac(i 
zw łok Karała Szymanowskiego z kosc loła 
Św. K rzy ia . Sprjw ozdaw cą będzie  A n to  
ni Pondziewicz.

ZWIĘKSZENIE PROGRAMU STACJI 
WARSZAWA II.

Dalszy ciąg próbnych audycyj.
Z dniem  1 kw ie łn ia  r. b  stacje radio 

wa Warszawa II nadaje program  od  go 
dżiny 13.10 d o  15.30 w dn i powszednie.

Począwszy od  d r„a  12 kw ietn ia W ar 
szawa II nadawać będzie  ponad ło  p reg 
ram w  godzinacn nocnych od 23 d o  24 
Z chwilą rozpoczęcia audycy nocnych 
orzez Warszawę II —  słacja raszyńskn 
kończyć będzie  proqram  o godz. 23.00.

A udyc je  łe  będą nosiły, jak do tych­
czas, charakłei p rob  *echn.-znc -  progra 
mowych.

Po ukończeniu p ró b  techniczno -  pro 
gram owych Warszawa II nadąwać będzie  
p rog i am odrębny od programu stacji ra 
izyńskie j przez 5 godz in  dziennie, w go 
dżinach popo łudn iow ych  oraz Dóżn/m  
w ieczorem .

OSTATNI MOMENT.

W  Doniedzia łek m inie ostatni dzień 
zapisów na sześciotygodniow y kurs robó t 
ręcznych dla Pań, k łó ry  z in ir :atywy Pol 
skiego Radia zorganizowała Rodzina 
W ojskowa. Kurs ma bardzo boga ty  1 nie 
zw ykle  praktycznie zestawiony program . 
W ykłady prow adzone będą w g o d z :nach 
w ieczorow ych.

O p ła ta  za ca ły kurs ty lko  10 złotycn. 
Zapisy przyjm uje Roozine W ojskow a w 
loka lu  kursu ul. Biskupa banóurskiego 4 
(Żeńska Szkoła Zawodowa)

IDZIEMY PO SZCZĘŚCIE.
Szczęście to  rzadka rzecz. A  już bar 

dzo  rzadko oglądać można szczęście 
tańczące. N ic w ięc dz iw nego  że Taniec 
Szczęścia interesuje tak szerokie rzesze 
radiosłuchaczy.

Zainteresowania te ła tw o  bedzie  moż 
na zaspokoić zakupując b ile t wstępu na 
przedstaw ienie organizowane przez Roz 
g łośn ię  W ileńską w  łea łrze Lutnia we 
w torek 6 kw ie łn ia . B ilety po  cenach rekor 
dow o niskich nabywać można w  Księgar 
ni Zaw adzkiego przy ul. Zam kowej od 
12—-13 i od  17— 19. Szatnia bezpłatn ie

Kradzież 5 tys .z ł. w  lokalu Sianku Polskiego
Poszkodowana Jest K. K. 0.

W czora j okob godz. 10 lano dokonano 
kradzieży w lokalu Bonku Polskiego w  W ii- 
n >  przy ul. Mickiewicza.

Zgłosiła się łam urzędniczka m iejskiej 
Komunalnej Kasy Oszczędności p. Olga Scli 

not a w towarzystw ie woźni go Stawiń- 
sL cpn celem wpłacenia na rachunek KKO  
d „  kasy Banku „urny ponad 40 ty t  xł Pienią 
dzc te p. S e liw in ooa  przyniosła w  teczce. 
P rzy  kas.- urzędniczka KKO  wyłożyła pic 
niądzc, <egn*gti.jąc areki według wartości

banknotów,

W  tym właśnie ezasś > sprytny rudziej 
zaoła! pochwycM i lady paczkf 50 złotówek 
na ogólną sum ponad 5 tysięcy złotych i za 
l iin spostrzeżono kradzież opuścić lokal. 
Kiaddeó upostimeżano w  kilka minut póź­
niej.

Dyrekto* KKO niezw łocznie powiadomił 
o  kradzieży Vv; J zo t Sledezy, który n r n l  
dochodzenie. Zatrzymano kilku podojrzi. 
l.yeh. (C)

Jik ich  potraw  się nie j m ?

uarfK>wiedż bardzo p roJa  , łatwa... ty łk a  
niesmacznych! Kucharlu i  kiucłiarze wysilsj^ 
caJą swą wiedzy i  spryt, ahy doprawić po 
trawy aiaj*umiej^tniej.

Każdy, kto ażywa w swej kucnna przy 
prawy MAGGIegfe, posiadające tę sztukę.

Zaledwie k ilka  kropdl MA.GGIego przypra­
wy wystarczy, aiby wydaitnne polepszyć smak 
i afomat wwjeWuego rodzaju potraw.

r a d i o
NIED ZIELA, an>a 4 (kiwieon. 1937 c

8.00 —  zas i  „Pokm ez wielkanocny1 , a A 3 
Audycja dla wsi; 8.18 —  Muzyka; 8.27 —  
Rozmaitość- rokńczc; 8 .oó —  Muzyka kulowa 
8.45 —  Pirogram deaenny; 8.50 —  Dzienni!

iinnmy; 9.00 —  Nabożeństwo; 10.30 —  W y  
jątki z „Cyrunica 8 ewilsk_ego ; 11.57 —
Czas; 12.00 —  lle jn a j; 12.03 —  Koncert pr 
sw.ęcony twóeoeoścł Alftyda Stadle.a w  25 
lccie pras.y muzycznej; 13.50 —  Życie kuJtta. 
ralne; 12.1? —  Muzyka operetkowa UN 
Trainsnusja tragm. biegu rozstawnego o  m 
gredę Polskfrcgu Radia ..Raszyn —  Waiwcu 
wa11; 14.30 —  Koiiuert W ileńskiej OTiuestry 
.Miu-uOwt pod dyr. W lać Szczepańskiego. 
15.30 —  Audycja dla. wsi, 16.00 —  Me ,odw 
cygańskie; 16.10 —  Audycja świetlicowa a) 
Komasacja wsi Lindzii.oszek, pog. w ygi. F 
Dowejko. b) Tańtc ludowe odegra na har 
inorui B. Ruszczyńska; 16.30 — Prem ier* 
słucL pt „Podkrakowskie namówiin/11, 17 Ot* 
Koncert sym f W  przerw ie: Pogadanka akt 
19 0 0  —  MechaŁtttm powieści śecsacyjnej 
szkic literacki Adama Galisa; 19.15 —  Pro 
gram na pomedz. 1P 2 0  —  W ieczo i yiiktt
19.50 —  Komcerl życzeń: 20.20 W iaiL sporto 
we: 20.40 — Przegląd ooliiyczny; 20-56 — 
D :'ennik lytpczorny; 21.00 —  Zaręczyn; sp< 
akerai — skecz Jarosław i Nikitina; 2t.2ń —  
Kołysuik? różnych naród j  w; 2l.5(ł —  
Transm zakończenia mei zu piłkarek. ego Po 
goń (Lw ów ) —  Garbaria (K raków ); 22.05 —  
Muzyka tanecznia; 22.55 —  Ostatnie wind

PO N IED ZIAŁEK , dnia 5 kwietnia 1937 j  
6,30 —  Piek 6,33 —  Gitimastyka. 6.60 —  

Muzyka 7,15 — Dziennik por. 7,25 —  P »  
gram dzieonj 7,30 —  lnlormar.je i j «4 6  
roln. 7,35 —  Muzyka poranna 3,00 —  Andy 
cja dla szikół. 11,30 —  Audycja dla szkki
1 1 ,5 7  —  Czas i2,t)0 H ejnał 12,03 —  Orki. - 
stri. 12,30 —  Od warsztatu do warszsatu, an 
dycja poświęcona rzemiosłu ązewekienti.
12.50 —  Dzieci nok połud 13,00 - '* 
popularna. 14,00— 15,00 — Przei„< . 
V 'iadom ości gospudaircze. 15,15 —  W  oecr 
m  m rytmie. 13,25 —  Zycie kultaralnr l k U  
- -  Odcinek pow. 15 40 —  Program  na wto- 
Tek. 15,45 —  W iener i Doucet. 15,56 —  Nł 
giob i.i mówią felieton B. Munkiewiczówny.
16.00 —  Mn/yka jazzowa. 16,15 —  Skrzyafc 
jęz 16,30 —  Koncert ork. manoolmisiow 
17 05 —  Związki gospodarcze Śląska z Po 
nior7 eir 17,20 —  Recital śpiewaczy W ik to r*  
Slottsa. 17,50 —  Znatśonoity botanik — Ma 
ricn Raciborski. 18,00 — Pog“<tamks. 18,10 — 
Przemówienie K erownik*. Okr Urz W T . > 
V 'P  Lublin. 18,15 —  W iadomość sportow, 
13.25 —  KzeiŁim nym  dyszlem. 18,35 —  W ę­
drówki muz 18,50 —  Najważniejsze odmia 
ny ziemniaków takoodpornych. i9,0(* — An 
dy cja żołnaerska „Kulawy Franek". 19,30- 
Na m orskiej fali. 20,15 —  Recital skrzyper 
w y Ignacego Weńssonberga. 20,45 —  lizieai 
nik wiecz. 20.55 —  Pocadanka 21,00 —  W i­
c i ór litcracłu w  opra^ St. W asylcwal ieg,: 
2 i ,30 —  Chór Juranda 21.55 —  Koncer*. 
5 vm f 22,55 —  Ostatnie w-jadumości

chce zdać egzamma
do k-el klasy gimnazjum

już teraz winien rozpocząć pracę. 
Solidnie, gruntownie i skutecznie, orać 
tam o uczy w grupach i pojedyń zzo  
doświaoczooy nauczycie! i koreprty 
tor. Zgłoszenia: do redakcji „Kuriera 
W ileńskiego11 po godz. 7.30 wiecz. lub 

te le fonom iir: . 15— 09, pok. 45 w
godzinach od  11 T a n o  do 7 w !ecz 

Do nauki grupowej należy się zcv ozać 
zawcz-su.

*-'* * * * * *  

Pokaz projektów
regulacji Placu Katedralnege

Z god r ie z orzeDisami prawa budów  
lanego wysławione zosłały na pokaz pa 
b liczny z dniem  2 bm. szczegółowe prs 
je r ty  regulacji p l Katedralnego oraz: u  
I-ej Baterii (wybrzeże W ilii)  w  gmacłiti 
Zarządu M ie jskiegc w sali posiedzeń ary 
dz ia łu  kultury t oświaty (wejście gtówne. 
parter, na Eewoj Osoby zainteresowane 
oglądać mogą łe p ro jekty  i ich piastyci 
ne m odele codziennie w godzinacn 
urzędowych od 8 do 15-eJ.

--As

Za pochwałę czynu 
Doboszyóskiego

W szoruj Sad Okręgowy w W itnic rtwaufl 
rodaktoia odpowiedzialnego „D zlran ik* W i­
leńskiego” , p. JaLitow leza. n« 1 miestąe t a t -  

M to za w m  w  dniu 22 rf —peta
Bu. r. a rty in h i, w  którym  włada dopatrzyły 
sie a sad stwierdził pochwale czynn D o lą  
sryńskieeo w Myślenieacli

O f i a r y
Nadesfc«n„ pocztt i na F  O N zamiast r 

cień swiąi.-crnyołi: Dr W ilhelm  Borecki 
Teodor "om twrŁ z  BraaJawia rt. 10.
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SAMOCHODY
C H E V R O L E 1

n r! 7  f i  f i l i  f ł  osobowe — ciężarowe— 
UU f.U U U  L \ * autobusowe — ciągniki.

MOTOCYKLE
OK W  od 900 zł. B M W

„AUTOGARAŻE"
Teł. 17-52 WILNO., TATARSKA 3 Tel. 17-52

Subskrypcja na grafikę
M i c h a ł a  S i c a r u h a

przedłużona do .11 b. m.
tirafiła pozwala kazdeoiu ozdo- | 

bk swe in.eszkanłc oryginalnymi | 
«rxrv. oryiaini, akwałoriami i t. p., 

kcszt uabyeia grafiki ze 
względu na możność odbieia większej 
IłoSei egzemplarzy z jednej kliszy, 
iesl stosunkowo niały. Z lego po w o- 
■n jrdnai. naoywanir dzieł sztuki

graficznej nie może się odbywać po­
jedynczo i .wymaga subskrypcji.

Aby umożliwić uaszym czytelni­
kom zaopatrzenie się w prawdziwie 
artystyczna ozdobę mieszkania, ogło­
siliśmy subskrypcję na grafiki p. Ml- 
cii&la Sicwruka.

M. 5iewruk. Drzeworyt
Nr. 2. K O ŚC IÓ Ł  F R A N C IS Z K A N Ó W  W  W ILN IE  

Cena 5 zł. Rozmiar 21 * 18.

WARUNKI SUBSKRYPCJI
Subskrypcja trwa od 2$ marca do 

i l  kwietnia 1937 r. Oryginalny grafik, 
podlegających subskrypcji są w tyin 
ugii> wystawione do oglądania w ok 
nie cukierni Rudnickiego (przy placu 
katidralnym), .miniejszone reproduk

cje podaliśmy w aur.ie-aeii % dn. 21 
bin. i w h\\ iąiccznym.

Zamówienia należy kierować do 
Redakcji „Kurjera Wileńskiego".

Zamiejscowym dolicza się 50 gr 
na koszta pirsesylk*.

\> .  1. „P e jzaż  ro tn a n t je z n y "  d rze ­
w o ry t.

Jiuliucz Osterwa, kierownik Redu­
ty .  Warszawa.

1 A. Krukowska, Słonim.
Helena •Chromiń-sika, Wilna, 
l.eon Krzemiński, kierownik Spół­

dzielni w Lidzie.
Marian Gumowski, maj. Piotro-

po!
H Kuroczyćka, inauczycielka, Le- 

ł»śed./iew
Nr. 2. ..Ko-eió! Kram iszknnow w 

Witnic", drzeworyt-
Helena Chromińska Wilno.

Z A M Ó W I E N I A
Nr. 3. „Stare domy nad Wllenką'1,

drzeworyt.
I>r. Wiktor Maleszewslki, ]>rezy- 

d-.-mt m. Wilna.
Leon Krzemiński, kier. sipołtteieini 

w Lidzie.
Nr. 4. „Katedra wite nska“, drze­

woryt.
Juliusz Osterwa, kierownik Redu- 

ly. Warszawa.
Leon Krzemiński, kier spółdziel- 

n w Lidzie.
Helen i Chromińska, Wuno.
Dotąd wpłynęło ogółpin. 50 zamó­

wień.

O  o

H G d a U c j i  „ H u r f e r u  W i t * * ń s k i d € j o * *

Wilno, BiskuDa Bandurskiego 4

9*roszę o zarezerwowanie
*
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w  DROGA 00 SŁAWY
F R E D R I C H  N A R C H . Nad program: KOLOROWY DODATEK i najnowsze aictualia

C « / l  N
0 z i ś I

Najwybitniejszy film
najnowszej prod. 1937 r.

Wediug głośnej powieści A  L C B S A ł% ‘B B  A  B O M  A S A ,
W rolach 
głównych

i Rooert 
TAYLOR Greta GARB0
Nad program: Piękny dodsiek kolorowy p. t. „KU WIOŚNIE" i m. Uprzejmie 
pios.my o przybycie na początki seansów punktualnie o godz. 2—4—6—8—10.15

Bilety honorowe I bezpłatne bezwzględnie nieważne.

GWAG/M Premiera filmu .Dama Kenrieiiowa" jest zapoczątkowaniem rewelacyj­
nego konkursu, dostępnego ty lko  dla publ czności naszego kina i 
Nagroda Bezpłatny przejazd i b-dniowy pobyt w  Paryżu podczas 
W ystawy Międzynarodowej. Szczegóły w kinie.

1 H  i  tiW rm

H ELIO S 1 D Z i Ś I Największa rewelacja doby obecnej. 
Film, który olśni i zachwyci wszystkich.

Przy kominku
Reżysera W. Tureańskieao W roi. głu Król cyganów, niezrown 
wykon, romans, cygańs. Alfred RUDE i żywioł, cyganka Mira PERY 
Chór cyganów Alexa IBLESCO. Orkiestra kubańska. Słynny 
jazz symfon. Lucjana Goldy. 60 osób królewskiej orkiestry cygań­
skiej wykona „2-gą Rapsodię \heqierską“ Liszta. Cygańskie tańce 
śpiew, sentyment, romantyzm. Nad program: Atrakcje i aktualia 
Początek o godz. 2-ej. Honorowe i zniżkowe bilety nieważne.

Kino M A R S

0 CZYM
MARŻA

D z i ś !  Początek o g 2-ej.
Najnowszy polski film sensac.-krymin.

KOBIETY
W roi gł-: Żelichowska, Cybulski, Sielart&ki, Rożvcki i in.
Nad program: Piękna kreskówka

p. t. „Nocna przygoda" i aKtuaifa.

Pierwsza polska lokomotywa aerodynamiczna

Pn.nv.sza |x>ltvka lokomotywa aerodynamiczna, wykonana przez Fabrykę Lokom otyw  
w C.lrrzanoiwic. Lokom otyw a ta pizc-znaciona dla Działu Polskiego na W ystaw ie Świato­

w ej w  Paryżu, może rmzwajać y bko.ść 140 kin:. Ina godzinę.

PO LSKIF KINO królowa polskiego ekranu

Ś w ia to w id  f Jadwiga Smtsarska 
BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA"

■ ■ i  Nad p .ogram : MIRHKCJE ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

w monumen 
lalnym Mmii*

I  'D ziś . Fum, nagrodzony punarem „Ccppa A ussolini" oraz ty 
tulem na lepszej prr dukcji światowej G S f b O

„ANNA KARENINA"
H i  I program Lh O Z M A IC ow r DODATKU

Najnowsza ure-cia
w pozostałych ro ach. 
Fredrk MARCH 
Frudle Bartholumew

Poci. seans, ó  4-ej, w uledz. 1 iw . o  l-* j.

Konkurs
W ydzia ł Pow iatowy w  Mołodecznie ogła­

sza konkuirs na stanowisko Dezynfektora 
Weterynaryjnego.

Warunki: Wymagane 'jest wykształcenie 
i  klasy gimnazjalne lub równorzędne, zna jo 
mość łiygieny a odkażania, wiek do '>.r> lat, 
narodowość i obywatelstwo polskie.

W ynagrodzenie ryczałtowo 150 złotych 
miesięcznie, w  Iktore w ilcza się koszty ]>rzer 
jazslu w granicach powiatu i diety.

Przewodniczący W ydziału 
Starosta Pow: iłowy 

K . P ro ta s s rw iC Ł

Obwieszczenie
O LIC YTACJI

\a ]M)d.sław,iic ') 1 n/1 1 . Itady Ministrów ■/. 'IIV- 
2ń V I 19.12 r o  postęp, egzek. władz tsknrho- 
wych (D. U. Ii. P. Nr. (>2, poz. 380) ł Urząd 
Skarbowy w  W iln ie uiiniejszym podaje do 
wiadomości publicznej, ilż wr n> kwielniu 
li),'>7 roku w dniach ó, 9, 1.1, lfi. 20. 21! i 27 o 
godz. 10 Y' sali i L icytacyjnej p rzy  ul. N ie­
mieckiej 22 odbywać się będzie isprzedaż z 
Iną laej.i publicznej ir ucho mości, zajętych na 
pokrycie należności Skarbu Państwa oraz 
innych wierzycieli

Przeznaczone do ■sprzedaży przedtnłolv 
oglądać można na miejscu sprzedaży w dniu 
licytacji m iędzy godz 9-lą i 10-lą

(— ) M . Żochaw sk i 
Naczelnik Urzędu

„Echo Obcojęzyczne"
Francusko-Polskie, Niem iecko-Polskie —  

ułatwia gruntowne opanowanie języków  (zna 
jącym  początki). Szczegółowe prospekty bez 
płatnie: Warszawa, W aliców  3.

Motory do lodek
dwucyińndrowe, składam-, o, wadze 18 kg., 

nadają się do każdej łodzi 
PrzodstwicielstwO' M. Uoncxew.sk., 

W ilno, Wileńska 10 tel. 22-02.

CHRZEŚCIJAŃSKI SKLFP
„KONFEKCJI DZIECIĘCEJ"

W i l n o ,  W i e l k a  1 2  
p o l e c a  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h :  d z i e
c i n r . e  p ł a s z c z e , . u b r a n k a ,  b i e l i z n ę  o r a z  

k o m p l e t y  d l a  n e r n o w l ą t  
R ó w n i e ż  p r z y j m u j e m y  o b s t a l u n k i .

Pogotowi. Ihaw  edilc, F- rbiarnla 
i Pralnia (htnniczna

„ P O L O i i i i / i * *
Vrllno, Zawalna 6, tel. 698 

farbuje, nicuje, przerabia, p ierie  che- 
■n,czule i prasuje terno, szybko 1 so­
lidnie wszelką garderobę. Na te le fo­

niczne wezwan.e wysyłamy gońca

P O W R O Z Y I wyroby 
puwroznlczb

po cenach febrycznych w skłndz e labr.

t .  L I F S Z Y C
\kilno. uk W, Stefańska 1 

Fabryka w Lidzie: ul. Mackiewicza 19

Do sprzedania
sz< zemęta rasowe po­
kojowe, kol biały « „  
yor, płótna mereżko 
wuiie, b uzki w ku 

puna^h 
Portowa 6 m. 8

H E M r -i1£ir>ACI1
.san;

Nasiona kontrolowane przez Stacig 
Oceny Nasion w W iln;e 

poleca Centrala Zacputrzen Ogrodniczych
wi. J. i J. Krywko 

W ilno, ulica Zawalna nr. 28, tel. 21 zip 
Cenniki wysyłamy bezpłatnie

NASlOiNA 
gwarantowane poleca Gospodarstwo

Ogrodnicze
lal. 18M —  W . W  E L  E  0 -r- lal. 1*57 

W ilno, saoowi i 8.
RÓŻE 1 DALIE.

Cenniki wysyłamy bezpłatnie.

M E B L E
przed \rojenr.e 

do sprzedania: s>afa 
do ubrania dębowa 
(gdańska), otomana 
dębowa rzeźb, (gdań­
ska), c o m a n a  orze 
chowa (Ludwik), stół 
slotowy (lu dw ik ), lu 
stio w rzeźbionej ra­
na e  (per esans), lus- 
tio  w ramie palisan­
drowej, lodowienka 
pokojowa —  ul Cho 
cim -ka 48 m. 1, od 

godz. 10 do 17-ej

P L A C
do sprzedania p: y 

ul. Hopowskiej 36. 
Powierzchnia 250u m* 
Dowiedzieć się: Pió 
rom ont ib  u wlaści-* 

cielki dom u 1

OKAZJA!
FORTEPlrtlt z blatem 
metalowym w dob iym  
stanie natychrr ast do 
sprzedania za 375 *t.
N iem iecka 1S m 2 

N. Kremer

Folwark 61 ha,
6 kim. od Wilna z in 
wentaizem lub oez 
sprzedam w całości 
lub na parcele. A trcs  
w admin. Kurjera W

P O K Ó J
ładny z wygodami 

do wynajęcia
Zarzecze 16 m, 

oglądać od 15— 16 20

Algebra
Florczyka. Najnowsza. 
Ncj epsza. W zorowo 
rozwiązane przykłady 
Zwięzły wykład dla 
uczniów i samouków. 

Cześć pierwsza

Chcesz zdać
m atu ię?—  Kup „Try- 
gonom etr ę “ F lcczy - 
ka! —  Niezwykle przy­
stępna metoda wy- 
Hadu Zadania matu­
ralne rozwiązane, ob- 

ja -nione.

R E S T A U R A C JA

„ITALIA"
przy hotelu „Ita lia”  —  telefon 13-61 

codzlennta przygryw a sryn. ze jp .

S p i e w n o - m u z y c z n y
pod kierownictwem

A r n o l d a  F i d l e r a

DOKTÓR WED

J. Anforowicz> 
Szczepanowa
Choroby skórne, we 

nervczne. kobiece 
przyjm uje8 9 ,1 2 —1 

i 4— 7- 
Zamkowa 3—9

DOKTÓR

B3usnovyIcz
Choroby wenervczne, 
kkórne I moczopłc. 
Wielka 21 tel S21 

Przyjm od 9— 1 i 3— I

4 pokojowe, słonecz­
ne, z wygodami, po 

ż ąd amy  o g ó d e k

potrzebne
dla sol dn. lokatora 
Zgłoszen ia kierować 

oo administiacii 
Kurjera W ileńskiego

MIESZKANIE
odremontow. 2 pok. 
z kuchnią, słoneczne, 
cieple, suche, z wodą 
i water— do wvr.aięcia 

Popławska 28— 1

L O K A L
na sklep —  tanio 

do wynajęcia 
Zarzecze 10

Poszukiwany
na Wileńszczyźnie lo ­
kal na kolonię szkol­
ną na 70 osób z du­
żą jadalnią, kuchnią 
i placem sportowym. 
Szczegółowe i fe rty: 
Żydowskie GImnaz. 
Ź?ńSkie, Lód i, Pira­

mowicza 6

K U P I Ę
za g o .ó .k ę , na wlas- 
nrśc, m ieszkanie 2 u 
lub 3 pokojowe z ku­
chnią i wygodami 
fldres: Poste-Restante 
W ilno 1, dla fl. W.

Przyjechała
7 Podkarpacia miodo, 
przystoj a, zgiabna 
panienka ze średnim 
wykształceniem, chęt­
nie zajm ie się wy- 
chowamem dzieci lub 
gospodarstwem do 
mowym u inteligent­
nej osoby. Łaskawe 
zgłoszenia kieiować: 
Czesława Chuchlanka 
Wilno, Zygmunlows-

ka 20 m. 2

Potrzebny
r e t u s z e r  ( t o t o g r a t i  r u ­
t y n o w a n y ,  o r a z  c h ł o ­
p i e c  d o  n a u k i  f o t o -  
g - a f i c z n e j  — W i e l k a  
44 —  10 u  L e o n a r d a  

S e m a s z k i

503 zł. kaucji
lub pożyczę temu too 
wyrobi stalą posadą 
(m oże też byc fizycz­
na). Zgłoszenia do 
adm. .Kuriera Wil." 

pod ,500 Łl.'

DOKTÓR

Zeidowicz
Choi. skórne, wene­
ryczne. narządów m o- 
c zo - . od godz. L 

i 5 -_ h w .

DOKTOR

Zeldtim&zoffi
Choroby kobiecu, 

skórne, weneryczna 
narządów m oczowydl 
od godz. 12— 2 t 4 —7 
wlecz. ul. W ile r  ikę 

m, 3, tel. 2-77.

DOnTOI.

ZAURMAK
choroby wenerycyne,. 
skó' I moczoplcio-ve 
Szopena 3, t«l 20-74 
Ppry jm . 12— 2 i, 4— $8

AKCMH&IK4
M a r j a

L a k n e r o i ^ a
Przyjmuje od 9 rano- 
do 7 wiecz. ul, J. Ja-
siuskiegc 5— 18 ró r  
Cjfiarnel (ot>. Sądu).

Nauczycielki,
bony, wytnowawczy- 
n!e 1 wszelkiego ro­
dzaju sluzbę dom ową 
zapośrednicza W oje­
wódzkie Biuro Fun­
duszu Pracy w W iln ie 
Poznańska 2, te le fon  
12-06, czynne od g. 

3 do 15-e).

Gsoba młoda
zajm ie się prowadze­
niem domu kultural­
nej osoby, a także 
pielęgnacją chorych, 
jai.o fachowa z po­

leceniam i siostra 
Wilno, Wiikorr.lerska 
nr. 3 m. 8, vis a "  
koScinła św,. Rai,

M D  AKCJA I ADMINISTRACJA: —  Konto P, K. O. Nr, 700.312 
R a a t r a l a  —  Wilno, al. Biskupa Bandurskiego 4.

Redakcja: teł. 79 —  godziny przyjęć 1—3 po południa 
Administracja tel. 99 —  czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia tel- S-4G. Redakcia rękopisów nie zwraca.

O d d a l a i y i  N uw agroaen , ul. Kościelna 5 
LM a, al. Zamkowa 41 
B araaow icze , ul. Narutowicza 70 

P r s e d a t a w l c l a l a i  Kłeck, Nieśwież, Słonirn, Szczuczyn, 
Stołpce, W o łożvn, Wileika.

CENA PRENUM ERATY m iesięcznic; z 'dno- 
szeniein do domu w kra'u— 3 zl, za gra­
nicą 6 zł, z odbiorem w administracji z ł 2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nic ma urzę­

du pocztowego ani agencji zi 2.50

W ydaw nictw o .K u r je i W ileńsk i* Sp z o. o Druk. .Z n ic z * .  W ilno . ul. Bisk. Bandursk iego 4, tel 3-40.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr, w tekście 60 gr, za tekstem 30 gr, kronika 
redakr i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe i tabela 
r jczne50  "o. Lkład ogtos/en w tekście 6-cio tamowy, za tekstem 12-łamowy. Za treść ogłoszeń i rub.yk®* 
.nadesłane“ redakcja nie odpow.ada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogło­
szeń i nie or7 vjmi:;e z,i>’ r/e;’ fń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w fp d z  9.30--16.30 i 17— 19

Redaktor odp. Z yg m u n t b a b ic r
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